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O udział szerokich rzesz członkowskich 
w zarządzaniu gminnymi spółdzielniami

I Kongres Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skupy zakończ)! obrady

W arszaw a , c z w a rte k  28 s ie rp n ia  1952 r.

Kończąc obrady, I  Kongres Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skupu jednomyślnie podjął za
sadniczą uchwalę, w której ocenia czteroletni dorobek spółdzielczości samopomocowej i stawia 
przed masami członkowskimi, aktywistami i pracownikami najważniejsze zadania na najbliż
szą przyszłość. Uchwała ta opracowana została na podstawie wniosków i dezyderatów, w y
suniętych przez chłopów — członków gminnych spółdzielni na zebraniach gromadzkich, zgro
madzeniach gminnych 1 powiatowyoh oraz w referatach i głosach w dyskusji na Kongresie.
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Uchwała głosi m. in .:
„W  w yn iku  analizy osiągnięć 

i poważnych jeszcze braków  w 
pracy gm innych spółdzielni, w 
myśl w n iosków  nadesłanych na 

Kongres przez spółdzie ln ie z 
terenu całego k ra ju , Kongres

W rozkwitającym Kraju Rad widzimy przyszłość haszych krajów
—  m asy p racu jące  św ia ta  w ita ją  u chw a łę  o X IX  Z jeźdz ie  W K P (b )

KO WECP(b) WZYWA DO 0GÓLN0PARTY1KEJ
nad dyrektywami w spawie

zmiany
nowej pięciolatki i 
statutu Partii

DYSKUSJI 
nad projektem

„Prawda" z 26 bm. zamieściła następującą uchwałę 
S ekre ta ria tu  K C  W KP(b), skierowaną do wszystkich 
kom ite tów  obwodowych i re jonow ych oraz do KC k o 
m unistycznych p a r ti i rep ub lik  zw iązkow ych:

„Komitet Centralny W KP(b) zobowiązuje Was do

Ogłoszony został rów nież apel 
O następującym  brzm ien iu :

red akc ji „P raw dy"

„Komitet Centralny Wszechzwiązkowej Komuni
stycznej Partii (bolszewików) postanowił wezwać 
wszystkie kierownicze organizacje partii do rozwinię
cia dyskusji nad projektami w sprawie nowej pięcio
latki i w  sprawie statutu partii, przede wszystkim w or-

rozwiniccia szerokiej dyskusji nad projektami w spra
wie nowej pięciolatki i w  sprawie statutu partii, roz
poczynając tę dyskusję, w miarę możności, od organi
zacji podstawowych. Do dyskusji należy wciągnąć 
wszystkich członków i kandydatów partii, zapewniw-

ganizacjach podstawowych partii. Do dyskusji należy 
wciągnąć wszystkich członków i kandydatów partii, 
zapewniwszy całkowitą wolność krytyki. Prasa party j
na powinna udzielić swych łamów dla publikacji a rty 
kułów, zawierających zarówno pozytywną, jak i k ry 
tyczną ocene-

KC zobowiązał redakcję „Prawdy“ do otwarcia na 
lamach „Prawdy“ specjalnego działu pt. „M ateriały do

szy całkowitą wolność krytyki. Prasa partyjna powin
na udzielić swych łamów dla publikacji artykułów, za
wierających zarówno pozytywną jak i krytyczną 
ocenę.

(—) SE K R E TA R IA T KC W KP(b)“
-T-

X IX  Zjazdu partii", gdzie mają być drukowane arty
kuły i uwagi towarzyszy, dotyczące zagadnień porząd
ku dziennego Zjazdu.

Redakcja „Prawdy" wzywa organizacje partyjne 
i poszczególnych towarzyszy do wzięcia udziału w dy
skusji nad zagadnieniami Zjazdu oraz przesyłania do 
„Prawdy" odpowiednich artykułów i uwag“.

Naród radziecki w ita  X IX  
Z jazd W KP(b) nowym i osiągnię
ciam i p rodukcyjnym i.

Tysiące ton sta li i w a lców ki 
ponad plan postanow ili w yp ro 
dukować do dnia otwarcia 
Ejazdu hu tn icy  zakładów „E lek- 
tro tres t“  w  pobliżu Moskwy. W 
Komsomolsku nad Amurem ja 
ko jedna z pierwszych zacią
gnęła wartę stachanowską bry
gada znanego tokarza radziec
kiego, deputowanego do Rady 
Najwyższej ZSRR — I. Ślepki. 
Setki tysięcy pudów ryby po
nad plan zobowiązali .się dostar
czyć państwu rybacy na K am 
czatce. W iele cennych zobowią
zań podję li kołchoźnicy Uzbe
kistanu.

Budowniczow ie na jw iększej na 
świecie Kujbyszewskłej Elek
trowni Wodnej postanowili wy
konać roczny plan prac do
21 grudnia br. Liczne brygady 
potężnych pomp ziemnych, tzw  
„pocisków ziem nych“  w yko nu 
ją  n o rm y . dzienne w 20.0—300 
proc. Robotnicy zatrudnien i 
przy m ontowaniu fab ryk  betonu 
na lewym  i p raw ym  brzegu 
W ołg i zakończyli przedterm ino
wo montaż i pierwsze próby u- 
rządzeń tych fab ryk. Do wspójza-

w odn ictw a podjętego dla uczcze
nia X IX  Zjazdu W KP(b) w łą-

,.Wszyscy uczciw i ludzie nau
k i na całym  świecie, w tym

czyli się również budowniczow ie | również uczeni bułgarscy
w ie lk ie j sieci nawadniającej 
w strefie Kujbyszewskłej E le k -1 „Oteczest.wen 
trowni Wodnej. W ie lk i entu-1 Bułgarskiej 
zjazm twórczy panuje na trasie 
Głównego Kanału Turkmeń- 
skiego oraz na trasie budowy 
Kanału Północno - Krymskiego 
i Południowo - Ukraińskiego.

Zbliżający się X IX  Zjazd 
: W KP(b) jest naczelnym tema- 
i tern całej prasy chińskiej.

D ziennik „Sinwenżibao“ p i
sze, że ten nowy k rok  na d r r -  

! dze budow nictw a kom unistycz
nego jest radosnym wydarze-

pisze na łamach dziennika 
F ron t“  prezes 

Akademii Nauk 
| Pawłów — w ita ją  X IX  Zjazd 

W KP(b) ze wzruszeniem i głę
bokim  zainteresowaniem. Nie 
ulega w ątp liw ości, że uchwały 

j Zjazdu będą stanowiły dla nas 
bezcenną wytyczną przy roz- 
wiązywaniu najważniejszych 
zagadnień teoretycznych, orga
nizacyjnych i taktycznych wy
suwanych przez życie“.

ne na miarę światową zwycię
stwa bolszewików stanowią po
tężny bodziec dla mas pracują
cych całego świata, które w roz
kwitającym kraju Rad widzą 
również promienną przyszłość 
swoich własnych krajów.

w dążeniu do ukryc ia  przed ma
sami ludow ym i sukcesów k ra ju  
socjalizm u, które  znalazły od
bicie w pro jekc ie  dy re k tyw  w 
spraw ie nowego planu pięcio
letniego ZSRR.

Organ K om unistycznej P a rtii 
USA „Daily W orker“ pisze o a r
tykule" redakcy jnym : „Obowiąz
kiem wszystkich Amerykanów  

na poświęca w iele uwagi spra- wobec siebie samych i wobec
Berlińska prasa dem okratycz-

Zapowiedź zwołania X IX  
Zjazdu Kom unistycznej P a rtii 

niem dla wszystkich m iłu jacycn i Zw iązku Radzieckiego skup iła  
pokój narodów świata. „Razem na sobie uwagę całego narodu
z narodem radzieckim — stw ie r
dza „S inw enżibao“  — cieszymy 
się z nowego planu, wiemy bo
wiem, że szczęśliwe dziś Zw iąz
ku Radzieckiego — to nasze 
jutro“.

Uchwała K C  W KP(b) o zwo
łan iu  kolejnego X IX  Zjazdu 
W KP(b) przy ję ta  została w  Buł
garii z ogrom nym  entuzjazmem 
i zainteresowaniem.

czechosłowackiego. W artyku le  
wstępnym  pt. „Zw ycięska dro
ga p a rtii Lenina - S ta lina “  
dziennik „Rude Pravo“ pisze 
m. in.:

— Cała postępowa ludzkość 
dow iedziała się z nieopisanym 
entuzjazmem o zwołan iu X IX  
Zjazdu p a rtii bo lszew ickie j — 
zwycięskie j, niezwyciężonej
p a rtii Lenina - S talina. Również 
nasz naród pow ita ł z radością 
zwołanie tego Zjazdu. H istorycz-

w ie zwołan ia kolejnego X tX  
Zjazdu W KP(b). „Ncues Deutsch 
land“ pisze w  a rtyku le  wstęp
nym : „M asy pracujące całej k u 
li  z iem skiej w ita ją  z en tuz ja 
zmem nowy plan p ięcio le tn i 
rozw oju ZSRR, stud iu ją  go. 
czerpią z niego nowe ogromne 
siły w walce o pokój, o lepsze 
życie, o niezawisłość narodową. 
Natomiast wrogowie pokoju —  
imperialiści ze strachem i zło
ścią dowiadują się o tym gigan
tycznym pianie dalszego wspa
niałego rozwoju Związku Ra
dzieckiego“.

W iadomości o zw ołan iu X IX  
Zjazdu W KP (b) ukazały się w 
prasie amerykańskiej na czoło
wych miejscach.

Prasa burżuazy.jna wdaje się 
w rozm aite w yw ody i dom ysły

naszego kraju, bez względu na 
to co myślą o socjalizmie lub 
komunizmie, jest poświęcenie 
poważnej uwagi nadchodzącemu 
Zjazdowi Komunistycznej Par
tii Związku Radzieckiego. Doś
wiadczenia przeszłości wskazu
ją. że te wielkie zjazdy stano
wią ogromny wkład do histo
rii międzynarodowej. Np. zjaz
dy pa rty jne  w  trzydziestych la 
tach, na których zapadła u- 
chwała o in d u s tria lizac ji Z w ią 
zku Radzieckiego w  ciągu 10 
lat, przy pomocy słynnych pla
nów pięcio le tn ich, dopomogły 
do uratowania świata od najeź- 
iźiów  hitlerowskich. Gdyby 
Związek Radziecki nie by ł u- 
przem ysłow iony — padłby o fia 
rą H itle ra , k tó ry  mógłby na
stępnie w  dow olne j ch w ili p rzy
łożyć nóż do gardła Stanom 
Zjednoczonym.

zleca Radzie i  Zarządow i Cen
tra li Rolniczej Spó łdzie ln i „Sa
mopomoc Chłopska“ :

1. usprawnić zaopatrzenie, a 
w  szczególności zw rócić uwagę 
pa dobór asortym entu  tow a
rów  zgodpie z sezonowością i 
potrzebam i członków, uw zględ
niać w  w iększym  niż dotychczas 
stopniu potrzeby p rodukcy jne  
pracujących chłopów, sprzedaż 
a rty k u łó w  p ro dukcy jnych  i  za_ 
spokajających potrzeby k u ltu 
ra lne  połączyć z akc ją  uśw iada
m iającą, zbliżyć tow a ry  do od
b iorców  przez dalszy rozw ój 
pomocniczych fo rm  hand lu, do
stosować sieć do potrzeb gro
mad celem zapewnienia rów no
m iernego rozprcttvadzania to 
w arów , zdecydowanie zwalczać 
kum ote rs tw o i  p róby przechw y
tyw an ia  tow a rów  przez k l ik i 
kułacko-spekula-nckie, w y p ie 
rać ze w s i p rzekupn iów  i  sk le
p ika rzy, wzm ocnić i  rozszerzyć 
zaopatrzenie ze źródeł zdecen
tra lizow anych ;

2. usprawnić skup, dostoso
wać sieć punk tów  skupu do po
trzeb pracujących chłopów, u - 
zupełn ić urządzenia i  podnieść 
fachowość i  uprzejm ość obsługi, 
ściśle przestrzegać zasad w ła 
ściwej k la s y fik a c ji i  rzete lne j 
wagi oraz wzmóc w a lkę  z na
dużyciam i;

3. usprawnić I ulepszyć me
tody kontraktacji i  połączyć je 
z akcją  m asowo-uświadam ia.ią- 
cą, wykazać korzyści ja k ie  da
je  kon tra k tac ja  każdemu p ra 
cującemu chłopu i  Państwu L u 
dowemu;

4. usprawnić pracę punktów u- 
sługowych 1 rozszerzyć ich sieć,
szczególnie gospód w ie jsk ich , 
w arszta tów  naprawczych i sta
c ji oczyszczania nasion, wzmóc

społeczną kon tro lę  rozdzia łu  u- 
sług;

księgowych, rew identów , in s tru 
k to rów , techniifów  przetw ór* 
stwa i innych, zapewniać p ierw 
szeństwo w szkoleń'u kobietom
i m łodzieży;

11. prowadzić stałą działal
ność kulturalno-społeczną wśród
członków i p racow ników , w a l
czyć o stały wzrost ich pozio-

5. prowadzić stalą walkę o mu ideowo - politycznego;
pomnożenie majątku w spół 
dzielni, o wzrost gospodarności 
i wypracowanie nadwyżek przez 
ścisłe przestrzeganie zasad o- 
szczędnoścl i  powiększenie w y 
dajności p racy celem stworze
nia rezerw  na inw estyc je  i  roz
budowę urządzeń;

6. wzmóc walkę z wszelkimi 
przejawami marnotrawstwa, na
dużyć r kradzieży, pan ikarsk ie j 
p lo tk i i oszczerstw, nieróbstwa 
i  b iurokra tycznego stosunku do 
potrzeb członków ;

7. zdecydowanie oczyszczać | 
z

12. wzmóc czujność członków 
celem niedopuszczania do władz 
spółdzielni ku łaków  i elemen
tów  zdeprawowanych, usuwać 
z szeregów członkowskich w y
zyskiwaczy j spekulantów, któ
rzy depraw ują pracow ników.

Kongres uroczyście stw ierdza 
— czytamy da le j w uchwale —. 
że 3 miiiony członków gmin
nych spółdzielni wezmą czynny 
i twórczy udział w realizacji 
tych zadań.

Kongres wzywa w szystkich 
członków spółdzielni do udzia- 

kadrę pracowniczą z elemen- i lu, w zebraniach gromadzkich i 
tów  ku łack ich  i zdeprawowa- 1 a k tyw ne j pracy w kom ite tach 
nych, zwalczać nieróbstwo i bu- =zI° " k°w sk ich , w  gm innych ra-
m elanctwo, przestrzegać ściśle 
zasad socja listycznej dyscyp liny 
pracy;

8. otoczyć większą opieką ka
drę pracowniczą, szczególnie 
przodow ników  pracy i rac jona
liza to rów  oraz kobiety i m ło 
dzież, kłaść duży nacisk na da l
szy rozw ój współzawodnictwa i 
rac jonalizatorstw a;

9. zapewnić pracownikom 
możność uzyskania i pogłębia
nia kw alifikacji zawodowych 
oraz dostosować system plac do 
charakteru pracy i je j w yd a j
ności, a przez to zahamować 
nieuzasadnioną płynność kad r;

10. zwrócić baczną uwyagę na 
szkolenie kadr i w  tym  celu:

rozw ijać  najtańsze, a na jb a r
dziej w yda jne form y szkolenia 
bez od ryw ania  pracow ników  od 

| pracy, dostosować do potrzeb i 
odpowiednio wyposażyć ośrod
k i szkolenia i szkolić w  nich 
na systematycznych kursach 
kadrę k ie row n iczą 1 specja li- 

I stów: handlow ców , pian istów ,

dach spółdzielczych i w  ich ko
m isjach, do stałego ulepszania 
pracy swych spółdzielni, do 
w a lk i o pomnażanie i ochronę 
m ienia spółdzielczego, do zw a l
czania spekulacji i wyzysku, 
usuwania z szeregów członkow
skich elem entów ku łack ich  I  
zdeprawowanych.

Kongres zaleca zarządom l  
pracow nikom  gm innych spół
dzie ln i u trzym anie stałe j w ię
zi w  rea lizac ji swych zadań z 
ogółem członków, a pow ia to
w ym  i w ojew ódzkim  związkom  
gm innych spółdzielni — oto
czyć zrzeszone spółdzielnie sta
łą op.eką in s tru kcy jn o  - kon
tro lną  i zapewnić ;m w a ru n k i 
do pełnego w ykonania zadań.

Kongres zobowiązuje wszyst
k ich delegatów do przeniesie
nia w szystkich uchwał . na ze
brania aktyw u spółdzielczego w 
pow iatach, w gmmach i gro
madach i do systematycznego 
udzia łu w rea lizac ji tych za*

(dalszy ciąg na sir. 6)

Konmnikgi 
\lin. Szkolnictwa 

Wyższego
Ministerstwo Szkolnictwa: 

Wyższego przypomina, że wszy
scy studenci szkól wyższych pod 
ległych Ministerstwu Szkolni
ctwa Wyższego, którzy obowią
zani są do zdawania jakichkol
wiek egzaminów w ciągu wrze
śnia powinni stawić się w swej 
uczelni dnia 1 września o godz. 
11-ej. Obowiązek ten nie doty
czy jedynie tych studentów, 
którzy uzyskali przed wakacja
mi od Rektora lub Dziekana in 
ne terminy egzaminów.

Minister WysjRysiski
pode mowal premiera Czou En-laia

Dnia 25 bm, m in is te r s p ra w i 
i zagranicznych ZSRR A ndrze j | 
W yszyński podejm ował śniada- i 

: niem prem iera Państwowej Ra- | 
dy A dm in is tra cy jne j i m in is tra  !

| spraw zagranicznych C h ińskie j j 
Republik] Ludow ej Czou En- j 
iaia.

Na p rzy jęc iu  oberen by li m.
! in .: w iceprem ier Państwowej 
i Rady A dm in is tra cy jne j Czeń I 
•lun, w iceprzewodniczący K o m i
tetu Finansowo-Ekonomicznego 

I przy Państwowej Radzie Adm  - j 
i n is tra cy jn e j L i Fu-czun. nad- i 
i z .eycżs i y  , pełnomocny an ite - } 
> sador G liń s k ie j R epublik i L u - '

dowej w ZSRR Czan W en-tian, 
zastępca szefa sztabu general
nego Ludow o-R ew olucyjne j Ra
dy W ojennej Su Jui.

Ze strony radzieckie j na przy
jęciu obecni by li m. in .: m in i
ster handlu zagranicznego 
P. K um yk in . w icem in is trow ie  
spraw zagranicznych ZSRR W. 
Zorin . G. Puszkin i B. Podce- 
rcb. ambasador ZSRR w C h iń
skie j Republice Ludowej A. Pa- 
riiuszkin, przewodniczący Mo
skiew skie j Rady Deputowanych 
M. Jasnow, w ice n rn is tro w i#  
handlu zagranicznego S. B o rn  
sow i A. Pawłów.

Obiektywem po Wyścigu
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C h ło p i g m in y  W id a w a  w  134 p ro c . | Przodująca w pracy młodzież 
zrealizowali plan sprzedaży zboża państwu coraz liczniej wstępuje do ZMP

W  kolumnie samochodowej, posuwającej się w ślad za kolarzami, zwracają nwage duże, 
ciężarowe samochody z tablicą „ IX  Wyścig Kolarski Dookoła Polski“. Z boku samochodów 
powiewają flagi zrzeszeń. Zajrzawszy do środka, z łatwością przekonamy s!ę, że jest to po 
prostu „warsztat na kółkach“, albo jeszcze inaczej mówiąc „szpital“ lub „pogotowie ratunko
we“ dla sprzętu kolarskiego.

GHŁOPI OBRADUJĄ NAD PRZEPROWADZENIEM KAMPANII JESIE .NEJ
(In fo rm a c ja  w ła s n a )

Napływa coraz, więcej meldu nków o całkowitej realizacji 
obowiązku «przodaży państwu zboża przez poszczególne gro
mady j gminy. Za przykładem przodujących chłopów, którzy 
niejednokrotnie wysoko ponad plan sprzedają państwu zboże, 
idą ich sąsiedzi i caia gromada. Poważną role w przyspiesze
niu odstaw zboża odgrywa młodzież, która pod kierownictwem  
ZMP-owców organizuje zbiorą we odstawy, pomaga w omlo- 
tach, wydaje gazetki ścienne i ..Błyskawico“ popularyzujące 
osiągnięcia w tej akcji poszczególnych chłopów i gromad.

Od chwili zakończenia Złotu coraz wiecej młodych chłopców 
! 1 dziewcząt garnie sic do ZMP.Wszedzie tam, gdzie dobrze pra 
cują ZM P-owskie organizacje, wszędzie tam gdzie młodzież 

| niezorganizowana otaczana jest właściwą opieką — rosną szere 
gów agrotechnicznych, w  dy- j  gj organizacji. Przychodzi do niej młodzież przodująca w  pra 
skus.ii zabierało głos około 15 
mówców.

Z w ie lk im  zainteresowaniem  .
s łucha li zgromadzeni Władysla- delegatów na Zlot z ZPB im.

Szymona Ham am a w Łodzi

W  w ojew ództw ie warszaw
sk im  na czoło w ysuw a ją  się 
ch łop i ze spółdzielń p ro d u k c y j
nych, k tó rzy  przodow ali ró w 
nież w  żniwach i omłotach. I 
tak  spółdzie ln ia p rodukcy jna 
Biała Nowa w pow. p łockim  
oraz spółdzielnia produkcy jna  
Rykaczewo i Wiksin w pow. 
Ciechanów pierwsze przys tąp i
ły  do sprzedaży państwu zbo
ża. W śród tych, k tó rzy  a k ty w 
nie  ag itow a li za ja k  na jszyb
szą rea lizacją  p lanu skupu, w y 
ró ż n ili się szczególnie kol. kol. 
Stępkowski, Browarck i Sępliń- 
ski, k tó rzy  ponadto pomagali 
w  zorganizowaniu m anifestacyj. 
ne j odstawy.

A le  } m łodzi«* z gromad in 
dyw idua lnych  nie pozostaje w 
tyle.- Kol. Kroczek z gromady 
Boguchwałów, pow. głubczycki 
w raz ze swym  ojcem pierwszy 
we wsi odstaw ił 700 kg zboża 
na pu nk t skupu Podobnie k o l 
Gniazdowska z Lamkowa w 
w oj. olsztyńskim , delegatka na 
Z lo t. p o tra fiła  przekonać o.ica 
tak, że ten nie ty lk o  w yw iąza ł 
się z przypadającego nań planu, 
ale sprzedał rów nież dużą ilość 
żyta ponad plan.

Ze wsi Drezdenko i Klesno 
w  woj. zie lonogórskim  odjecha
ły  niedawno na punkt skupu 
zbiorowe transporty. W Kleś- 
nie do zorganizowania takiego 
transportu  p rzyczyn ili się a k ty 
wn ie ZM P-owcy, k tó rzy  ponad, 
to zatroszczyli się o piękna de
koracje  wozów

Ponad plan nastepuia odsta
w y zboża w pow Oborniki. 
W edług planu na punkt skupu 
pow inno w pływ ać dziennie 207 
kg — w p ływ a zaś przeciętnie 
270 Przodują w w yw iązyw an iu  
się z obow iązków m ało ro ln i 
Ob Władysław Szarlej z gm 
Rogoźno, pow O born ik i gospo- 
da ru lący na 3,53 ha. k tó ry  w 
ubiegłym  roku otrzym a! za 
wzorowe w yw iązyw an ie  się z 
obowiązków wobec państwa dy
plom uznania, w ykona ł już 110 
p\oc. planu odstawy Podobnie 
ob Dobrzańska, m ałorolna cblo. 
pka. sprzedała zboże państwu 
przekraczając plan o 3 proc.

Podobnie wysuwają się na czo
ło małorolni w gminie Widawa

w woj. łódzkim . Ob. Jan P le
w ińsk i z grom ady B rzyków  od
s ta w ił 790 kg zboża na 373 za
planowanych. Dzięki obyw ate l
skie j postaw ie tak ich  ja k  ob. 
Plewiński gmina Widawa w y 
konała już  w  134 proc. plan 
skupu.

‘T ’
Zgodnie z doniosłą uchwałą 

Prezydium Rządu w sprawie 
jesiennej kampanii siewnej ra 
dy narodowe organizują w ca
łym kraju powiatowe zjazdy 
przodujących chłopów. Na zjaz
dach tych chłopi om aw ia ją  spo
soby i środki sprawnego prze
prowadzenia kam panii jesien
nej. sposoby rozw inięcia współ
zawodnictwa oraz dzielą się do
świadczeniam i w udoskonalaniu 
metod gospodarowania.

Z jazdy obradują pod hasłem 
zabezpieczenia — przez spraw 
ne i na wysokim  poziomie agro
technicznym przeprowadzenie 
jesiennych siewów i orek przed- 
ziroowych — zw yżki plonów w 
1953 r średnio o co na jm n ie j 
1 q z ha. Toteż szeroko oma
w ia się sposoby ja k  w poszcze
gólnych gromadach zapewnić 
obsiew ziarnem k w a lif ik o w a 
nym -i zapraw ionym  na całym

wa Wilkosza — 2-hektarowego 
gospodarza z grom ady Chobot 
w  gm inie Zabierzów, który już 
w 100 proc. wywiązał się ze 
wszystkich zobowiązań wobec 
Państwa oraz uiścił w całości 
podatek gruntowy za r. 1952.

„Jestem jedynym gospoda
rzem w naszej gminie — powie
dział Wilkosz —  który z 1 ha 
zebrał w tegorocznych żniwach 
28 q pszenicy i 24 q żyta. Zbio
ry mojej pszenicy w7zrosly w  
porównaniu z rokiem ubieg
łym o 9 q z 1 ha, a żyta o 8 q. 
Doszedłem do tego przez prze
prowadzenie w roku ubiegłym 
zaraz po żniwach podorywek, 
dobre nawożenie obornikiem, 
który starannie przez cały 
rok przechowuję w pryzmach, 
dobrą zaprawę ziarna oraz 
przez stosowanie siewu rzę
dowego“.

O tym  ja k ie  rezu lta ty  daje 
rac jonalna upraw a gleby i  sto
sowanie zabiegów agrotechnicz
nych m ów ił jeden z p rzodu ją 
cych chłopów gromady Łapanów, 
k tó ra  już  w 100 proc. w ykona
ła roczny plan skupu zboża, 
Ludwik Mrożek, uczestnik pa
m ię tnych w a lk  chłopów lapa- 
nowskich z sanacyjną polic ją.

Dzieląc się sw ym i doświad
czeniami przodu jący ch łop i pow 
bocheńskiego postanow ili po 
powrocie do swych gromad 
w p łynąć na tych chłopów, k tó -

cy zawodowej 1 społecznej.
80 proc. niezorganizowanych

obszarze przy pełnym w yko , - .
rzystan iu  s iewników , wykonać rzy niedostatecz.nie przygotowa- 
o rk i przedzimowe pod wszyst- l i  się do a k c ji siewnej i zalegają
kie zasiewy ja re  — stosując o r
kę z przedptużkrćm  i pogłębia- 
czem. bardzie j rac jona ln ie  w y 
korzystać nawozy sztuczne i na
tura lne oraz zagospodarować 
całą ziemię orną.

W czasie obrad chłopi pod
sumowują również dotychcza
sowe osiągnięcia oraz omawiają 
sposoby i środki rozwinięcia 
współzawodnictwa w gromadach 
o jakościowe i terminowe w y
konanie zasiewów jesiennych 
oraz o pełne wykonanie obo
wiązków wobec Państwa.

W pow ia tow ym  zjeździe przo
dujących chłopów w Bochni w 
w oj k rakow sk im  udziai wzięło 
ponad 150 ro ln ików . Po wy- 
słuchniu re fera tu, w k tó rym  
szeroko zostały omówione spo
soby upraw y gleby przy pomo
cy maszyn ro ln iczych oraz zna
czenie podorywek, odpow iednie
go nawożenia i  Innych zabie-

w  spełn ian iu obow iązków w o
bec Państwa, aby na czas w y 
kona li je i te rm inow o przepro
w adz ili siewy.

wstąpiło w szeregi organizacji 
zetempowskiej. O rganizacja za
k ładow a pow iększyła swe sze
reg i po Z locie o 35 nowych 
członków. P rzy jęc i do organiza
c ji mogą się poszczycić dużym i 
osiągnięciam i w  p racy zawodo
w ej i społecznej.

Należy do n ich tkaczka Te
resa Wierucka, znana przodow
nica pracy, w yrab ia jąca  prze*- 
cię tn ie 130 proc. normy i tkacz
ka M aria  Woźniak wyrabia jąca 
120 proc. normy.

Przyjęc ie  do organ izacji w ie
lu  m łodych przodow n ików  p ra 
cy znacznie w p łynę ło  na pod
niesienie poziomu produkcji.

W  tk a ln i do współzawodni
ctwa pozlotowego w łączy li się 
starsi tkacze

Na zwiększenie wydajności 
poważnie w p łynę ło  stosowanie 
przez m łodzież tk a ln i metody 
inż. Kowalowa. M etodę tę opa
nowało już  30 przeszkolonych 
młodych pracowników.

W ZPB im. Harnam a coraz 
w ięcej m łodzieży in teresu je się 
lo tn ic tw em . Nowo powstałe ko 
ło  L ig i Lotniczej liczy ju t 30 
członków.

Młodzież ZPB im . Harnama 
zdaje sobie sprawę z obowiąz
ków  ja k ie  nakłada na nią  udział 
we współrządzeniu państwem. 
Dla uczczenia Konstytucji Pol
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
aby przyspieszyć realizację 
3 kwartału planu, młodzież ZPB 
im. Harnama podjęła 300 zobo
wiązań na sumę 60 tys. ziotych 
oszczędności.

I I .  W ITK O W S K I

Piiłgc/enie Wołgi /. Donem 
urzeczywistniło nasze marzenia
List kozaków dońskich do J. Stalina

Prasa radziecka opub likow ała 
lis t kozaków dońskich do 
S TA L IN A .

Autorzy listu podkreślają, że 
przez połączenie Wołgi z Donem 
urzeczywistnione zostały od
wieczne marzenia kozaków doń
skich.

Autorzy listu podkreślają, że 
otwarcie Kanału Wołga - Don 
stwarza wspaniałe perspektywy 
rozwojowe dla gospodarki na
rodowej tej części kraju.

W, zakończeniu listu kozacy 
dońscy piszą: „W chwili gdy

im peria lis tyczn i podżegacze
wojenni, którzy zapomnieli 
nauk iiis to r ii, us iiu ją  odrodzić 
faszyzm, prowadzą zbrodniczą 
wojnę w Korei i niszczą spo
kojne miasta i wsie. my, ludzie 
radzieccy odradzamy ziemię 
t upiększamy ją wspaniałymi 
plonami. Wszyscy prości ludzie 
na całym świecie widzą boha
terskie wysiłki narodu radziec
kiego, budującego swe szczęście, 
cieszą się z naszych sukcesów 
1 uczą się od nas jak btdować 
nowe tycie.

Realizując swe zobowiązania : 
zlotowe młodzież Bielskich Za
kładów Urządzeń Technicznych 
w Bielsku-Białej znacznie p rzy- i 
czyn iła  się do w ykonan ia  m ie
sięcznych planów produkcy j- i 
nych. I

Ogólna wartość podjętych \ 
przez młodz.ież zobowiązań w y -  ! 
niosła 93.600 zł. Do ostatnich ' 
d n i podjęte zobowiązania zosta
ły  w ykonane w  184,8 proc., na 
sumę 172,970 zł.

Cenne zobowiązania podjęła 
młodzież SI’P pracująca p rz y ; 
BZUT.

W śród m łodych absolwentów 
SPP na szczególne w yróżnien ie  
zasługuje Czesław Wilczek, k tó 
ry  zobow iązał się w ykonyw ać 
180 proc. norm y, a w ykonu je  
301 proc., Tadeusz Kukulski, 
k tó ry  postanow ił w ykonyw ać 
190 proc. norm y, a w ykonu je  
328, Adam Adamus, Ryszard 
Jańczyk, Stanisław Głód i  w ie 
lu  innych , k tó rzy  swe zobow ią
zania przekraczają o 20 —  30 
Procent.

JOZEF G OŁYSZNY O — ten samochód, k tóry  w id z im y  na fotograf i i ,  to wóz techniczny CW KS-u. Z ty łu  „urzę
du je "  mechanik Rzeźnicki, S iem ińsk i i dwóch młodych kolarzy, którzy zajmują stanowiska  
„młodszych mechaników“ , a równocześnie poznają wie loetapowy wyścig z samochodu.

Wóz techniczny jedzie na trasie zwyk le  tak, aby znajdo
wać się za zawodnikami swojego zrzeszenia, aby móc im  
w  razie wypadku przyjść z pomocą

Właśnie na szosie został jeden z zawodników. Wóz tech
niczny gwałtownie hamuje Có się stało? — Przerzutka!... 
Dzięki szybkiej pomocy — jak  to w idz im y na fo tograf i i  — 
kolarz za chwilę będzie mógł gonić czołówkę W razie po

ważniejszego defektu w  wozie technicznym w ym ień ia się 
cały rower

Tak się „leczy" rowery Jeśli natomiast pomocy potrze
buje także kolarz udziela mu je j lekarz jadący w samo
chodzie sanitarnym Na fotografi i  w idz imy Cucha k tóry  po 
kraksie, oddał rower do naprawy methanikom, a sam po
szedł do lekarza, aby mu przemył starty łokieć.

Praca mechaników towarzyszących wyścigowi, jest bardzo odpowiedzialna i od jej jakościczęsto zależy zwycięstwo lub 
porażka zawodnika, a nawet całego zespołu. Bo — jak w iadom o— na zepsutym ¡ub uszkodzonym rowerze daleko się nie zajedzie. 

Na szczęście nasi mechanicy, to albo kolarze, albo byli kolarze, którzy znają tajniki rowerów na pamięć.
Fotografie t teksty: K R Y S TIA N  BARCZ



PRZED NAMI DOŻYNKI
Ż n iw a  dobiegają końca — 

coraz w ięcej w o jew ództw  sk ła 
da m e ldu nk i o pom yślnym  u - 
kończen iu te j ważnej d la  na- 
izego k ra ju  kam pan ii.

Huczą po wsiach m łockarn ie  
—  potężnymi strum ieniem  p ły 
n ie  spod maszyn ziam o z 
p ierwszych om iotów. Z rado
ścią b iorą jego pierwsze gar
ście ch łop i: jest dorodniejsze, 
lep ie j sypie n iż w  roku  ub ie
g łym . M im o ciężkich w a ru n 
k ó w  p rzy  orce jesiennej, m i
m o że pogoda nie  sprzyja  o- 
x im inom , m im o wiosennych 
p rzym rozków  — lepszy mam y 
urodza j w  tym  roku.

N ie  ma chyba chłopa, k tó 
ry  by nie w iedzia ł, czemu 
przede w szystk im  zawdzięcza 
■wieś pracująca piękne, ob fite  
p lo n y  tegoroczne. Zeschniętej 
s iem i da ły radę trak to ro w e  
p łu g i z PO M -ów. Zastosowa
n ie  kw a lifikow anego ziarna, 
k tó ry m  dzięk i pomocy państwa 
w  dużej m ierze s ia li chłopi, 
pozw oliło  ozim inom  na sku
teczniejsze przeciwstaw ienie się 
w iosennym  przym rozkom ; m e
chaniczny w  dużej mierze 
sprzęt zbóż w p ły n ą ł na szyb

kie, dokładne zebranie zboża. 
P a rtia  p rzy  pomocy ZSL, ZM P, 
ZSCh —  szerokich rzesz gro
madzkiego a k tyw u  skutecznie 
m obilizow ała masy pracujące
go chłopstwa do w a lk i o chleb,
0 stosowanie lepszych nowo
czesnych metod gospodarowa
nia. Rząd rzuc ił w ie lk ie  rezer
w y na pomoc chłopom : tys ią 
ce ton ziarna siewnego, nawo
zów sztucznych, maszyn. I  oto 
dzis ia j w y n ik i pierwszych o- 
m ło tów  są w idom ym  dowo
dem zwycięstwa i na tym  od
c inku  fro n tu  w a lk i o Plan 
6-le tn i, zwycięstwa sojuszu 
robotniczo-chłopskiego.

Na pełne zasieki i s te rty  
zboża z dum ą i radością pa
trzą dziś setki i tysiące chłop
ców i dziewcząt w ie jskich. 
Fakt, że p lony tegoroczne są 
lepsze, jest w  dużej m ie
rze i ich zasługą. I tych, 
k tó rzy  daw a li p rzykład w  
stosowaniu nowoczesnych me
tod agrotechnicznych i dzie l
nych w y trw a łych  tra k to 
rzystów , k tó rzy  zwycięsko ra 
d z ili sobie w  orkach i  żniwach,
1 uczniów i studentów o fia r
n ie  pracujących na polach

Z  sali obrad
Kongresu Spółdzielczości

Sala tonie w  czerwieni, b ie l i  ( oklaskiwano była obywatelka  
i  zieleni f lag. Nad stołem pre- Zofia Szostak delegatka GS w  
zyd ia lnym  duży portre t  towa- Cekowie  pow. Kalisz.
rzysza B ieruta  — po bokach j W ie ona dobrze co znaczy, 
popiersia Lenina i  Stalina. Da
le j  napisy „Nasze hasło zagrze
wające do boju i  prowadzące w  
przyszłość to umocnienie fron tu  
narodowego w  walce o pokój i 
Plan 6-letni“ . I  w y ją tek  z K on
s ty tuc j i :  „Polska Rzeczpospolita 
Ludowa planowo wzmacnia  
spójn ię gospodarczą między 
miastem i  wsią na podstawie 
bra te rsk ie j współpracy robotn i
ków  i  chłopów“ .

Właśnie umocnienie spójn i 
gospodarczej między miastem i 
wsią jest g łównym  celem przy
świecającym obradom I  K on 
gresu spółdzielczości zaopatrze
n ia  i  zbytu, k tó ry  odbył się w  
Warszawie.

...Na sal i jest ponad 800 dele
gatów  —  reprezentujących z gó
rą  3 m il ionow ą masę człon
ków  gminnych spółdzielni.
Uważnie słuchają delegaci 
s łów  wicepremiera Gede, 
gdy zatrzymuje się on nad 
c y f ram i obrazującymi osią
gnięcia spółdzielczości w ie j 
skie j,  poddaje kry tyczne j ana
liz ie b rak i i  niedomagania. W ie-  

; lu  notuje te uwagi w  o trzym a
nych tego dnia p ięknych pa
m ią tkow ych  blokach. Gdy w ró 
cą do swoich wsi, gmin i pow ia
tów  szczegółowo opowiedzą tym  
k tó rzy  ich w yb ra l i ,  czego ocze
ku je  od spółdzielczości w ie jsk ie j  
państwo i  Partia .

W  miarę słów mówcy atmo
sfera staje się na sali coraz bar-

co znaczy, do 
czego proiuadzi lekkomyślna  
krótkowzroczność, niedbalstwo  
w p i lnowaniu  społecznych in te 
resów. GS w  Cekowie przez rok  
okradał nieuczciwy buchalter  
korzystając z tego. że n ik t  go 
nie kontro lował.

—  Czy doszło by do ty lu  
szkód —  m ów i  — gdyby nasza 
komisja rew izy jna  rob i ła  co do 
n ie j należało, pi lnowała, spra
wdzała?

Złodzie ja  — choć późno —  do
sięgła ręka sprawiedl iwości  — 
przed sądem odpowiedział za 
swoje niecne wyczyny.

— Teraz w  komitecie człon
kowsk im  sa same kobiety. Te 
dopilnują... już  się takie histo
rie n igdy u nas nie powtórzą...“

,.Magiczne słowo — Kongres“
—  z humorem pisali p racow n i
cy Okręgowej CR w  Pozna
niu, w  swojej ładnie wydanej  
z okazji  Kongresu gazetce ścień 
nej, k tóra znalazła się obok 
innych gaztek w  sali Kongre
su. — „D y re k to r  sprawnie pod
pisuje zapotrzebowania, ekspe
dycja p rzy jm u je  korespondencje, 
nawet po godzinach urzędo
wych, admin is trac ja bez ociąga
nia wyda je  m ater ia ły  biurowe
— tego jeszcze nie było...“

W  erzymy jednak, że w  p rzy 
szłości będzie i  to na stałe. P ięk
nie zapoczątkowana w  okresie 
przygotowań do Kongresu w a l 
ka z b iurokracją , żó łw im  tem-

PG R-ów , m łodzieży ze służby 
ro lne j i  apara tu zaopatrzenia 
i  skupu.

N ic też dziwnego, że w  do
żynkowych uroczystościach, w 
k tó rych  ch łop i całego k ra ju  
dadzą w yraz ęwojei radości i  
dum y z osiągniętych w yn ików , 
m łodzież będzie s tanow iła 
znaczną część uczestników.

G d y  t r w a ją  z e b ra n ia
We wsiach i  gm inach trw a 

ją  zebrania gromadzkie, na 
k tó rych  chłop i w yb ie ra ją  de
legatów na dożynki cen tra l
ne do K rakow a, przygotow ują  
się do dożynek na terenie 
gm iny.

Zebrania te nie mogą ogra
niczać się jednak do w yboru  
delegata, ustalenia miejsca i 
szczegółów gm innych uroczy
stości dożynkowych. Zebrania 
te to okazja do popatrzenia 
wstecz, rzete lne j oceny tego co 
ju ż  zostało zrobione na tere
nie gromady, gm iny. Na tych 
zebraniach chłop i odpowiedzą 
sobie na pytan ie : czy z ro b ili
śm y wszystko, do czego w zy
wała nas P artia  i  Rząd, by 

. ziemię uczynić bardzie j żyzną 
i  w yda jną, wzmóc hodowlę, 
sum iennie w yw iązyw ać się ze 
swoich obow iązków wobec 
państwa wobec klasy robot
niczej.

W  odpowiedzi na to pytan ie  
nie pow inno, n ie  może zabrak
nąć głosów młodzieży. Pod
kreś la jąc osiągnięcia grom ady 
i  poszczególnych chłopów  w  
walce o wzrost p lonów  i  po
głow ia, rea lizację  zobowiązań 
wobec państwa, zabierający 
glos m łodzi m ów cy w y k a z y - ' 
wać p o w in n i dalsze m ożliw o
ści w ykorzystan ia  rezerw is t
n ie jących w  każdej gospodar
ce chłopskie j. Śm ia ło należy 
wyciągnąć na w ierzch błędy 
popełniane przy tegorocznych 
kam paniach siewnych i  żn iw 
nej, n ie  oszczędzać w  ostrej 
k ry ty c e  zacofańców i  leniów , 
tych, k tó rzy  ociągają się z re 
a lizac ją  zobowiązań wobec 
państwa, ze spłatą podatków.

M u s i n a s  być  je s z c z e  
w ię c e j . . .

Okres przygotow ań do do
żynek to również okres, k iedy  
m łodzież oceniać będzie i  w y 
ciągać w n iosk i ńa przyszłość 
z dotychczasowej rea lizac ji ha
seł i wskazań Z lotu. Jest w ie 
le p rzyk ładów  świadczących o 
tym , że tysiące chłopców i 
dziewcząt, k tó re  dotąd nie b ra 
ły  aktyw nego udzia łu  w  życiu 
sw o je j grom ady, wytężoną 
pracą na polach i  w  zagrodzie 
da ły  dowód, że chcą, że po
tra f ią  realizować hasła głoszo
ne przez ZM P — hasła naw o
łu jące do wzmożonej p racy i  
w a lk i o rea lizację Planu 6-le t- 
niego. Podsum owując ten u - 
dz ia ł zetempowcy w ie jscy sta
rać się będą, by do dalszej 
pracy zm obilizować jeszcze 
szersze masy m łodzieży, tak  
by żaden chłopak i  dziewczy
na, k tó rzy  pragną dobrobytu 
i  rozw oju  swojego k ra ju , nie 
pozostali na uboczu od tych 
w ie lk ich  zadań, ja k ie  na we
zwanie P a rtii rea lizu je  dziś 
młode pokolenie Polski L u 
dowej.

W  czasie kam pan ii dożynko
w e j do każdego chłopca i 
dziewczyny w ie jsk ie j należy 
dotrzeć, zapalić go do rea liza
c j i  zadań ja k ie  sto ją  w  te j 
c h w ili przed młodzieżą. Zada
n ia  te —  to um acnianie is tn ie 
jących spółdzie lń p ro d u k c y j
nych, pomoc w  zakładaniu no
wych, uporczywa w a lka  o re 
a lizac ję  zobowiązań wobec 
państwa, o stosowanie nowych, 
lepszych m etod gospodarowa
nia, rozw ój hodow li.

Szczególnie szeroką m o b ili
zację zetempowcy pow inn i 
przeprowadzić w okó ł ja k  n a j
bardzie j masowego udzia łu  
m łodzieży w  skupie zboża. Do 
zeszłorocznych w ypróbow a
nych już  fo rm  przekonywania 
i  w yjaśn ian ia , dodawać na le
ży nowe, próbować Innych bo
gatszych, skuteczniejszych śród 
ków.

Znaczną pomocą w  spraw 
nym  przeprowadzeniu kam pa

n i i  przeddożynkowej stać się 
mogą gazetki ścienne, k tó re  
m ó w iły b y  o pomocy państwa 
d la  danej groma dy, b ły s k a w i
ce, podające nazwiska przo
dujących chłopów, im prezy 
artystyczne, w ieczorki itp.

P rzygotowania do dożynek 
odbyw ają się w  okresie kam 
pa n ii wyborczej — ważnej 
akc ji, k tó ra  jeszcze bardzie j 
zespoli naród w okó ł P a rtii, 
w okó ł w ładzy ludow ej.

Toteż przygotow ania do do
żynek — zebrania, pogadanki, 
odczyty, w ieczory a i  same 
dożynki pow inny być w yko 
rzystane dla uśw iadam iania 
najszerszym masom treści 
przyszłych w yborów , zadań 
wsi pracującej w  zacieśnianiu 
spójn i m iędzy m iastem a 
wsią.

Nasi d e le g a c i
W  dożynkach gm innych 

weźmie udzia ł cała młodzież. 
Wszyscy chłopcy i  dziewczęta, 
k tó rz y  w y trw a le  pracow ali 
przez ca ły rok, by przysporzyć 
Chleba k ra jo w i, dadzą w yraz 
swoje j radości podczas gm in
nych uroczystości.

Na centra lne dożynk i po ja 
dą na jlepsi, na jbardz ie j w y 
trw a li — ci, k tó rzy  pracą swo
ją  daw a li p rzyk ład  innym . 
W ybie ra jąc delegatów zwróć
m y uwagę na tych, k tó rzy  od 
niedawna dopiero zaczęli a k 
ty w n ie j pracować, w ięcej da
wać z siebie w ys iłku . Zaszczyt 
reprezentowania sw o je j wsi i 
gm iny  na cen tra lnych  dożyn
kach zm ob ilizu je  ich do da l
szej pracy, zachęci do dalsze
go przodowania.

P rzygotow ania do dożynek 
to po Z locie na jważnie jsza im 
preza w  życiu m łodzieży w ie j
sk ie j i  ważne zadanie organ i
zacji Z M P -ow sk ie j, k tó ra  w e
spół z ZSCh jest współodpo
w iedzia lna za je j najlepszy 
przebieg. Toteż potrzebny jest 
rzete lny w ys iłek  a k tyw u  przy 
rea lizac ji zadań w  te j kam pa
n ii potrzebny jest ja k  n a j
w iększy udzia ł w  n ie j całej

m łodzieży w ie jsk ie j, (jw is)

W zaelioihaio-niemieekSsii więzieniu

dziej ożywiona. K rzyżu ją  się w i pem, bezdusznością musi trwać  
powie trzu ok rzyk i na cześć Par- nadal! JF-
t l i .  towarzysza Bieruta, na cześć j „T u  na Kongresie powiedz
ludowego Rządu. Obradujący sto 
jąc, entuzjastycznie podchwytu 
ją  je—długo nie m i lkną  owacje. 
Nastró j sal i na j lep ie j świadczy  
o niezłomnej w o l i  delegatów na 
Kongres realizowania wskazań 
P a r t i i  i towarzysza Bieruta.

-¥•
Z  zestawienia podanego w 

przemówieniu prezesa CRS Jan
czyka wyn ika ło , że o lbrzymia  
większość nadużyć  i m ank w  
poszczególnych GS-ach i PZGS- 
cch m ia ła  swoje źródło w  św ia
domej, w rog ie j działalności bo 
gacza i  spekulanta.

— Dość pobłażania, dość. pa
trzenia przez palce na wroga 
działalność — m ów ił wśród  
braw  prezes Jańczyk.

Jedną z tych, k tórą mocno
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o tym co złe 
Co od spółdzielni gromada

Twoja chce
Powiedz jak ie  w pracy tkw ią  

błędy i  wady
Jak je  usunąć — ja k ie  są

Twoje  rady “ ... — 
radzi delegatowi inno znowu  

gazetka ścienna.
Ła tw o  zapamiętać taką w ie r 

szowaną „ ins trukc ję “  — tym  ła 
tw ie j,  że zawiera słuszne sfor
mułowania. Rzeczywiście, cho
dzi przecież na tym  Kongresie 
o to, żeby bez l i tości u jawniać  
wszystkie błędy i b rak i w  pra 
cy, zbliżyć pracę GS-ów i 
PŹGS-óua do tego „co groma
da chce“  ■— do potrzeb i  żą
dań najszerszych mas chłop-

skich. (w.)

DOZORCA W IĘ Z IE N N Y : W ynoście z celi generalskie meble, chłopcy, teraz będziemy sadzać 
do więzienia tylko bo jow n ików  o pokój.

Wg. „Neue B e rline r I llu s tr ie r te “

D ługa droga, niedawno w y 
sypana żużlem, wbiega pod 
wysoką bramę, k ry tą  czerwo
ną dachówką. D w unasto le tn i 
w a rto w n ik  d ługo czyta prze
pustkę, potem poważnie p rzy
k łada dwa palce do daszka 
m undurow e j czapki: „W  po
rządku “ .

W ie lk i napis na bram ie: 
„M iasteczko Dziecięce Podgro
dzie“  — w yjaśn ia  w iek  w a r
tow n ika . M iędzy pn iam i zie
lonych sosen w idać stąd jasne 
szeregi dom ków, kom pleks 
zabudowań „wesołego m ia 
steczka“ , a po p raw e j — duży 
budynek k ino tea tru .

D om ki w yciąga ją -s ię  wzdłuż 
k ilku n a s tu  u lic  miasteczka. 
Czerwona dachówka, jasny, 
k rem ow y ty n k  na ścianach, 
zielone okiennice, b ia łym  w ap
nem znaczone spojenia cegieł 
na w ysok ie j podm urówce — 
wszystko tu  jest bardzo ko lo 
rowe, bardzo dziecięce. Tak 
w yg ląda ją  dom ki w  barw nych 
książkach dla  ośm iola tków, 
ale te z książek nie m ają  ca
łego urządzenia w nętrz  — sy
p ia ln i z jasnym i łóżkam i i  ta 
boretam i, (k tóre  tak  mądrze są 
pomyślane, że jednocześnie 
służą za nocną szafkę), z m a
low anym i, żó łtym i abażurka- 
m i i  f ira n k a m i da jącym i po
ko jom  ciepłe, p rzy tu lne  św ia
tło , łazienek z w ygodnym i 
um yw a ln iam i, z lu s tra m i, cie
p łą  wodą bieżącą i  p ryszn i
cem; zaś tym  praw dziw ym , 
podgrodzkim  dom kom  brak 
nieodłącznego a tryb u tu  dom 
ków  z ilu s tra c ji — kręcone
go pasemka dym u nad k o m i
nem. M ieszkańcy miasteczka 
ja da ją  bow iem  w  stołówkach. 
Jest ich  . ty le , ile  dz ie ln ic  — 
cztery. Każda z n ich cztery 
razy dziennie napełnia się 
gwarem  trzys tu  dziewcząt i 
chłopców. Dziesięcio letnia Ewa 
z Z ie lonej G óry jest zdania, 
że jedzenie jest bardzo dobre. 
Zgadzamy się z nią.

K ie ro w n ik  pedagogiczny, 
ob. C za jkow ski opowiada o 
m iasteczku. Budowę jego roz
poczęto w  marcu. W  Podgro
dziu by ło  przedtem ty lk o  k i l 
ka zniszczonych zabudowań 
pozostałych po dawnej bazie 
ryback ie j. Dziś stoi tu  czter
dzieści 30-osobowych domków, 
budynk i, kuchn i i stołówek, 
k ie row n ic tw a , poczty, k in o 
teatr, stadion z trybunam i, 
am fitea tr na w o lnym  pow ie
trzu, mogący pomieścić 500 
osób...

Z daleka trudno  na p ie rw 
szy rzu t oka zorientować się. 
ja k im  celom może służyć po
d łużny budynek zam ykający 
a le ję  za teatrem . Dopiero duże 
czerwone li te ry  „Podgrodzie 

; G ł.“  i  zielone wagony p raw - 
j dziw ej wąskotorow ej k o le jk i 
i m ów ią o jego przeznaczeniu.

Z ATLANTYCKIEJ
W  NAGRODĘ  
ZA ZDRADĘ

Jean Borotra, były se
kretarz stanu dla spraw 
sportu i młodzieży w h it
lerowskim rządzie Petaina 
otrzyma! obecnie komando
rię Legii Honorowej „z ty
tułu obrony narodowej“.

URLO P ZDRO W O TNY

Agencja Prance-Presse 
doniosła, że generał h itle
rowski von Mannstein, je 
den z nielicznych zbrodnia
rzy wojennych, którzy do
tąd przebywają w  więzie
niu, otrzymał „urlop zdro
wotny“. Von Mannstein 
przez trzy tygodnie repe
rować będzie swe cenne 
zdrowie. Cenne zwłaszcza 
dla tych, którzy zamierza
ją  uwolnić go w  najbliż
szym czasie po to, by po
wierzyć mu odpowiedzial
ną funkcję w nowym  
Wehrmachcie.

Jak będziemy wybierać do Sejmu?
JAK BĘDZIEMY WYBIERAĆ 

DO SEJMU?
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WIEDZA“

Chodzi chyba o obronę 
hitlerowców przeciwko 
Francuzom. To bowiem w  
języku dzisiejszych rząd
ców Francji nazywa się 
„obroną narodową".

H A K

Zdrowie zbrodniarza wo
jennego rzecz cenna. Ale 
bohater w alki o pokój, cię
żko chory Henri M artin  nie 
dostaje urlopu zdrowotne
go...

H A K

Z pomocą agitatorom , p ro - 
pagandystom i a k tyw o w i p o li
tycznemu przychodzi wydana 
ostatn io broszura zaw ierająca 
ordynację wyborczą opatrzo
ną obszernym komentarzem. 
Kom entarz ten w y jaśn ia  de
m okra tyczny cha rakter i  po
szczególne zasady naszego 
prawa wyborczego.

Część wstępna om awia pod
stawowe założenia naszej K on
s ty tu c ji i  doniosłe znaczenie 
po lityczne kam pan ii w yb o r
czej. Następnie w  zestawieniu 
naszej o rd yna c ji z w yborczy
m i m ach inacjam i w  USA — 
zna jdu jem y wyczerpującą od
powiedź na pytanie , czym 
różni się nasze prawo wybor
cze od burżuazyjnego,

D ale j następuje omówienie 
poszczególnych zasad naszej 
o rdynac ji. A  w ięc powszech
ność w yborów : przyznanie
pełnych p raw  wyborczych 
m łodzieży, kobietom , żo łn ie
rzom, czy li tym  grupom  na ro
du, które  w  państwach kap ita 
lis tycznych są tych p ra w  po
zbawiane. Zdemaskowane tu  
zostały tak  zwane „cenzusy 
(ograniczenia) wyborcze“ , k tó 
re np. w  w ie lu  stanach USA 
odbierają prawo głosu ludziom  
m ieszkającym  w  danym  okrę
gu króce j n iż dwa lata, n ie - 
znającym  dokładnie w  słow ie 
i  piśm ie lite rack iego  języka 
angielskiego, niemogących uiś
cić określonego podatku w y 
borczego itd .

W  om ów ieniu zasady ró w 
ności prawa wyborczego zna j
du jem y w yjaśnien ie , dlaczego 
ważnym  jest, że każdemu w y 
borcy przys ługuje ty lk o  jeden 
głos i  że znaczenie w szystkich 
głosów jest jednakowe, oraz 
fak t, że okręg i utworzone są 
w  ta k i sposób, by jeden poseł 
p rzypadał na 60 tysięcy m iesz
kańców. N ierów ne okręgi w y 
borcze, tzw . „geografia w yb o r
cza“  służy burżuazji do
ograniczenia w p ływ u  k la 
sy robotniczej na wybory. 
I  tak  np. w  A n g lii dla w yb ra 
nia posła do Izby  G m in po
trzeba w  robotniczych okrę 
gach wyborczych 75 tysięcy 
głosów, podczas gdy w  innych 
— wys tarcza 30 tysięcy g ło 
sów.

W  kom entarzu zna jdu jem y

rów nież w yjaśnien ia , dlacze
go ty lk o  w  naszym ustro ju  
w yb ory  mogą być p raw dziw ie  
bezpośrednie. Bezpośredniość 
ta oznacza, że kandyda tu ry  
w y łan ia  spośród siebie lud 
pracu jący m iast i  wsi. Że m an
dat czyni posła bezpośrednio 
odpow iedzia lnym  przed w y 
borcam i, przed narodem.

Tajność naszych w yborów  
jest — w  przeciw ieństw ie do 
w yborów  burżuazyjnych — 
dowodem rzeczyw istej nieza
leżności w yborcy. Burżuazja 
łam ie zasadę ta jności głosowa
nia  zarówno te rro rem  ja k  i  
przekupstwem .

Podzia ł k ra ju  na okręgi w y 
borcze rów ne co do ilości po
słów  przypadających na ilość 
m ieszkańców jest u nas m eto
dą zm ierzającą jedyn ie  do te 
go, by u ła tw ić  o b yw a te lom . 
udzia ł w  wyborach. W  k ra 
jach kap ita lis tycznych zaś o- 
k ręg i służą w łaśnie owej „geo
g ra fii w yborcze j“ . T ak np. w  
jednym  z okręgów Nowego 
Jo rku  robotn icy  od la t w yb ie 
ra l i do Kongresu swego posła 
działacza postępowego N i
to M arcantonio. W  roku 1950 
okręg ten pocięto i  po ka
w a łku  włączono do innych o- 
kręgów. M arcantonio m andat 
u tra c ił .

Nasze kom isje  wyborcze nie
są, ja k  to ma m iejsce w  k ra 
jach burżuazyjnych, aparatem  
urzędniczym . Składa ją się one 
z szerokiego a k ty w u  społecz
nego, k tó ry  powołany jest do 
czuwania nad doniosłym  ak

tem po litycznym , ja k i stanowią 
w ybory.

Spisy w yborców  są przed
stawione do publicznego w g lą 
du, a prezydia rad narodowych 
zobowiązane są do szybkiego 
za ła tw ian ia  wszelkich re k la 
m acji.

Kom entarz omawia szcze
gółowo demok'. atyczny cha rak
te r zasady zgłaszania kan dy
datów na posłów, zasady, k tó 
ra zapewnia na ja k tyw n ie jszy  
udzia ł mas w decydowaniu o 
kandydaturach. O m ówiony do
k ładn ie  jest rów nież sam 
przebieg w yborów . Z na jdu je 
m y tu także w yjaśnien ie, d la 
czego u nas naród rzeczyw i
ście rządzi państwem poprzez 
swych postów •— w yborcy nie 
ty lk o  w yb ie ra ją  swych przed
s taw ic ie li, ale przez, cały okres 
kadenc ji spraw u ją  nad n im i 
rzeczyw istą kontro lę .

W ydany w raz z tekstem o r
dynac ji kom entarz jest cenną 
pomocą w  pracy w y ja ś n ia ją 
cej zarówno dlatego, że przy
nosi wyczerpujące omówienie 
zasad prawa wyborczego, ja k  
również dlatego, że dostarcza 
w ie lu  przyk ładów  z Polski 
przedwrześniowej i  państw 
kap ita lis tycznych, k tó re  jasno 
w ykazu ją  całą ogromną róż
nicę m iędzy naszymi dem okra
tycznym i w yboram i a oszu
kańczym i m achinacjam i nad 
urną, jak ich  dokonuje burżu
azja,

(a.p.)

K o le jk a  jest jedną z a tra k c ji 
m iasteczka. W raz z pocztą, 

ystrażą m orską i  strażą ognio
wą, spraw ia, że Podgrodzie nie 
jest zw ykłą, ty le  że większą 
ko lon ią  dziecięcą, ale p raw 
dz iw ym  m iasteczkiem, ja k  A r -  
tek. K rym sk ie  m iasteczko ra 
dzieckich p ion ierów  służy k ie 
ro w n ic tw u  i  m ieszkańcom 
Podgrodzia za wzór.

E m erytow any maszynista 
PK P , Jan K u la  czterdzieści 
la t prze jeździł na „do ros łym “ 
parowozie. Teraz uśmiecha się 
do swojej starości, o liw iąc  t ło 
k i  podgrodzkie j lokom otyw y. 
O pieku je  się tą  ko le jką , l i 
czy dzieci obsługiwać pociąg.

Iza prow adziła  dziś pociąg. 
Jest uszczęśliw iona — to  było 
w ie lk ie  przeżycie. Postanow i
ła już, że zostanie m aszyni
stą ko le jow ym . Oczy Izy  śmie
ją  się do tego w ie lk iego paro
wozu, k tó ry  kiedyś poprowa
dzi, do k ilom etrów , lśniącego 
toru , k tó ry  nadbiega pod ko 
ła je j lokom otyw y...

Na trzyk ilo m e tro w e j trasie 
k o le jk i je s t 'k ilk a  s tac ji: „P od
grodzie — Wesołe“ , „A le ja “ , 
„Las“ , „Podgrodzie — Plaża“ . 
T u ta j w łaśnie wysiadam y.

. Za czerw onym i bo jam i, k tó 
re wyznaczają teren, kąp ie li, 
pochyla ją  się na n iz iu tk ie j fa li 
dwa bia łe  żagle, dwadzieścia 
k ilk a  ka jaków  przeciąga d łu 
gim  sznurem. D yżu rn i straży 
m orsk ie j w  m arynarsk ich  
m undurach patrzą poważnie 
na wodę — czy którem uś z 
ka jakow iczów  nie trzeba bę
dzie przypadkiem  rzucić ko ła  
ratunkowego. W ypadków  je d 
nak nie ma. Dzieci są bez
pieczne pod opieką w ycho
wawców i  in s tru k to ró w  WF.

Każde szanujące się m iasto 
ma w łasny samorząd. Podgro
dzie n ie  jest w y ją tk iem . P ra 
cą czterech Rad D rużyn posz
czególnych dzie ln ic k ie ru je  
dziecięca Rada Miasteczka. 
Posiedzenie je j w łaśnie trwa. 
Na porządku dziennym  jest 
dziś bardzo ważna sprawa: 
chodzi o nazwanie u lic  i p la 
ców miasteczka. Z w nioskiem  
tym  w ys tąp iły  dzieci z przo
dującego zastępu tow. Dagny 
Kaczorowskiej.

O braduje nie ty lk o  rada 
dziecięca. O tw arte  zebranie 
zetempowskiej g rupy kadry 
wychowawczej miasteczka dy 
sku tu je  zaciekle nad sprawą 
W o jtka  Stachury. W o jtek  ma 
czternaście la t. Ściśle j: czter
naście la t i  pięć miesięcy. 
W o jtek  ma m atkę, k tó ra  jest 
robotnicą i  p ięcioro rodzeń
stwa. W  tych  w arunkach 
m atka nie może znaleźć czasu 
dla W o jtka  — w ychow u je  go 
więc n ie  ty lk o  szkoła, ale i  
płocka ulica.

Teraz w iadomo, dlaczego 
W ojtek uderzy ł w a rtow n ika , 
dlaczego o rdyna rn ie  naw ym y- 
śla l wychow aw czyn i, k tó ra  
nadeszła, gdy p a lił papierosa. 
Stare ciąży, w a lka  z n im  nie 
jest ła tw a. Głos starego w y 
chowawcy drży, gdy pyta „czy 
S tachura m ógł być in ny? “  — 
ale ten sam głos b rzm i pew
nie, gdy następuje odpowiedź: 
„m ógł i może, jeże li zajm ie

się n im  organizacja harcerska 
jego szkoły, jeże li zacznie w y 
chowywać go ś w ie tlic a .' S ta
chura będzie inny, bo ży je  w 
Polsce Lu do w e j“ .

W o jtek  jest w y ją tk ie m , k tó 
ry  przypom ina sytuację jesz
cze sprzed ośmiu la t — w te
dy u lica w ychow yw ała  dzie
s ią tk i tysięcy tak ich  ja k  on. 
Dziś W ojtek będzie ura tow a
ny. Niebezpieczeństwo ju ż  za
sygnalizowano — teraz trzeba 
będzie ty lk o  zatroszczyć się o 
to, żeby przyciągnęła go św iet
lica, zainteresowało harcer
stwo... W ojtek w y jdz ie  ze szko
ły  jako nowy, pełnowartościo
w y człowiek.

Jest w  miasteczku jeszcze 
coś, co przypom ina o starym  
świecie, coś, co tu  w  Podgro
dziu nabiera specjalnej w y 
m owy. Na kartonow e j tab licy  
w  D rug ie j Ś w ie tlicy  wiszą w y 
c in k i z gazet. M ów ią  o Pod
grodziu, o m łodzieży. Jeden 
z n ich jest p rzedrukiem  z a->- 
m erykańskiego m iesięcznika 
„S ea rch ligh t“ :

„Wasze dziecko musi na
uczyć się przyjęcia  idei, że 
w o jna jest n ieun ikn iona. N ie 
możemy dłuże j pozwalać so
bie na luksus nauczania dzie
ci, ja k  myśleć. M usim y je  
nauczyć, co one m ają m y 
śleć...“

„S ea rch ligh t“  jest, o dziwo, 
czasopismem „pedagogicz
nym “ . C ytow any num er po
chodzi z 1952 r.

W  Podgrodziu dzieci uczą 
się, że w o jna  nie jest n ie u n ik -  . 
niona, „uczą się ja k  m yśleć“ — 
jeżeli mamy stosować te rm i
nologię am erykańskiego „pe
dagoga“ . Uczą się tego w cza
sie pogadanek, służb na ko le i 
i  poczcie, śpiewając i  pozna
jąc  jednocześnie u tw ó r, jego 
autora, epokę w  k tó re j tw o 
rzy ł, ucząc się rozumieć m u
zykę i  lite ra tu rę .

Inżyn ie ra  Borgosza, z k tó 
rym  idziem y wieczorem po a- 
pelu u licą M akarenki, ZW M  
skierow ał w  1945 r. na p o li
technikę. Dziś pracuje on w  
..Domku Młodego T echn ika“ . 
Rozm awiam y o dzieciach: 
„W iecie  — m ów i ktoś trzeci 
— w  tym  w szystkim  w idzę 
chw ilam i już  kom unizm . Prze
cież w tedy wszystkim  dzie
ciom można będzie zapewnić 
podobną opiekę, podobne w a
ru n k i dla wychowania.

Tysiąc dzieci, przechodzą
cych m iesięcznie przez Pod
grodzie, to też nie mało. Ten 
tysiąc w róc i do swoich szkół, 
wzm ocni kadrę organ izacji 
harcersk ie j na swoim  terenie, 
będzie tam  opow iadał o dzie
cięcej republice, k tó rą  dała 
najm łodszem u pokoleniu P o l
ska Ludowa.

W IT O LD  DĄBR O W SKI

(O zagadnieniach pracy w y 
chowawczej w  Podgrodziu za
mieścimy specjalny a r ty k u ł  w  
jednym z najbliższych nume
rów).

Zdjęcia foto „S w ia t “  P. Kornecka



Słońce wyszło w  oka mgnie
n iu  zza chm ury i rozjaśniło 
całe zbocze. K rystyna /. m ie j
sca dojrzała ojca. Szedł zgię
ty  nieco, z rozw ianą siwawą 
czupryną, a za n im  gromada 
rozkrzyczanych radośnie ludzi. 
Taki sam jak  zawsze, gdy 
przychodzi! nocą p rzytu lić  ją 
do piersi i o świcie zniknąć 
za owym zboczem, w ciem
nym, da lekim  lesie. Teraz 
szedł śmiało, w b ia ły  dzień, 
z karabinem  niefrasobliw ie  
przerzuconym przez ramię.

Zatchnęło ją : zdrów, żywy! 
Dopadła jego twarzy, włosów. 
I  wtedy, gdy tu liła  się do je 
go ram ion, do jrza ła nieocze
k iw an ie  z daleka na drodze 
ciemny obłok pyłu. Spojrzała 
na ojca niespokojnie. Ojciec 
bez słowa poszedł za je j wzro
kiem  i uśmiechnął się radoś
nie.

— Swoi, córko, swoi — szep
ta ł uradowanym  świszczącym 
głosem, którem u na próżno 
us iłow ał nadać łagodne 
brzmienie.

— Wszystko twoje, wszyst
ko nasze, córeczko!

Podrzucał ją  w  górę 1 w 
górę, chcąc w idać uporczywie, 
aby pofrunęła . choć na chw ilę  
pod kopulę nieba kąpiącą się 
w  bezchmurnym błękicie.

•— Wszystko twoje, wolne, 
radosne, powtarzał patrząc na 
rodzinną wieś, do k tó re j po
w ró c ił po latach całych leś
nej wojaczki, na opustoszały 
dwór, z którego przed godzi
ną zemknął dziedzic, na pola, 
lasy, wody — które przemie
rzał dumny, swobodny.

R uch liw y kłąb kurzu przy
b liża ł się błyskawicznie. O j

w ie lk ich  mrocznych salach 
i licznych pokojach. Gdzienie
gdzie w idać już było ślady po
śpiesznego rabunku.

Kubala przyglądał się teftiu 
posępnie:

— W artę trzeba postawić— 
osądził krótko. — Inaczej nam 
cegia po cegle wszystko roz
biorą.

Obszedł obejścia gospodar
skie. Podumał nad pustym 
spichlerzem, nad w ym arłym i, 
g łuchym i s ta jn iam i i chlewa
mi. Potem wyszedł na pole, 
i po raz pierwszy w  tym  dniu 
— uśmiechnął się. Leżało 
przed nim  przeogromne, fa lu 
jące w  swym  poszumie bez
ustannym ja k  morska fala.

— Ziem i — powiedział do 
towarzyszącego mu chłopa — 
nie w zię li ze sobą. Z iem ia jest, 
a więc będzie i ziarno. A 
więc — i reszty doczekamy się 
niedługo...

Potem zw o ła li wspólnie 
k ró tk i wiec, za ła tw ili na jp ilz 
niejsze sprawy na nim , w y 
b ra li Kubalę sołtysem, dali_ 
mu podwodę do miasta. K u 
bala przerzucił po staremu ka
rab in  przez ram ię i począł za
przęgać konia, wychudłego, 
ale złośliwego nad podziw 
m ierzynka. Zona c ichutko w y 
szła na próg. Założyła ręce 
na brzuchu z westchnieniem 
głębokim. B yła  niespokojna.

— Już ciebie znowu nie bę
dzie w  domu — m ów iła  z bó
lem w  głosie. — K rys ia  dopy
tać się o ciebie nie może...

Kubala spojrzał je j f ilu te r 
nie w  oczy.

— Jadę dla n ie j zdobywać 
wiano, m atko — odpa li, trza 
snął batom ja k  stangret i ty le  
go tego dnia w idzia ła.

poznawał po k ilk u  miesiącach 
nawet swoich najbliższych to 
warzyszy z leśnych, pa rty 
zanckich lat.

Raz na przykład, podchodzi 
do chałupy P iotra, spogląda 
na podwórze i od razu w idz i: 
w  głębi podwórza P io tr, k rę 
py, półnagi, u w ija  się przy 
bramie. Rozjaśnia się w ięc ca
ły, pełen uznania, wyciąga rę
kę, w ita  gorąco:

— No, P iotrze — m ów i do 
niego — widzę, że czasu nie 
m arnujesz na darmo...

P io tr spogląda na niego da
lek im i, zaczerw ienionym i od 
bezsenności oczyma:

— A  jakżeby jeszcze — 
m ów i w  końcu — skończyło 
się nasze psie życie. Teraz 
trzeba wreszcie urządzić się 
po ludzku.

— Jakże to zamyślasz zro
bić? — ciekaw i ; się Kubala, 
przysiada na świeżo ociosanym 
pniu nieopodal nie przerywa
jącego ani na chw ilę  pracy 
przyjacie la.

— Jakże to tw o je  praw dzi
w ie ludzkie  życie będzie w y 
glądać? Opowiedz, cóżeś jesz

cze w ym arzy ł d la  siebie — 
śmieje się radośnie, aprobu
jąco.

P io tr uśm iechnął się sam do
siebie:

— Ano — odpowiadał — o 
swoim pomyśleć; o rodzinie, 
o przyszłości i na ju tro  i po
ju trze . Dzieci wychować, cór
ce w iano rychtować. K rw i w y 
toczyłem niemało, żeby im  by
ło lżej.

Kubala nasłuchuje tego 
wszystkiego w  m ilczeniu. A le 
tw arz  ma jednako spokojną, 
ja kby  to nie by ły  P io trowe 
m yśli, k tó rym i tam ten żyje.

ciec przy jrza ł mu się uważnie 
i nagle zarzucił K rzyśkę na 
ramię, aż pisnęła z przestra
chu i powiedział:

— Krzycz, krzycz, K rystyn- 
ko, do naszego życia, do na
szej wolności!...
• Po szosie szł}ł, dudniąc po

tężnie m otoram i, czołgi z czer
wonym i gw iazdam i na pance
rzach.

Żołnierze siedzący na nich, 
zakopceni, brudn i, śm ie li się, 
krzyczeli i śpiewali ja k  dzieci. 
H uk m otorów był jednak tak 
przeraźliwy, iż K rystynka , spło 
szona, 'przym knęła oczy. K ie 
dy je o tworzyła — żelazne mą- 
szyny były już daleko w  prze
dzie. m alu tk ie  jak  pudełka od 
zapałek. Ojciec m ia ł poważną, 
choć po dawnemu dum nie od
rzuconą głowę i m ów ił cicho, 
pieszczotliw ie przyciskając do 
gęsto zarosłych policzków je j 
małe dłonie.

Zdjął Krystynę z ramion.
— Pójdziemy do domu, có

reczko!
M achnął ręką w stronę nad

chodzących bezładnie pa rty
zantów, dając im  znak, aby 
szli za nim  dalej. Sam poło
ży! ręko na ram ieniu córki 
i tak szli noga w nogę, prze
jęci i wzruszeni swym m ilczą
cym pochodem. W idzia ł już 
wieś całą, n ie tkn ię tą  ani przez 
ogień, ani przez pociski, w 
podkarpackie j pysznej k o tli
nie. Dostrzegał głęboki, czy
sty szmaragd łąk, zw ichrzo
ną fan tazyjn ie  gęstwinę 
drzew, oddychał swobodnie, 
głęboko — jak nigdy.

W domu wszyscy by li zdro
w i i cali. Żona ujrzawszy go 
po raz pierwszy opuściła rę
ce Twarz pełna była spokoju 
i ciszy. Odetchnęła szeroko, 
radośnie "»

— Już nie odejdziesz od nas 
Franku, prawda? — upewnia
ła się co chw ila .

— Nie odejdę, Marychno — 
odpowiadał Kubala. — Robo
ty  w na®zej wsi co niemiara. 
Starczy dla mnie.

Wieczorem przyszedł do 
chałupy najbliższy leśny kam 
rat — Piotr. Usiedli pogodni 
na ławie, skręc ili po pa rty 
zancku w gazecie machorkę, 
zaciągnęli się dymem i spo- 
g’ ądali na siebie w milczeniu, 
z w ie lk im  zadowoleniem.

P iotr, jako młodszy, nie w y
trzymał. w  końcu i zagadał:

— A teraz Franku, co bę
dziemy robić?

Kubala położył ręce swoje 
żylaste, potężne na stole, za
cisnął je  w pięści, grzm otnął 
n im i niespodziewanie i pow ie
dzia ł:

— Ziem ię będziemy brać.
Następnego dnia, skoro św it

poszli razem i obejrzeli dwór. 
Leżał on nieco za wsią, sk ry 
ty  w  gęstw inie starych lip , na 
n iew ie lk im , ale dość strom ym  
pagórku. B y ł on całkow icie 
opustoszały. W ia tr hu la ł po

Przyjechał następnego dnia 
dopiero około po łudnia i od 
razu poszedł na wieś po gos
podarskich obejściach.

— Gości będziemy m ie li l i 
cznych, sąsiedzi drodzy — mó
w ił każdemu spotkanemu na 
drodze. — Ziem ię pomogą 
nam dzielić.

Rychło zrob iło się wokół 
niego ciasno, każdy by ł bo
w iem  ciekaw niezm iernie.

— Jakże to — mówią. — 
Czyją ziemię? D la kogo?

— Ziem ię dziedzica dla nas
— odpowiadał cierpi iw ie.

— A  ileż to będzie koszto
wało? — pyta ł ostrożnie n i
z iu tk i, cherlaw y nieco chłop, 
szarpiąc maleńką, capią bród
kę. — Bo to pewno ta skóra, 
ja k  przy parcelacji przed w o j
ną — w yp raw y nie będzie 
warta...

— W arta jest na pewno 
swego — odpowiadał z ogniem 
Kubala. — A zapłaciliśm y już 
za nią po stokroć potem w y
zyskiwanego człowieka...

Nad wieczorem, razem z 
pierwszą niepewną gw iazdką 
na niebie, zarzęził motor. Do 
wsi przytelepał się ochlapany 
rzęsiście błotem półciężarowy 
„Z is“ . P rzyjecha li nim  m ier- 
nicy i robotnicy z pobliskiego 
miasteczka, aby słowa K uba li 
wcielać w  czyn. Całą wioską 
wstrząsnęło, po wszystkich 
chałupach przeszedł jakby 
e lektryczny prąd:

— Więc to tak? Nie ja k  do
tąd często — pisane palcem 
na wodzie obietnice, ale sło- 
wa dotrzym ywane już naza
ju trz , słowa — czyny żywe?

Biedna i zahukana, toczona 
przez nędzę ja k  przez czerwie
— była owa wioska ‘ podkar
packa Miszowa, w  k tó re j żył 
i dzia ła ł Kubala. W isia ł nad 
nią drapieżnie, z wysoka, jak 
jastrząb nad stadkiem chłop
skich kur. dwór. Teraz do 
dw oru przyszli robotnicy, a 
wśród nich Kubala ze swoim i 
i wspóln ie u radzili, aby zosta
w ić budynki z resztówką — 
dla Samopomocy Chłopskiej. 
Pyły to g łównie sad, ogród i 
w ie lk i, przyległy szmat lasu 
Pieczę nad ową resztówką 
ob ją ł Kubala. Przeniósł się z 
rodziną do przestronnej o f i
cyny dw orsk ie j, obronnej na 
kszta łt baszty. Sam jednak po 
dawnemu — od św itu  do no
cy przebywał we wsi.

A  ludzie w yg łodn ia li ziemi 
od dziesiątków lat, k iedy po
czuli ją  w  garści, nie p o tra fili 
się od nie j oderwać ja k  w y 
cieńczeni pustynni wędrowcy 
od zimnego źródła. Chodzili 
po dw orskich łanach całym i 
gromadami i bacznie śledzili, 
czy aby k o łk i m iernicze w b ite  
są akuratn ie , k łó c ili się ząb 
za ząb -a potem, ja k  jeden 
mąż, rzuc ili się na wezwanie 
K ub a li do podorywek i tępie
nia rozbuja łych chwastów.

Kubala jednak często nie

a da leki do la tu jący natrętnie, 
n ieprzerwanie poszum s tru 
myka.

W  końcu jednak nie w y trzy 
m uje:

— K rw i jeszcze się le je nie
mało, P iotrze — wtrąca. — 
Dobrze, że swoje akuratn ie  ro 
bisz: ziemię zorałeś już  całą. 
dach widzę nowy położyłeś, 
dzieci ubrałeś ja k  należy, ale 
pam ięta j — k rew  się le je na 
naszej ziemi. Wczoraj, nieda
leko stąd, dwóch z pow iatów- 
k i zaciągnęli w  k rzak i i za
t łu k l i k ija m i na śmierć. Mę
czyli ich straszliw ie...

P io tr zamrugał oczyma nie
spokojnie. ale zaraz znalazł 
odpowiedź:

— Są przecież od tych spraw 
ludzie. W idać nie pracują na
si w  Bezpieczeństwie, w  w o j
sku ja k  należy. Żeby tak pod 
bokiem — powracał do p ie rw 
szej myśli...

— A  do nas nie przyjdą... 
Wiedzą, że broń u nas nie w i
siała na ko łku. „P łom ień“ : ba
ty  dostał jeszcze w  łesie, k ie 
dy próbował nas wysiec z za
sadzki. Zna respekt — puszył 
się. P io tr na nowo. Wszak pa r 
miętasz?

Kubala pam iętał, a jakże, 
lecz uśm iechnął się do tam 
tych wspom nień krzyw o:

— Ech, P iotrze — rzekł już 
na odchodnym — coś m i się 
wydaje, że tw o je  orle, p a rty 
zanckie oczy mocno osłabły, 
stępiały ja k  kosa na kam ie
niu...

— Jakże to? — zdum ia ł się 
P io tr na nowo, postukując za
wzięcie m ło tk iem , a dlaczego 
to niby?

— W idzisz ty lko  — co się 
tobie podiba. Uważaj!

P io tr obruszył się;
— N ; bój się, nie troskaj 

się tak  o m nie — krzykną ł 
rozzłoszczony za odchodzą
cym. — Już ja  w iem  dobrze, 
co do mnie należy! Niech 
wszyscy ty lk ^  tak  siebie p i l
nu ją  ja k  ja  — a ra j zbudu
jem y w naszej M iszow ej1

I po skończeniu roboty, po 
rosie, poszedł obejrzeć swoje 
miedze, czy aby mu czasem 
sąsiedzi pługiem  pół skibki 
nie uszczknęli, bo spraw ied li
w y by ł z niego człow iek: cu
dzego nie chciał, ale swego 
bronić potra fił...

I I
A wieści niepokojące, na 

przekór P io trow e j zapowiedzi 
mnożyły się jednak co m iesią
ca, co tygodnia.

To w  b ia ły  dzień na drodze 
g iną ł człow iek od poci
sku, wystrzelonego niew iado
mo skąd — ja k  samotny pio
run.

To znowu o północy dom 
stawał w  jasnym  straszliwym  
ogniu i gorzał wysuszony le t
n im  upałem ja k  w iór. Banda 
„P łom ien ia “  po dawnemu pro
wadziła swój proceder, Jak

zagon ta ta rsk i przyczajała się 
w  lasach i jarach, by spadać, 
całkow icie pewna bezkarności, 
na bezbronnych i samotnych. 
N ie gardziła szantażem wobec 
chw ie jnych i słabych. K iedy 

. oddziały Korpusu Bezpieczeń
stwa W ewnętrznego następo
w a ły  je j na pięty, zapadała po 
staremu w  chaszcze leśne, w 
je j ty lko  wiadome k ry jó w k i 
i szczeliny. Tam lizała się z 
ran, wypuszczała co dzień 
strzały plotek i oszczerstw, 
groziła gniewem boskim  i 
anglo-am erykańsklch au tory
tetów.

Kubala sumiennie dopilno
w ał zbiorów. Urodzaj by ł w ie l
k i i  w  polu i w  sadzie i w  
ogrodzie. Często jednak w y 
ryw a ł się do miasta, na d łu 
gie narady w  dusznym poko
ju  sekretarza kom ite tu  pow ia
towego.

Było nad czym radzić: zb li
żały się wybory. Chłopcy z 
Bezpieczeństwa znaleźli w 
jednym  z ja rów  dwa nylono
we spadochrony wojskowego 
angielskiego wzoru. W powie
cie u w ija ł się ap lika n t adwo
kacki z Nowego Sącza, oko i 
ucho M iko ła jczyka, Narcyz — 
W iater. L is i to był, p raw dzi
w ie adwokacki łeb. Gdzie ty l
ko mógł, ju d z ił i szkodził. Za
przęgnięto do roboty i Pana 
Boga. Przystojni, m łodzi k le 
rycy poczęli m iewać p rzyw i
dzenia i sny wieszcze,- o k tó 
rych szczególnie szeroko roz
pow iada li pobożnym, zażyw
nym wieśniaczkom. B jdy one 
pełne ognia i k rw i rozlewają
cych się ja k  szkarłatna na
wałnica po świecie. W  n ie j to 
brodzili ludzie nocy, czyhający 
na podobieństwo Tatarów  z 
arkanam i w  dłoniach na du
sze chrześcijańskie. A le  prze
ciw ko owym  to ciemnym si
łom stał jasny rząd m łodzień
ców o natchnionych obliczach 
z ognistym i archan ie lskim i 
mieczami' w  dłoniach. Nie trze
ba dodawać, iż nabożni m ło
dzieniaszkowie c ie rp liw ie  w y 
jaśn ia li w ie rnym  swoje senne 
alegorie.

W  ten to sposób naszemu 
K uba li w yrosły  czarcie rogi 
na głow ie i niewidoczny, bo 
schowany w  portkach ogon z 
ty łu , a m łodzieńcy strzela ją
cy do bezbronnych łudzi ja k  
do kuropa tw  podostawali ogni
stych krążków  nad głowam i.

A le  sam Kubala nie prze j
mował się- zbytn io swoim i f i 
zycznymi przemianami, o k tó 
rych k rąży ły  po wioskach k i i  
ścielnych owe, nieledw ie b i
b lijne , wieści. D w o ił się i t ro ił 
w robocie. H arow ał od św itu 
dr głębokie j nocy.

Z coraz większym  nicpoko- 
iem pa trzy ły  za n im  żonine 
oczy. W ychodziła, skoro ty lk o  < 
zmierzch zapądał, przed próg 
domu K rys tynka  i siedziała 
Jak mała sówka: nastroszona, 
nieruchoma, czujna. Czekała 
c ie rp liw ie  aż usłyszała znajo
me k rok i. W tedy z piskiem  ra 
dości nurkow ała w  m rok 
i pierwsza zawisała ojcu na 
szyi. Chodziła już  do szóstego 
oddziału. We wsi otworzono 
szkołę, wybie lono ściany. K ry 
stynka była przejęta ogrom
nie — i długo w  nocy opow ia
dała milczącemu, zmęczonemu 
ogromnie ojcu o swoich w ie l
k ich przeżyciach i sprawach, 
de k tórych on uśmiechał się 
szczerze choć — sennie.

Pewnego ranka o świcie 
do jrza ł na drzewie przyszpilo- 
ny b ia ły  skraw ek papieru. Był 
to nabazgrany na niego w y
rok śmierci. P rzy jrza ł się owej 
karteczce uważnie, a potem 
uśmiechając się zimno do ko
goś dalekiego, nieznajomego 
zm iął ją  starannie w  ręku i 
w yrzucił. . W ieczorem jednak-- 
przyw iózł z m iasta drugą pe- 
peszkę i dwa zapasowe bębny 
am unicji.

Po ko lac ji, ja kby  m imocho
dem powiedział do żony:

— Chodź na chw ilkę  do 
mnie Marychno...

A k iedy zaciekawiona zb li
żyła się, dodał nie patrząc je j 
w oczy:

— Nauczę ciebie jak, obcho
dzić się z bronią. W styd w ie l- 

•ki, żeby żona takiego ja k  ja 
w iarusa patrzy ła  na pepeszkę 
ja k  ku ra  na gnat...

— No, chodź... —  przycią
gnął ją  pieszczotliwie.

Przyblad ła nieco, ale ty lko  
na chw ilę , a potem zaraz choć 
ze ściśniętym sercem posłusz
nie przysiadła obok i p iln ie  
powtarzała za nim  wszystkie 
ruchy.

Nocą, k iedy zasnął, wstała 
cichutko, zdjęła broń, zapali
ła pod stołem świeczkę i przy 
je j m ig o tliw ym  płom yku roz
kładała i składała broń dzie
s ią tk i razy. Na koniec zdmuch
nęła świeczkę i pełna obawy 
i lęku spróbowała to samo 
zrobić w  ciemnościach. Długo 
szamotała się z zamkiem, ale 
w końcu — udało się. Odetch
nęła więc głęboko, uśmiech
nęła się zwycięsko do m roku 
zapełniającego izbę i zmęczo
na śm ierte ln ie z bronią ja k  z 
dzieckiem na rękach oparła 
się plecami o ścianę — i za
snęła.

Kubala, k iedy o świcie w y 
chodził z łóżka potknął się o 
je j ciało. N achy lił się zanie
pokojony. Zobaczył bębny z 
am unicją, pepeszę na kola
nach, a że był dom yślny chłop 
z niego — zrozum iał wszyst
ko. Uniósł ją  na rękach ostro
żnie ja k  niem owlę i złożył na 
łóżku.

Widać, m yśla ł tego ranka 
nad czymś mocno, bo ludzi 
znajomych na drodze nie do
strzegał, do sadu ani ogrodu 
codziennym rannym  zwycza
jem  nie poszedł i ty lk o  kolo 
południa podciął konia i 
pom knął do miasta.

Następnego dnia rozpoczął 
wędrować po wsi całej. Po 
staremu rozpoczął od Piotra.

— M am y swoje, P iotrze — 
m ów ił — ale nie wszystko jest

u nas w porządku: tu ta j czło
w ieka zabiją,» tam stóg pod
palą, gdzie indzie j rozb iją  
sklep...

P io tr m ilczał.
— Wszystko dzieje się ja k  

w  tym  przys łow iu : dzis ia j 
m nie — ju tro  tobie. Trzeba- 
by i- u nas ludzi zebrać, broń 
wziąć z m iasta i ja k  przyjdą 
— pogruchotać kości „P łom ie 
n io w i“ . Jak uważasz?

A  P io tr na to:
— Bandy zaczepiają tjrnh, 

k tó rzy  m ają broń. Tych co 
swego p iln u ją  —  nie zacze
pia ją . A  ja  za tych darm o
zjadów z m iasta strzelać nie 
będę. Nie m ój fach...

— Więc nie weźmiesz b ro 
ni, nie wyjdziesz na straż? — 
Kubala  p rzym ru ży ł oczy, że 
św iec iły  m u się ty lk o  i sypa
ły  skram i gniewu.

— N ie pójdę. Nawojowałem  
się dosyć. Niech każdy ¿pa- 
trzy  swego. G dyby Bezpie
czeństwo tak  swoją robotę ro 
b iło  — ja k  ja  upraw iam  zie
mię. ju ż  śladu by po „P ło 
m ien iu “  nie zostało.

K u b a li coś pękło w  p ie r
siach.

— To wypierasz się mnie, 
Piotrze? —  zapytał głucho.

— N ie — odpowiedział tam 
ten niespokojnie. — A le  teraz 
w idać — inne drogi w idz im y 
każdy z osobna...

- -  Pomyśl, Piotrze, może to 
nie ty lk o  teraz nasze drogi 
się m ija ją . Może wyprzesz się 
swojej partyzanckie j b ron i i  
służby. Początek ty lk o  zaw
sze jest coko lw iek trudny. 
Potem ja k  ten P io tr  z Ewan
gelii, n im  p ierw szy strza ł w  
tw o ich  opłotkach padnie — 
meraz się wyprzesz... —  I  u - 
śmiechając się posępnie — od
szedł.

Gdzie indzie j jednak p rzy ję 
li  go lepiej. Zebra ł na począt
ku  grzeczna sekcję siedmiu 
chłopaków na schwał obytych 
z bronią i czupurnych. P ie rw 
szą odprawę wyznaczył za 
dwa dni. a sam następnego 
dnia o św itan iu  pojechał do 
miasta po broń dla swego od- 
działku.

I I I
Piękny b y ł to dzień, rześki, 

łaszący sie do ludzi resztka
m i słonecznych prom ieni. K o 
nie ruszyły  sprzed domu spo
kojn ie , równo. T y lk o  K uba
la nie mógł znaleźć miejsca 
i c iskał sie na koźle. G ryzła 
go wczorajsza rozmowa z 
P iotrem . Potem wyszła z do
mu K rystynka . roześmiana, z 
nowym  to rn is trem  na plecach 
i ja k  ku la  potoczyła się drogą, 
wiodącą ku szkole. B y ło  już  
dosyć późno, a dzisiaj m ia ły  
być tak ie  ciekawe lekcje! Ich 
pani wczoraj dopiero w ró c i
ła z W arszawy — na pewno 
w iele ciekawych rzeczy opo
wie!

W  dw ie godziny później żo
na K u b a li do jrza ła grupę lu 

Q
dzi podchodzących do domu. 
U bran i b y li oni nieco dzi
wacznie i to zw róciło  je j bacz
niejszą uwagę. N iektó rzy  z 
n ich b y li w  wyszarzałych 
mocno płaszczach żołnierskich, 
in n i ub ran i z m iejska, in n i 
wreszcie w  .kożuszkach, ścią
gniętych pasem. A k u ra t słon
ko w y jrza ło  zza strzępiastej 
chm ury i  K uba low e j b łysnę
ło  raz 1 d rug i w  oczach. Po
b lad ła  na chw ile, ale zaraz 
potem zakręciła się jakby  w 
nią s trze lił p io run!

Pędem pom knęła do drzw i, 
zatrzasnęła je, zaryglowała, 
założyła sztaby. Potem pod
biegła do ściany, przystanęła 
chw ilkę  ja kb y  wahając się, 
ale zaraz śm iało rzuciła  się 
do bron i. Poczuwszy kolbę pe- 
peszki w  reku od razu od
zyskała ca łkow ity  spokój. 

. W spięła się na strych, w y b i
ła szybę w  okienku, zna jdu
jącym  się tuż przy podłodze, 
u łożyła się wygodnie, w y j
rzała — i uśmiechnęła się 
chłodno. B y li jeszcze za da
leko, więc postanow iła pocze
kać.

Tam ci zaś im  b y li b liże j — 
tym  s taw a li się pewniejsi 
siebie i  ju ż  nawet nie k r y l i  
się zbytn io. Podeszli w  koń
cu, skrzypiąc w  ciszy dono
śnie bu tam i pod sam dom, 
kopnę li d rz w i raz i d rug i, a 
k iedy nie o tw o rzy ły  się one, 
nie d rgnę ły nawet —  poczęli 
krzyczeć gniewnie. A le  odpo
w iedzia ło im  ty lk o  echo. Za
częli w ięc bić na oślep z au
tom atów, łudząc się, że prze
strzela zamek. A le  d rzw i b y 
ły  obite starannie grubą, sta
lową blachą. K u le  bezsilnie 
dziobały ich pancerną gładź.

Dom znajdował się nieco na 
uboczu —- pomocy w ięc nie 
mogła się M aria  rych ło  spo
dziewać. Pełna była  ty lko  
niepokoju o los męża. Zdaw a
ła sobie dobrze sprawę, iż to 
po niego w łaśnie przyszli. O 
K rys ię  by ła  spokojna. Dziec
ko tak ie  — przem knie ja k  za
jąc i n ik t  nawet nie spojrzy...

A le  oto strza ły  na chw ilę  
u m ilk ły . W yjrza ła  więc zacie
kaw iona, czujna. Napastnicy 
odeszli pod w ie lk i c ienisty 
k lon  stojący tuż przy drodze 
i naradzali się półgłosem. W i
działa doskonale ich ja kby  
nieco spłaszczone postacie, po
czynała chwytać nawet sens 
poszczególnych zdań rozmo
wy. Z krzaków  m a lin  zater
ko ta ł długą seria ka rab in  ma
szynowy. O dpow iedzia ł mu 
ty lk o  wysoki dźw ięk rozb ija 
nych przez pociski dachówek. 
O garnął ją  raptem  w ie lk i 
sp raw ied liw y gniew — na to 
złodzie jskie niszczenie ich 
dachu nad głowią. Przycisnęła 
do ram ienia pepeszkę, przy
m rużyła  oko i nie nam yśla
jąc się długo oblała rozpalo
nym  ołow iem  kłócących się 
bandytów. Rozpierzchli się w  
okam gnieniu ja k  stadko w ró 
bli.

CD. e. n.)

) *
t Andrzej Braun

! Poseł chtopshi
¡przemówią zo Konstytucją

...Pan przodow nik zebrał w pó ł wodze, 

aż zazgrzyta ł kon iow i munsztuk, 

krzycząc: B ić w  pysk tych, co na drodze! 

On b y ł m istrzem  swojego kunsztu...

Płazem szabli c ią ł m nie przez tw arz, 

że k rw i szmata sp łyn ie  na szyję... 

U chw yciłem  drania za płaszcz;

—  Obyw atela, chłopa bijesz!.,.

O byw atel? T y  ścierwo chamskie, 

ty  pod kon ia  mojego gnój...

A  porządek k to  bu rzy  w  państw ie? 

G nić ci w> tiu rm ie  —  paragra f tw ó j!...

—  Gospodarza wolnego bijesz!... 
skandow ały szeregi nasze.
A  ju ż  p lu ton  lu f  z jeży ł szyje 
i  zak łęb ił się, aby natrzeć.

Obok b lady żołn ierz zapłakał, 

lecz, tchórz, ścisnął ko lbę i s trze lił.

„P aństw o —  g łos ił rządow y p laka t —  

w spó lnym  dobrem obyw ate li..."

K onsty tuc ja  —  p rze rw a ł na chw łlę  —  

przem ów iła  we w si Łapanów.

T y le  oto chłop m ia ł, o t ty le

p raw  i swobód w  ty m  państw ie panów. —

Tak przem aw iał z poselskiej ław y  

chłop o tw a rzy  ja k  dębu kora.

S łowa ciężkie zaczęły d ław ić, 

ja k  cień w sta ło zapiekłe w czoraj.

A  w około  pod szklanym  dachem 

przetrząsała w spom nienia cisza.

Jakbyś serca rozkuw a ł blachę 

i pieśń m łodych z u lic  posłyszał.

Nasze prawa, nasze ustaw y 

to kość z kości, k re w  z naszej k rw i.

W  Polsce Ludow e j w ładza należy 

do ludu pracy m iast ł  wsi...

Warszawa dn. 22 lipca 1952 r.
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U l i c a  W o ł o d i  D u b i n i n a
Bujne, jasne, m ieniące się 

blaskiem  chłopięcych przeżyć 
— a zarazem szlachetne i bo
haterskie by ło  życie W ołodi 
Dubin ina. M ia ł zaledwie 15 
l a tA £dy zginął w  obronie 

! Zw iązku Radzieckiego. A le  
j tych  n iew ie le  la t przeżył tak 
| gorąco, p raw dz iw ie  i  pięknie, 
; że sta ł się na zawsze wzorem 
[ dla swoich rów ieśników.

O ni to dziś są na jp iln ie jszy
m i czyte ln ikam i książk i Kas- 
sila i Polanowskiego o W ołodi 
D u b in in ie  pt. „U lica  młodsze
go syna“  — książk i w yróżn io 
nej Nagrodą Stalinowską.

Jest to powieść o wysokich 
wartościach ideowych, głęboko 
wychowawcza, przy  tym  p ro 
sta i  w ie lce ciekawa. Każde 
zdarzenie ma w  n ie j swoją 
barwę, każda postać swoisty 
rum ieniec życia, cała wreszcie 
akc ja  przepływa w artko , po
toczyście, wciągając czyteln ika 
w  swój bieg, każąc mu myśleć 
in tensyw nie , p iln ie  się zasta
naw iać — podziw iać i  w z ru 
szać.

Kassil i Polanowski p isali „U - 
licę młodszego syna“  z myślą
0 m łodym  i na jm łodszym  czy
te ln iku . Ten zamysł w  pełni 
osiągnęli. N ie godząc się na 
ła tw izn y  i uproszczenia, p rze j
rzyście,v w yraźn ie  na k reś lili 
proces do jrzewania W ołodi — 
pokazali jego życie w  rozm ai
tych sytuacjach, zawsze p ro 
sto, w iernie.

W  „U lic y  młodszego syna' 
życie W ołodi Dubin ina nie zo
stało opisane ze skrupulatną 
dokładnością wszystkich dni
1 zdarzeń. \

W ołodię pokazali au torzy w 
szeregu sytuac ji życiowych, w 
różnych wypadkach i  epizo
dach jego życia — tam, gdzie 
p rze ja w iły  się cechy n a jb a r
dziej d la  niego typowe, tam, 
gdzie poszczególne zjaw iska 
dowodziły jego rozwoju, w y 
rastania, dojrzewania.

W  ten sposób książka stała 
się nie drobiazgową kron iką ,

rozproszoną, przeładowaną za
pisami, ale żywym , p rzykuw a
jącym  m yśl czyte ln ika obra
zem, w  k tó rym  rysy odręb
nych fak tów  kreślą Sylwetkę 
bohatera w  pełnym  je j kszta ł
cie.

W ołódia D ub in in  m ieszkał w  
Kerczu —  słonecznym mieście 
K rym u. Z tym  m iastem wiąże 
się jego życie. T u ta j dom, 
szkoła, organizacja pionierska 
1 wreszcie oddział partyzan
ck i w ychow yw ały go,, siln ie 
oddzia ływ ały na rozwój chłop
ca, h a rto w a ły  w  n im  wolę i 
charakter prawdziwego czło
w ieka radzieckiego.

O jciec W ołodi b y ł kom un i
stą, siostra — członkiem  K om - 
somołu. Pełen m iłości, ale da
lek i od pobłażania stosunek do 
dziecka, pozbawiona choćby 
cienia fałszu i obłudy atmo
sferą domu — od małego w y 
cisnęły na jego charakterze 
w łaściwe piętno. W ołodi^ za
wsze un ika ł kłam stwa, ponad 
wszystko cenił słowność, szcze 
rość i uczciwość.

O jciec W ołodi b y ł dla syna 
najb liższym  wychowawcą i 
przyjacie lem . Rozm awiali jak  
dw aj towarzysze, z których 
bardziej doświadczony, d o j
rzalszy — uczy młodszego, po
maga m u we wszystkim .

W ołodia czuł przez to w ie l
ką odpowiedzialność, za to co 
czynił, s tara ł się n igdy nie za
wieźć starszych.

D u b in in  b y ł żywym , by 
strym , uważnym  uczniem. Po
ch łan ia ł wszystko co nowe, 
stale coś rob ił, w  jego gło
w ie rodz iły  się tysiączne po
m ysły. Budow ał samoloty, o- 
k rę ty, ro b ił doświadczenia 
chemiczne, czytał, urządza! 
Wycieczki. Często rodz ił się z 
tego ja k iś  dziecinny w yb ryk  
i  m atka nieraz się k ło 
potała o syna. Pełen e- 
nerg ii, rzu tk i, c iekaw wszy
stkiego —  nie m ógł usie
dzieć na m iejscu, nie mógł ro 
bić ty lk o  jednej rzeczy. Ła tw o

się zapalał, chętnie do wszyst
kiego się garnął.

K ie d y  słuchał opowiadań 
ojca, rodziła  się w  n im  m yśl 
o bohaterstw ie. Przeczytał 
gdzieś o Spartakusie i G a ri
ba ld im . Zaczął sam poszuki
wać n iezw ykłych przygód. U - 
rządzał w yp raw y do kam ien io
łom ów, potajem ne wycieczki 
za m iasto. A le  p ion ierska o r
ganizacja, k tó re j b y ł człon
kiem , ojciec, nauczycielka, 
sk ie row a li gdzie indzie j n u rt 
jego szczerych pragnień.

W ołodia zaczął się lep ie j u -  
czyć — oddał się nauce, pracy 
p ion ie rsk ie j. Został p ierwszym  
uczniem — w  nagrodę w y je 
chał do A rteku .

Ten proces do jrzewania no
wych cech bohaterstwa — bo
haterstw a pracy, autorzy po
kaza li przejrzyście. W idać z 
książki, ja k  te cechy rozbudzał 
w  n im  cały otaczający go ko 
le k tyw , cała atm osfera życia 
ludz i radzieckich. C harakter 
W ołodi zresztą sprzy ja ł temu 
szczególnie. Zacięty kon s tru k 
to r szybowców, uparty  budow 
niczy okrętów, rzete lny uczeń 
— w  pracy swojej um acnia! 
wytrzym ałość, poświęcenie, za
pał.

P róby charakteru W ołodi 
dokonało w kró tce życie. K ie 
dy m ia ł 13 la t, zaczęła się 
W ie lka  W ojna w  obronie o j
czyzny. Ludzie radzieccy po
szli bron ić  k ra ju .

I  wśród nich znalazł się W o
łodia. M a ły  D ub in in  nie może 
doątać się na fron t. A le  zosta
je  p rzy ję ty  do oddziału pa r
tyzanckiego.

W  „U lic y  młodszego syna" 
Kassil i  Polanowski pokazują, 
ja k  bohaterstwo pracy prze
kształca się w  bohaterstwo 
w a lk i. Jak postawa budow n i
czego zmienia się w  postawę 
obrońcy.

D u b in in  zostaje zwiadowcą. 
Pod w pływ em  ofice rów  Czer
wonej A rm ii, doświadczonych

kom unistów , W ołodia uczy i 
dyscyp liny, podporządkowa
nia swoich chęci — spraww 
zwycięstwa.

W  ' ciężkich warunka« 
w  lochach . kam ieniolon 
— walczy oddział, w  k tó r j 
jest Wołodia. Chłopiec rw 
się do w a lk i. N ienawiść do f 
szyzmu w ype łn ia  jego ser< 
Rad by b ić się na własną r 
kę, ale doświadczenie dowó 
cy czuwa nad zamiarai 
chłopca. W ołodia pamięta sł 
wa komisarza Zabriewa, we 
ka G ricenki, towarzysza Ł 
zariewa — za co walczy, k 
mu potrzebne jest jego m 
Stwo. W iem y, n ieustępliwy, 
f ia rn y  — w ypełn ia  każdy ro 
kaz.

Ten chłopiec staje się pc 
nowartościowym  żołnierze; 
Jest zwiadowcą czujnym , prz 
noszącym najważniejsze me 
dunki. N ie zna spoczynku. W 
chudły, zczerniały — na chw 
lę nie schodzi ze stanowisk

Obcy jest mu strach — 1 
ludzie, wśród k tó rych  wyrć 
to n ie u łę k łi bojownicy.

W ołodia chce, ja k  zawsz 
być wśród najlepszych, wśri 
pierwszych. N ie k ry je  się, n 
wlecze w  tyle. Co by pomyśl 
o n im  towarzysz S talin, ojcie 
koledzy? Czyż nie za nich wa 
czy? Ogień zmagań tym  m; 
ślom W ołodi nadał siłę sta

W ołodia Dubin in  połegł. 1 
waleczność i męstwo otrzym  
order Czerwonego Sztandar 
W  Kerczu jest u lica jego im l 
nia. U lica młodszego syn 
w ie lk ie j rodziny ludzi radzie 
kich .

RYSZARD KAPUSCIŃSK

*  L . K a ss il t M . P o la n o w s k i 
„U lic a  m łodszego s y n a " , „N asza  
K s ię g a rn ia "  1951.
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. Do rodziny c ia ł niebieskich, 
związanych z naszym S łoń
cem, należą także k o m e t y .  
Te dziwaczne, bardzo efek
towne i piękne ' form acje 
są — ja k  w ykazały naukowe 
badania i obserwacje — nie
znacznymi szczątkami jakichś 
innych, większych cia ł n ie
bieskich. Ukazują się na na
szym niebie okresowo, obie
gając Słońce po różnych, o r
b itach i  zn ika jąc znowu na 
dłuższy czy krótszy czas.

Astronom ia jest ju ż  w  posia
dan iu  tak  dokładnych o b li
czeń okresów obiegu kom et i 
ksz ta łtów  ich o rb it, że p r z e 
p o w i a d a  ze zdum iew ają-

WIDZIALNE „N IC *
W in d a

ną część nieba. Toteż ludzie, 
zwłaszcza w  dawnych czasach, 
lę k a li się tego wspaniałego i 
imponującego zjaw iska, p rzy
pisu jąc kometom różne cu
daczne własności i tworząc 
rozm aite legendy i ba jk i.

W kron ice pod datą roku 
1066 czytam y:

„W  tych czasach był znak 
na zachodzie, gwiazda ogrom
na, promienie jakby krwawe  
mająca; wschodziła z wieczo
ra po zachodzie Słońca i  z n ik 
ła po 7 dniach. B y ł  to znak 
niedobry, gdyż po n im  było 
w a lk  wewnętrznych d u ż o  i

S T l M l R A N T / ^ m- i  i-.\ t) I  ELLA

Starożytny gobelin z widokiem komety Halleya 1066 roku

cą, sprawdzoną dokładnością 
da ty  po jaw ian ia  się różnych 
kom et i  to na dziesią tk i la t z 
góry. Ta sprawdzona i  naocz
n ie  stw ierdzona dokładność 
przepow iedni naukowej jest 
jeszcze piękniejsza i bardzie j 
im ponująca od samego z ja w i
ska. W ielki trium f umysłu 
ludzkiego, trzeźwego, nauko
wego światopoglądu materia- 
listycznego obalił na zawsze 
wszelkie legendy i bajki o ko
metach — tych rzekomych 
„zwiastunach grozy“.

„Gwiazdo była jakby 
krwawa"...

Kom ety m ają w ygląd jasno 
świecącego jądra , podobnego 
do gw iazdy, z d ług im  najczę
ściej warkoczem. Są kom ety, 
k tó re  p rzy zb liżan iu się do 
Słońca „wypuszczają“  długie 
■warkocze o rozm aitym  kszta ł
cie, za jm ując n iek iedy znacz-

najście pogan na ziemię ruską, 
bo gtbiazda była ja kby  k rw a 
wa, rozlew k r w i  zapowiada
jąca".

T y le  opowiedziała stara k ro 
n ika  pisana w  języku cerk iew 
no - słow iańskim .. Dziejopis 
n ie  w iedzia ł jednak, że w  tym  
samym czasie w  da lek ie j N o r
m andii, w  B a illeu l, k ró low a 
F la n d rii, M aty lda, wyszywała 
na kanw ie obraz te j samej 
po tw orne j gwiazdy. Poświęci
ła je j jedną część ogromnego 
ha ftu , na k tó rym  u trw a liła  
najgodniejsze pam ięci epizody 
z w yp raw y  zam orskiej swoje
go męża — W ilhe lm a Zdobyw 
cy, księcia N orm and ii. Odniósł 
on zwycięstwo nad A ng likam i 
pod Hastings, czyż więc nie te
go zwycięstwa heroldem  była 
„ow a dziwna gw iazda kosm a
ta “  — kometa?

Norm anow ie i S łow ianie o- 
g ląda łi tę samą kometę, na

zwaną w  czasach późniejszych 
k o m e t ą  H a l l e y a ,  od 
nazw iska angielskiego astro 
noma Halleya, k tó ry  obliczy! 
je j okres obiegu i przepowie
dział zjaw ienie się te j kome
ty  w roku 1758. Edmund H a l- 
ley, uczeń j p rzy jac ie l w ie l
kiego Newtona, obserwował i 
oblicza! tę kometę w roku 
1682. Kometa nie zaw iodła 
obliczeń i przepow iedni H a l
leya. w róc iła  do naszego Słoń
ca i została nazwana nazw i
skiem odkryw cy. Okres obie
gu kom ety został obliczony z 
taką dokładnością, że w  roku 
1910 — podczas . ostatniego
zbliżenia do Słońca — spóźni
ła się do pe rihe iium  (punktu 
najbliższego Słońca) zaledwie 
o trzy  dn i. Okres obiegu ko 
m ety wynosi przeszło 76 la t. 
Następne zjaw ienie się kom e
ty  H a lleya ludzkość będzie 
obserwować w  roku 1985. M ło 
dzi czyte ln icy przekonają się 
o tym  naocznie.

Na podstawie dawnych, spo
rządzonych w  różnych kra jach 
notatek i k ro n ik  w y k ry to  sze
reg wcześniejszych zbliżeń ko
m ety Halleya do Słońca, po
cząwszy od roku  240 przed 
naszą erą, k iedy  to w idz ie li 
ją  i zanotowali Chińczycy. Tak 
oto dz ięk i w n ik liw o śc i um y
słu ludzkiego zbadano histo
rię tej komety w ciągu prze
szło dwóch tysięcy lat.

Interesu]qce warkocz« ...
W szystkie w ie lk ie  ł  jasna 

kom ety, oglądane gołym  o- 
k iem , posiadały w arkocz (zwa
n y  n iek iedy ogonem). Kom e
ty  n iew ie lk ie  i stosunkowo 
słabe m ają czasem ledwo do
strzegalne, k ró tk ie  warkocze 
widoczne ty lk o  na zdjęciach, 
a n iek iedy wcale ich n ie  mają. 
L iczne kom ety są w idz ia lne  
ty lk o  przez teleskop, jako sła
be, m gliste  p lam k i, w ystrzę
pione na brzegach; zwą się też 
„te leskopow ym i“ . Każda zre
sztą jasna kom eta jest „te le 
skopowa“ , m aleńka i słaba, 
k iedy  się zna jdu je  daleko od 
Słońca. W arkocz kom ety uka
zuje się dopiero i  rośnie wraz 
ze zbliżaniem  się je j do Słoń
ca, a w  m iarę oddalania się — 
znowu m aleje i  znika. Owe, 
ty le  strachu napędzające, w a r
kocze komet, zajm ujące n ie 
k iedy połowę sklepienia n ie
bieskiego, są ty lk o  n iesłycha
nie rozrzedzonym gazem, u- 
latniającym się pod wpływem  
żaru Słońca z kamieni, stano
wiących Jądro komety. Cho
ciaż zewnętrzny w yg ląd kom et 
byw a czasem zastraszający,

rozm iary zaś — ogromne, o- 
kazuje się, że zaw iera ją  one 
bardzo maio m aterii. Toteż 
francusk i astronom Babinet 
słusznie nazwa! kom ety — w i
dzia lnym  „N ic “ .

Zabawne nieporozum ienie 
w yw o ła ło  jedno z tak ich  w i
dzia lnych „N ic “  — kometa 
1456 roku o d ług im , z lekka 
w yg ię tym  warkoczu.

W iele wojen, k tóre w  tym  
czasie ogarnęły Europę i B li
sk i Wschód, nazywano dum nie 
„w o jna m i k rzyżow ym i“ , rzym 
ski zaś papież K a lik s t I I I  o- 
g iosił: „Kom eta  ta ma kształt 
krzyża. Błogosławi więc po
chód chrześcijan, niech zadrżą 
n iew iern i!" .  Jednocześnie zwo
lenn icy  proroka (Mahometa) 
z radością dostrzegli w kom e
cie podobieństwo do swoje j 
w ie rne j b ron i — ja taganu (za
krzyw iona  szabla) i og łosili 
zwycięstwo mahometańskie. 
Dowiedziawszy się o tym , pa
pież p rzy jrza ł się lep ie j kom e
cie i  s tw ie rdz i! ze zgrozą, iż 
jest ona rzeczywiście podob- 
niejsza do jataganu. W yrzek ł 
się więc ze strachem  swego 
p ro roctw a i p rzeklą ł kometę 
— ptód p iek lą  i  pomocnicę 
n iew iernych mahometan. A le  
cóż, kometa znowu go oszu
ka ła  i T u rcy  zostali rozb ic i 
pod Belgradem.

Twór kapryśny 
I zmienny

Jądro „te leskopow e j“  1 w  o- 
góle słabej kom ety byw a zaw
sze otoczone w ie lką  m glistą  
masą m nie j w ięcej okrągłego 
kształtu , jaśniejszą w  k ie 
runku  jądra, znacznie przy 
brzegach rozrzedzoną. W  m ia
rę zbliżania się ku Siońeu ta 
m glista pow loką jądra, zwana 
k o m ą ,  często się wydłuża. Z 
ta k ie j m g lis te j masy strzela 
czasem w  k ie ru n ku  od Słońca 
cienki, jasny prom ień, co na
daje komecie w ygląd cebuli. 
P rzy zbliżan iu się do Słońca —• 
jaskrawsze kom ety rozw ija ją  
swój c ienk i „cebu low y“  w a r
kocz w  szeroki i d ług i, koma 
o trzym u je  w tedy nazwę g ł  o- 
w y. Przednia część głowy, 
czyli osłona jądra  kom ety, ma 
kszta łt paraboidainy. B yw a ły  
w ypadki, że kom eta m ia ła  k i l 

ka, ja kb y  jedna w  drugą w ło 
żonych, -warstw. Przy oddala
n iu  się kom ety od Słońca w a r
kocz się zmniejsza i trac i na 
jasności, zostaje następnie ty l
ko wydłużona koma, a wresz
cie warkocz zamienia się. w 
m glistą  plamkę. Powstanie, 
rozwój i zmiana w yg lądu w a r
kocza ma różny przebieg u 
różnych komet, a nawet u tej 
samej kom ety nie odbywa się 
jednakowo. Zdarza się, że w 
ciągu k ilk u  dn i warkocz t ra 
c i na jasności, a następnie 
znowu się wzmacnia. Ogólny 
blask kom ety zdradza również 
pewne wahania. U n iektórych 
kom et obserwowano po jaw ie
nie  się dwóch, a nawet trzech 
w arkoczy w  ciągu krótk iego 
czasu Obesrwowano' też czę
sto, ja k  jądra w ie lk ich  komet 
w yrzuca ły  w  k ilkugodzinnych 
odstępach jasne obłoki, które 
stopniowo odp ływ a ły  ku w a r
koczowi i tam ja kb y  się roz
praszały. Zebrane obserwacje 
da ją nam obraz komet jako 
bardzo kapryśnych i zmien
nych tworów. Zmienność tych 
„kam eleonów  nieb ieskich“  u- 
tru d n ia  ich badanie, ale daje 
zarazem możność głębszego 
w n ikan ia  w  ta jem nicę ich 
s tru k tu ry  i rozwoju.

Astronomowie - specjaliści 
odkrywają obecnie komety a l
bo przypadkowo, albo w cza
sie poszukiwań oczekiwanej 
komety okresowej. Kom ety 
słabe odkryw a się przeważnie 
na fo to g ra fii. D la przekonania 
się jednak, że rzeczywiście od
k ry to  kom etę i  by n ie  zgubić 
je j następnie na skutek za
chmurzenia, należy wskazać, 
dokąd i  z ja ką  prędkością b ie
gnie kom eta po niebie. H i
s toria  na uk i zna nazwiska 
w ie lu  łow ców  komet, k tó rzy  
dokonywali niekiedy odkryć 
za pomocą najskromniejszego 
teleskopu, a nawet lornetki. 
Zastosowanie fo to g ra fii u ła 
tw iło  poszukiwanie kom et i 
dało możność odkryw an ia  sła
bych komet, jednakże o d k ry 
cia kom et przez am atorów  za 
pomocą bardzo zwyczajnych 
środków  obserwacji zdarzają 
się często i  w  naszych czasach.

Opr. J. NO W AK

Co wiosnę ogromne ław ice 
ryb  pędzonych instynktem  
k ie ru ją  się w górę rzek, aby 
zostawić ik rę  w łaśnie w tym  
m iejscu, gdzie same u jrza ły  
św ia tło  dzienne. G igantyczne 
radzieckie zapory wodne, k tó 
re w strzym u ją  bieg w ie lk ich  
rzek, nie zam ykają dzięki spe
c ja lnym  urządzeniom, dróg 
uczęszczanych przez ryby. 
Cymlańska zapora wodna 
posiada już obecnie n a jw ię k 
szą na święcie i na jlep ie j w y 
posażoną technicznie „ ry b ią “ 
śluzę dla przerzucania ryb 
płynących z Morza Azow skie- 
go do cym lańskiego zb io rn i
ka wodnego.

P łynąc w  górę rzeki, stale 
pod prąd, ryba  in s tynk tow n ie  
k ie ru je  się w  stronę tu rb in  
wodnych, ale tu  drogę zagra
dza je j sia tka m etalowa u - 
stawiona ukośnie do k ie ru n 
ku, w  k tó rym  p łyn ie  niebez
pieczny potok w yrzucany z 
tu rb in y . W  poszukiwaniu 
przejścia ryby  chcąc nie chcąc 
tra f ia ją  do wejściowego kana
łu  śluzy, dokąd w ab i je  sta ły 
prąd wody biegnący bez 
przerwy z M orza Cym lańskie
go (I). W nocy jako  do
datkową przynętę zapala 
się silne lam py umieszczo- 
le  w  drug im  końcu wspom
nianego kanału.

P łynąc przez ten poziomy

kanał ryby dostają 
pewnego rodzaju 
skąd nie mog 
wrotem . Teraz ly ln

się du 
pu łapki, 

w yjść z po- 
ścianka

pu łapk i ( I I)  zaczyna przesu
wać się pow o li w stronę szy
bu pionowego ( I l i) ,  a gdy ry 
by wejdą do tego szybu (IV )— 
specjalna zasuwa odcina im  
drogę powrotną. W tym  mo
mencie zaczyna napływać w o
da (od dołu). Poziom wody w 
szybie podnosi się, jednocze
śnie wciąga się do góry spe
cja lną kra tę  — ja k  gdyby 
w indę, k tó ra  nie dopuszcza do 
gromadzenia się ryb  na dnie 
szybu. Gdy poziom wody w

m * c m

szybie 1 w Morzu Cym lań- 
skim  zrówna się, otw iera się 
górną zasuwę (V) i ryby  m ają 
wolną drogę w górę Donu.

Cały proces trw a  40— 45 
m inut. Działanie wszystkich 
mechanizmów jest całkow icie 
zautomatyzowane, ich pracę 
kon tro lu je  dyspozytor przy 
tab licy  rozdzielczej. Koniecz
ny  dia zwabienia ryb  s ilny  
prąd wody, idący z cym lań
skiego zb iorn ika wodnego, w y 
korzystu je  się do poruszania 
tu rb in y  o mocy 5000 k ilo w a 
tów.

Wg. a rty k u łu  
Inż. B. CHARCZENKO

R uch pasażerski 
na m ag is tra lach  w o d n ych

wołżańskie j zorganizował p ły 
wający obóz pionierski.

Doniosłe odkrycie laureata Nagrody Państwowej
prof, dr J. W ęgierki

Obok n iew ie lk ie j, żółte j 
książk i, w ydanej w  1927 r., 
pierwszej pracy naukowej 
pro f. Jakuba W ęgierk i na te
m at kw aśnlcy cukrow e j (cu
krzycy) i  je j leczenia — pię
trz y  się w ysok i stos kartek  
maszynopisu. Owe luźne, czę
sto jeszcze znaczone popraw 
kam i k a rtk i,  to nowe, opraco
w yw ane teraz dzieło naukowe 
pro f. W ęgierk i o cukrzycy, ba
daniu k tó re j po lski uczony 
pośw ięcił około 39 la t w y tę 
żonej pracy i doświadczeń 
naukowych. W  dziele tym  u- 
czony om awia m. in. swą no
wą. rew elacyjną metodę le
czenia cukrzycy.

Cukrzyca, występująca za
rów no u dzieci, ja k  i  u ludzi 
dorosłych, charakteryzu je  się 
stale u trzym u jącym  się prze- 
cukrzeniem  k rw i i  w ysokim  
procentem cukru  w  moczu. 
Cukrzycę zwalczano do tych
czas przy pomocy zastrzyków 
in su liny  lub  przez zastosowa
nie  specjalnej d ie ty  b ia lkow o - 
tiuszczowej, możliwie najbar
dziej pozbawionej węglowoda
nów — cukru, miodu, i zmie
niającej się na cukier skrobi. 
Ścisła, trw a jąca k ilka , a czę
sto i k ilkanaście lat dieta 
przynosiła w praw dzie obniże
nie  procentu czy nawet zanik 
cukru  w moczu, ale rów no
cześnie wycieńczała organizm 
chorego. P rzeciw  diecie b ia ł
kow o -  tłuszczowej i pozba
w ien iu  chorych cukru  w 
pożywieniu, przeciw „leczeniu 
moczu a nie człow ieka" — w y 
s tąp ił ostro prof. Węgierko.

W ie lo le tn i tru d  polskiego 
uczonego nad dokładnym  po
znaniem powstawania i prze
biegu cukrzycy, tysiące prze
prowadzonych badań i  do- , 
świadczeń naukowych potw ier 
dz iiy  jego tezę, iż dotychcza
sowy system leczenia oparty 
jest na fałszywych przesłan
kach. Spustoszenie w organi- 
żmie chorego wywołuje nie 
nadmiar — ale właśnie zbyt 
mała ilość węglowodanów, za 
mało cukru. Dlatego też nie

w olno ograniczać ilości spo
żywanych węglowodanów, ale 
wręcz odw ro tn ie  — zwięk
szyć choremu, i to znacznie, 
dawkę węglowodanów!

Badania swe oparł prof. dr 
W ęgierko na dokładnej a n a li
zie przysw ajan ia węglowoda
nów  przez lu dz i zdrowych i 
chorych. Człow iek zdrowy 
spożywa dziennie przeciętnie 
400 do 500 węglowodanów, 80 
— 90 g. b ia łka  i  120— 140 g. 
tłuszczu. Spożyte węglowoda
ny spalają się, częściowo zaś 
odkładają w  organiźm ie w  po
staci glikogenu. Z b io rn ik i g l i-  
kogenu — k tó ry m i są g łównie 
wątroba i m ięśnie — zaw iera
ją  go stale w ilości ok. 500 g. 
Poza tym  węglowodany krążą 
również we k rw i w  postaci cu
k ru  gronowego (5—7 g).

U człowieka ęierpiącego na 
cukrzycę zasoby węglowoda
nów ulegają znacznemu 
zmniejszeniu. Zmniejsza się 
również zawartość glikogenu 
w wątrobie i innych zbiorni
kach, spadając do zaledwie 
40—60 g, a nawet jeszcze 
mniejszej ilości. Zwiększa się 
natomiast ilość pukru we 
krwi.

W skutek wadliw ego dzia ła
nia trzus tk i i innych gruczo
łów  dokrew nych (tarczyca, 
przysadka mózgowa i inne),

spożyte przez chorego węglo
wodany — zam iast w raz z 
b ia łk iem  i tłuszczem zamienić 
się na niezbędną dla życia e- 
nergię cieplną —- przeciekają 
jak  gdyby przez ustrój i w y 
dalane są z moczem. Przecho-, 
dzenie węglowodanów przez 
ustró j chorego jest stokroć 
szybsze, niż u człow ieka zdro
wego. W  rezultacie chorzy są 
pozbawieni nieodzownych do 
normalnego funkcjonowania 
organizmu zapasów węglowo
danów.

A by zasilić organizm chore
go w  nieodzowne sk ładn ik i, 
prof. d r W ęgierko zastosował 
dietę specjalnie bogatą w wę
glowodany, a więc wręcz od
wrotną od diety stosowanej 
dawniej. Odpowiedni, dostoso
wany ściśle do stanu choroby, 
wagi i wzrostu pacjenta sy
stem odżyw iania przynosi do
skonale rezu lta ty. W ie lu  w y 
niszczonych przedtem chorobą 
ludzi O/.ięki metodzie prof. dr 
W ęgierki — m im o u trzym u ją 
cego się nieraz cukromoczu 
— nabra ło nowych sil i  zdro
wia.

W swych badaniach nad cu
krzycą po lski uczony poświę
c i! również w iele trudu  inne j 
metodzie zwalczania cukrzycy, 
polegającej na w strzyk iw an iu  
insu liny . Okazało się, że w y 
stępujące przy stosowaniu te
go środka niedocukrzenie k rw i 
znakom icie przyczynia się do 
wyleczenia innych skom p li
kowanych i uciążliw ych cho
rób, ja k  np. astmy i reuma
tyzmu.

Dzięki w ytrwałej i pełnej 
poświęcenia pracy naukowo- 
badawczej prof. dr Jakuba 
Węgierki, setki chorych, wo
bec których medycyna bywała
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Na nowej m ag istra li wodnej 
m iędzy M oskwą a Rostowem 
n/Donem kursu ją  najlepsze 
wołżańskie s ta tk i pasażerskie. 
M. in. zaw inę ły do Rostowa 
s ta tk i „R epub lika  Radziecka“ , 
,.800 la t M oskw y“ , „M a rk s i
sta“ , „Róża Luksem burg“ , 
„Radiszczew“ , „G rażdanka“  
i inne.

Tysiące ludzi pracy odbyły 
po kanale ciekawe podróże. 
Na jednym  z jadących do Mo
skwy parowców kom ite t zw ią
zkowy pracow ników  żeglugi

19 sierpnia do portu rostow- 
skiego przycum ował statek 
„Prawda“, zdążający ze Sta
lingradu. Rejs ten zapocząt
kował ruch na nowej linii 
pasażerskiej — Rostow n/Do- 
nem — Stalingrad, któ rą  będą 
obsług iw ały parowce „Ser
giusz K irów“, „Konstytucja 
Stalinowska“ i inne. Będą o- 
ne odchodziły z Rostowa co 
drugi dzień.

Czy potrafisz odpowiedzieć?
SYGNALIZACJA S N IE Q BALON

?

Im
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D laczego na o s ta tn im  w aęo- 
poc łągu  n aw e t w dz ień  

um ieszcza się syg na ł (lamp«? 
lu h  ta rczę)?

D laczego b ru d n y  śn ieg  szyb
c ie j to p n ie je  n iż  ^czys ty?

nl
Odpowiedzi  pa te pytania  

szukajc ie  w numerze
B a lo n  pod w p ły w e m  w ia tru  

porusza się w k ie ru n k u  p ó ł
n o c n y m . W k tó rą  s tro n ę  po
w ie w a ją  f la g i z Jego gon d o li?

U zb e k is ta n  p ro d u k u je
dla wielkich budowli komunizmu

Około 30 na jw iększych 
przedsiębiorstw przemysło
wych Uzbekistanu produkuje 
dla w ie lk ich  budow li kom u
nizm u różnego typu maszyny, 
kable, przyrządy. Większość 
przedsiębiorstw wykona ła już 
zamówienia w ie lk ich  budow li 
na r. 1952.

W yróżn iły  się załogi Tasz- 
kencldej Fabryki „Podjom- 
nik“, kombinatu budowy ko
parek, kombinatu produkujące 
go narzędzia oraz komblna-

tu hutniczego,
1 in.

papierniczego

Środkowo - Azjatycka Fa
bryka Budowy Maszyn dla 
Przemysłu Chemicznego w y 
konała i wysiała na adres 
„Ku.jbyszewhydrostro.ju“ 6 po
tężnych kompresorów. Fabry
ka „Podjomnik“ w yproduko
wała dla „Kujbyszewhydro- 
stroju“ i „Stalingradhydrostro- 
Ju" 5 potężnych elektrycznych 
dźwigów mostowych.

IdMOi £ukasî&wlcz-
W' roku 1852, a więc rów no 

100 la t temu. karczm arz z Bo
rys ław ia  p rzyw ióz ł beczkę cu
chnącego p łynu do ap tek i M i- 
kolascha we Lw ow ie  i radził 
się panów aptekarzy, czy nie 
można by z tego oko w ity  w y
ciągnąć.

W  oko licy  B orys ław ia  w y
dobyw ała się bowiem  z ziemi 
gęsta, ciemna ciecz o n ieprzy
jem nym  zapachu. Używ ali je j 
ludzie  do sm arowania osi u 
wozów, Jako leku na różne 
czyraki, a n iektórzy próbowa
li  n ią świecić w  lampach o liw -

dawniej bezradna, odzyskują
; izdrowie. Rząd Polski Ludow ej 

ocenił w pełn i (rud uczonego. 
Za prace badawcze, doświad- i 
czałne i k lin iczne nad cukrzy- ; 
cą. o trzym a! prof. d r Jakub : 
W ęgierko Nagrodę Państwo
wą.

L. O. I

nych, ale n ic z tego nie w y
chodziło. bo kopciła j śm ier
działa ogromnie. A  przebiegły 
karczm arz Schreiner m yśla ł, 
że w te j cieczy jest może oko
w ita , jako że jedno i d rug ie  
pa liło  się. P róbował tę „ropę“ 
ziemną przedestylować w 
swym  alem biku, ale w ódk i nie 
o trzym ał. P rzyw iózł w ięc su
row y destylat do panów ma
g is trów  fa rm ac ji Ignacego Ł u 
kaszewicza i Jana Zeha, k tó 
rzy  u M ikplascha p ig u łk i i róż
ne m edykam enty sporządzali.

Do jednego z leków  używano 
wówczas „O leum  patrae a l
bum “ , czy li białego o le ju  skal
nego, sprowadzanego z trudem  
aż z W ioch. Nasi aptekarze 
w pad li na m yśl, b j' z tego bo- 
ryslawskiego, ciemnego ole ju  
skalnego otrzym ać o le j b ia ły, 
p rzydatny do celów medycz
nych.

Zaczęły się długie i żmudne 
próby. Sama destylacja nie 
wystarczała. Trzeba było .sto
sować różne zabiegi z użyciem 
chem ika lii, by wreszcie o trzy
mać p łyn  przezroczysty, pozba
w iony niem iłego zapachu i 
sk ładn ików  ła tw o zapalnych. 
N ie trzeba już  było  sprowadzać 
drogiego „o le ju “  z zagranicy, 
gdyż w ytw orzony by ł tak  do
bry, ja k  w łoski.

I  na tym  zakończyłaby się 
h is to ria , gdyby nie spostrzeże
nie, że „bo rys ław sk i o le j“  po 
desty lac ji nadaje się doskona
le do ośw ietlenia. W ynalazcy 
szybko zorien tow ali się, ja k ie  
znaczenie będzie m ia ła ich 
praca. Pożegnali się z M iko - 
laschem. poświęcając się no
wej gałęzi przemysłu, zrodzo
nej w lw ow sk ie j aptece

Wspólnie z blacharzem B ra t
kow skim  konstruu ją  specjalną 
lampę, gdyż stosowane dotych
czas lam pki olejne nie nada
w a ły się do ich potrzeb. Ta 
pierwsza w świecie lampa na*

ftuwa przypom inała jeszcze 
wyglądem  lam pkę oliwną. Po
siadała jednak zb io rn ik  w yko
nany z grubej blachy, gdyż o- 
baw iano się ewentualnej eks
plozji. i „szkło“  sporządzone z 
m ik i. Obawy eksplozji b y ły  o 
ty le  uzasadnione, że pierwsza 
ną fta  św ietlna była  m ieszani
ną n a fty  z benzyną, otrzym a
ną ze skrap lan ia  w ydobyw ają
cych się przy destylacji ropy 
par.

U p łyną ! ro k  od w izy ty  bo- 
rysławskiego karczmarza, gdy 
31 sierpnia 1853 r. zabłysło 
światło naftowe w lwowskim  
Szpitalu Powszechnym. Od te
go czasu rozpoczyna się istna 
rewolucja w oświetleniu. W 
coraz w iększym  stopniu zani
ka ją  ło jow e kno tk i, kaganki, 
łuczywa i świeczki, by oddać 
swe miejsce lam pie naftowej. 
Polska nafta tr iu m fu je . Jeszcze 
w  tym  samym roku ośw ietlo
no nią dworce kole jow e w 
K rako w ie  i W iedniu.

„Wojciech“ -  pierwszy 
w świecie szyj naftowy
Nasj znajom i rozłączają się 

teraz, pracując na własną rę
kę. Zeh destylu je  w Drohoby
czu ropę naftową, k tó rą  ku 
pu je od w łaścic ie li „duczek“ , 
czyli studni na ftowych, a jego 
żona sprzedaje desty la t we 
Lw ow ie  P rodukt jednak jest 
zbyt ła tw opalny. W skutek nie
ostrożności wybucha pożar, w 
k tó rym  gin ie  żona Zeha. To 
go tak załamuje, że porzuca 
nafciarst-wo i wraca do apteki.

Lukasiewicz, natom iast za
mieszka! w Krośnie. Kopie 
pierwszy w dziejach górnictwa 
szyb naftowy nazwany imie
niem „Wojciech“ - -  podobny 
zresztą do zw yk łe j s tudn i; bu
duje ra finerię , gdyż dotych
czasowe urządzenie, mieszczą
ce się na piecu kuchennym,

nie wystarczało mu. R a fineria  
ta to aparat desty lacy jny m ie 
szczący się w  drew nianej szo
pie. W ybucha tu również po
żar, k tó ry  niszczy urządzenia. 
W ybudowano więc inną, bar
dziej nowoczesną.

A lę  destylu je  już nie ty lk o  
Lukasiew icz. Zaczęło się go
rączkowe poszukiwanie „za 
na ftą “  — p łynnym  zlotem.

Lukasiewicz znany byl sze
roko w ówczesnej Galicji nie 
tylko ze swych odkryć. Byi on 
również gorącym demokratą, 
prowadzącym ożywioną dzia
łalność społeczną. Z jego in i
c ja tyw y  i za jego pieniądze 
budowano szkoły przemysłu 
ludowego, zakładano „kasy 
brack ie“  (ins ty tuc je  pożyczko- 
wo-ubezpieczeniowe), budowa
no drogi w okolicy, zakładano 
liczne osady. Na jego cześć 
w yb ito  medal pam ią tkowy, po
staw iono mu w Krośnie po
m nik, k tó ry  p rze trw a ł do dziś 
dnia.

+
Polski przemysł na ftow y 

znajdował się przed w ojną pra
w ie całkow icie w obcych rę
kach Dziś jest nasz. Wiemy, 
że ważny on jest nie z powo
du na fty , którą  w dziedzinie 
ośw ietlenia w yparła  już pra
w ie zupełnie energia elek
tryczna, ale z powodu zawar
te j w ropie benzyny, będącej 
podstawą m otoryzacji.

W Planie 6-letnim rozbudo
wuje się wszystkie gałęzie te
go przemysłu — poszukiwania 
geologiczne, wydobycie, prze
róbkę i transport.

JERZY STOBHSSKI
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...Zasłużony mistrz sportu

I  NASZEJ ANKIETY
Czego pragnę dokonać w  ciągu najbliższych 

10 lat? Jakie będzie nasze życie 
w rolni 1902?

Od dawna marzę o tym  by być ofi
cerem Wojska Polskiego. Będę wtedy 
na na jbardzie j zaszczytnym stanowisku 
— na stanowisku obrońcy Ojczyzny. Bę
dę w ychow yw ał i szkolii m łodych żoł
n ierzy.

Za rok wstąpię do Szkoły O ficerskie j, 
by się uczyć i urzeczywistniać moje ma
rzenie. Za przykład na całe życie po
stawię sobie generała Waltera.

Pragnę być poza tym  przodującym 
sportowcem, by przyczynić się do pod
niesienia poziomu naszego sportu.

I  w łaśnie jest rok  .1982. Jestem o fi
cerem i członkiem  W ojskowego K lubu  
Sportowego. M oja dziedzina sportu — 
tb  p iłka  nożna. M ó j k lu b  należy do 
I  lig i p iłka rsk ie j, a k to  w ie może i ja 
będę nosił koszulkę z białym orłem ja 

ko reprezentant Polski, może osiągnę 
tytuł Zasłużonego Mistrza Sportu...

Nadchodzą żniwa roku  1962. Dostaję 
urlop. Przyjeżdżam do rodziców, do 
m oje j w iosk i. Ogarnia m nie zdumienie 
— czyżbym zbłądził?

N ie — to socjalistyczne życie zm ieniło 
m ój Strachano w. Przez środek w ioski 
prowadzi b ita  droga. Po obu je j s tro 
nach stoją schludne dom ki. Na tle  n ie
ba — przewody elektryczne. Przez pola 
tra k to ry  ciągną snopowiązałki. Pierw
szy traktor prowadzi mój przj'jaciei —  
aktywista miejscowej spółdzielni pro
dukcyjnej, której na imię „Pokój“.

TADEUSZ S T A S IA K
la t 17, wieś Strachanów 

pow. Turek

zużywał mniej paliwa. Będę pracował 
ze wszystkich sił i zdolności i takim pa
rowozem odpłacę się naszemu państwu 
ludowemu za opiekę nade mną, w ie j
skim chlopcem-inżynierem.

Życie nasze do roku 1962 zm ieni się. 
Wieś indyw idua lna  zamieni się w  spół
dzielczą, tra k to r  zastąpi konia, kom
ba jn  kosę. Podniesie się wydajność z 
hektara i hodowla bydła. Zostanie w y

hodowana niejedna szlachetniejsza od
m iana roślin . Będą u nas rosnąć tak ie  
drzewa, ja k ic h  tymczasem nie znamy.

M yślę, że w  ciągu 10 la t i sytuacja 
m iędzynarodowa ulegnie dużej zmianie. 
S iły  pokoju ca łkow ic ie  zwyciężą 
s iły  w o jny. W szystkie narody będą 
ży ły  w  przy jaźn i i budowały w  pokoju.

PAW EŁ ŁOJEW SKI 
wieś Tuławki, 

pow. Olsztyn.

Z WINY BIUROKRATÓW NIE MAMY PRACY

Górnik

...niijdy się nie poddawać...
Pragnę w  ciągu 10 la t zostać mary

narzem. Będę służył na okręcie han
d low ym  lub wojennym . Będę do koń
ca życia w iernym  synem Polski.

Jest rok 1962. Jesteśmy na pełnym 
morzu. Jest burza, ale m y ją  pokonu
jem y. M oja praca jest trudna  i znojna. 
A le  ja  nie ustępuję. P racuję zawzięcie

i w ytrw a le . Bo ja w ogóle uważam, 
że żeby zwyciężać najważniejsza rzecz: 
nigdy sic nie poddawać — ani burzom 
ani trudnościom.

Takie jest m oje marzenie
JERZY ŁU K A S IE W IC Z  

wieś Lubrza 
pow. Świebodzin

Pogodny dzień wrześniowy na Śląsku 
przypom ina m oje rodzinne strony w  
rzeszowskim. Rozpoczyna się pierwszy 
dzień le k c ji w Szkole Przysposobienia 
Górniczego,

Praca górn ika bardzo m i się podoba 
i postanawiam  zostać przodownikiem  — 
tego wymaga honor zetempowca. W 
szkole uczę się bardzo dobrze, stopnie 
mam celujące, W kopaln i zaś moje 
usprawnienie pomaga wykonać plan 
przed term inem . Zostaję kwalifikowa
nym górnikiem i tego dnia wykonuję 
z radości co najmniej 150 proc. normy. 
Potem jako przodownik ide do Tech
nikum Górniczego.

Takie jest moje pierwsze marzenie, 
ale na to nie trzeba aż 10 lat.

A  teraz: jest 5 m aj 1962 rok. W y
chodzę przed w ie lk i b lok  robotniczy 
Chcę być dziś wcześniej w  m oje j ko 
paln i. W stępuję do doskonalej sto łówki 
na śniadanie i zjeżdżam na dół. Dziś 
na nowej maszynie biję rekord Polski 
w wydobyciu węgla. Oczywiście uczę 
moich metod pracy innych górn ików .

E M IL  KOŁOW1EC 
wieś Świlcza 

pow. Rzeszów.

Konstruktor parowozów
Będę budował maszyny dla nowych fabryk

To czego pragnę dokonać w ciągu 10 
la t  wygląda następująco: 1 września 
1952 roku opuszczam moją wieś i udaję 
się do Technikum  Kolejowego w  O l
sztynie. Jak ukończę Technikum , bę
dzie już  rok 1956. W tedy wstąpię na

wyższą uczelnię, w  roku 1959 będę in
żynierem kolejowym. Zacznę pracować 
i swoją wiedzą dobrze służyć Polsce. 
Będę ślęczał nad projektami, będę my
ślał, jak zbudować taki parowóz, który 
zwiększy szybkość pociągu, a będzie

Marzę o najzaszczytniejszej pracy — 
o budowaniu socjalistycznego przemy
słu. Bardzo się cieszę, że jeszcze w Pla
nie Sześcioletnim ukończę szkołę me
talową. W tedy pójdę do p rodukc ji i bę
dę budował maszyny dla nowych fa
bryk. Będę przodownikiem.

Każda przeze m nie zbudowana ma

szyna będzie szła w ręce innych przo
dow ników . I  będzie produkowała różne 
tow ary dla ludz i pracy, dla tak ich  sa
mych przodujących robotników.

STANISŁAW  G IELETA
uczeń szkoły m etalowej 

we wsi Rzepowo pow. Szczecinek

Kto ma rację?
„O jców ie miasta“  Olsztynka 

w  trosce o rozwój sportu wo
dnego wybudowa li  kąpielisko z 
pomostem, trampoliną, kabina
m i  i  zakazali kąpie li  na „dz i
kich plażach“ .

Nic w ię c  dziwnego, że nowe 
kąpie lisko zaczęli t łumnie od
wiedzać mieszkańcy mazurskhe- 
go grodu i, o zgrozo... narzekać 
na Prezydium MRN.

To kabiny zamknięte, to dno 
przy trampolin ie usiane jest że
lastwem... Ktoś rozbił  głowę, 
ktoś uszkodził nogę i zamiast 
skry tykować samego siebie (bo 
po co skakał do wody?) ciska 
gromy na MRN, że oddając do 
użytku  kąpielisko nie oczyściła 
dna.

Gniew amatorów sportu wo
dnego początkowo zdziwił pra-

\ cowników MRN w  Olsztynku. 
Potem jednak przestali się dzi
w ić i  nawet słuchać gorzkich 

i w y  mówek.
— Kąpie lisko wybudowaliśmy  

przepisowe — powiedzieli  praw  
j do podobnie. — Jesteśmy jed- 
\ nak za poważni, aby f ikać kozły 
I do wody. K to  chce skakać, pro- 
\ simy bardzo, niech sobie oczyści 
\ dno. Zresztą ludzi trzeba wy-  
j chowywać. Dziś oczyścimy dno, 
to ju tro  zażądają od nas jeszcze 

i f lo ty l l i  jachtów. Nie ma. głupich“
Komu przyznać rację? Ama- 

j to^om skoków d.o wody czy po- 
j ważnym „pedagogom“ z MRN. 
Prosimy Prezydium, PR.N w  

| Ostródzie, aby rozstrzygnęła 
| spór.
i J.W.

Owa tygodnie w studenckiej brygadzie żniwnej
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R ozpoczyna jąc  od lew ego górnego  
n a ro ż n ik a  w p isać  do podane iigU - 
r y  s p ira ln ie  dośroc lkow o szereg 
w y ra z ó w  o pon iższych  znaczen iach 
w  ten  sposób, że o s ta tn ia  jednego  
w y ra z u  je s t zarazem  p ie rw sza  l i t e 
ra następnego w y razu . L ite r y ,  k tó 
re  zn a jd ą  się w  po lach  oznaczonych 
k ó łe c z k a m i, czy tane  w  k ie ru n k u  
w p is y w a n ia , dadza rozw iązan ie .

Z naczen ie  w y ra zó w  (w  naw iasach 
ilo ść  l i t e r  w  danym  w y ra z ie ): Do
s ta n ie  się b a k te r ii  c h o ro b o tw ó r
czych do k r w i (9) — Im ię  żeńskie
(3) — Im ię  a u to ra  ..Pana Tadeusza“
(4) — G ryzo ń  p o s p o lity  (4) — M a r
ka  t ra k to ró w  (5i — O kres  czasu (3)
— U b ita  śm ie tana  (4) K a r ta  ge
o g ra ficzn a  14) -  M ias to  p rzy  u jś c iu  
D onu  do m. A zo w sk ie g o  (4) — Ze 
b ra n ie  p ub lic z n e  (4Y — D rzew o  ig la 
ste (3) — Za g a dn ien ie : k w e s tia  (6)
— Poeta p o lsk i (5) — Ł a ń cu ch  po
s te ru n k ó w . szoale-- o c h ro n n y  (6) 
T y tu ł ,  e ty k ie ta  (5) — L e k , bo.iaźń 
(6) — Pieśń p ochw a lna  (4) — M ia 
sto  p o w ia to w e  nad S a n em ^tS ) — 
Rzeka w  S y b e rii (2) — N arzędzia  
ro ln ic z e  (5).

( I .  H IE R O W S K I —
K a z im ie rza  W ie lka )

R ozw iązan ia  n a le ży  nadsyłać w 
te rm in ie  10-dn iow ym  od d a ty  u ka 
la n ia  sie n u m e ru  pod adresem  re-

; d a k c ji z d op isk iem  na ko p e rc ie  I 
. .R o z ry w k i u m y s ło w e “ . W śród C zy- l 

_: te ln ik ó w u k tó rz y ^  n a d e ś U rp ra w id ło -  | 
r j w e rozw iązan ia ': rozlosow ane  zo

staną n a g ro d y  ks iążkow e .

N a g ro d y  a u to rs k ie
! dz ia łu  ro z ry w k o w e g o  o trz y m u ją : |

| U M a r ia n  S enko (Szczecin, u l. Mo 1 
sieżna 24 — 3) — za lo g o g ry f sp o rto - 1 

1 w y  w  ni- 602,
2) Z d z is ła w  B ą k  (L ę b o rk , ul Ło- 

; k ie  tka  i7 m. 6) — za zadan ie  lic z b o - 
| we w  n r  604,

3) Z d z is ła w  K u la k  (E lb ląg , u l. 3-go 
M ai a 38 m. 2) — za k rz y ż ó w k ę  w 
n r  607.

4) J e rzy  A n d rz e j D e n is iu k  (M ila 
nów . lic . ogó ln . pow . R adzyń PoclU

za zadan ie  a ry tm e ty c z n e  w  n i
614,

5) Z d z is ła w  P io tro w s k i (P ab ian ice , 
u l. K i liń s k ie g o  3 m. 9) — _za zada- i 
n ie  chem iczne  w  n r  639.

6) M a ria n  K o to w s k i (O pa tów , u). 
M ic k ie w ic z a  4) — za k o ló w k e  w n r 
SM.

7) W ła dys ła w  SI aszczy l is k i (W ro 
c ław . u l. O br. Poko.iu 23) — za cią- 
g ów ke  w  n r 645.

i
N a g ro d y  a u to rs k ie

d z ia łu  ro z ry w k o w e g o  o trz y m u ją :

1) .Janusz M aka (G d a ń sk -O liw a , u l 
Szczecińska 16 m. 2) —. za zadan ie  
szachowe w  n r  651.

2} Czesław K o ła k o w s k i (w . D ą
b ró w k a  k . M a kow a  Maz.) — za ko- 
łó w k ę  w  n r  654.

3) Tadeusz S zw ej (w . D a le k ie , p -ta  
M oskorzew , pow . w łoszczow a) — za 
k rz y ż ó w k ę  w  n r  656,

4) Z b ig n ie w  M ay (Zabrze, u l. W o l
ności 2S9 rn 11) — za lo g o g ry f w  
n r  658.

5) E. L es iew icz  (Ł o w icz , u l. T k a - 
czew n r  2) z.a lo g o g ry f w  n r  659.

6) Józef Z a ją c  (D ob re  M ias to  k. 
O lsz tyna , u l. G ru n w a ld z k a  66) — za 
w iró w k ę -  w n r  660.

7) E lżb ie ta  S faszaków na (B y to m , 
u l. K a to w ic k a  26 m. 3) — za k o n i-  
k ó w k ę  w  n r  670.

8) Tadeusz K azusek — (P io trk ó w  
u l. D ąb ro w sk ie g o  13, T e c h n ik u m  
S z k la rs k ie ) — za k o te w k ę  w  n r  657,

0) S ta n is ła w  S u łk o w s k i (w . L ip o 
we 48. p -ta  L im a n o w a ) — za m a g i
czna f ig u rę  w  n r  670.

Nasza 35-osobowa studencka 
brygada żniwna pracowała w  
PGR.— Upałty w pow. Giżycko. 
Już w  drodze do PGR na samo
chodzie zaw iązały się pierwsze 

| znajomości, zatyarliśm y p ie rw - 
j sze przyjaźnie. I  chociaż by liś 
my studentam i różnych w y 
działów a nawet uczelni, w 
chw ili, gdy ciężarówka w jecha
ła w  podwórze gospodarstwa. 

| czuliśm y się tak, jakbyśm y znali 
I się od dawna. W itano nas ser- 
I decznie. P rzyjechaliśm y, by po- 
J móc w  zebraniu plonów, by na- 
i szą pracą w  polu i dz ia ła lno- 
| ścią społeczną zacieśnić, umoc- J nić spójnię łączącą m iasto i 
j wieś.

W pierwszych dniach, pracu
jąc przy okopywaniu i p ieleniu 
buraków, w yryw a liśm y  się do 
żniw.

—- Żeby już prędzej do snop
ków, czy to m ają być żniwą?— 
wzdychali praw ie wszyscy.

Słońce ja kby  wysłuchując na
szych próśb przygrzewało moc

no i upragnione żniwa nade
szły.

W yjechały na pola trak to ry , 
ż n iw ia rk i i snopowiązałki, w y 
ruszy li chłopcy i dziewczęta. 
Poszliśmy i m y do w a lk i o te r
m inowe, sprawne zebranie plo
nów. Szybko rosły rzędy kop.

Irena m yjąc wieczorem w  je 
ziorze opalone na brąz i  moc
no podrapane nogi wzdychała 
z przechwałką w  głosie: aleśmy 
dzisiaj kop ustaw ili, ho, ho! 
Praca ta chociaż n ie ła twa da
wała nam wiele zadowolenia. 
Co dzień w idzie liśm y je j kon
kretne w y n ik i, rosły rzędy kop, 
pęczniały stodoły.

Na sobotniej naradzie pro
dukcy jne j zobowiązaliśmy się 
pracować w  niedzielę do obia
du, aby zdążyć ze sprzętem 
zboża.

w  locie z w ide ł podawacza cięż
k ie  snopy. A m b ic ją  dziewcząt 
było  nadążyć za n im , a jedno
cześnie ułożyć stertę rów no i 
porządnie.

Po pracy wypucowana b ry 
gada zjaw ia się w  'kom plec ie  
na wieczornicę. Tańce prżepla-, 
la liśm y  żb iorow ym  śpiewem 1 
deklamacją, a wieczorem w ra 
caliśm y grupam i w raz z tu te j
szą młodzieżą do domu. Długo j 
słychać było co dzień chóralne I 
śpiewy dochodzące z budyn
ków, w  k tórych mieszkaliśmy.

ra aparatów elektrycznych. Przy 
opuszczeniu szkoły nic nam nie 
powiedziano, gdzie mamy się 
zgłosić, aby dalej kontynuować 
naukę lub też rozpocząć pracę. 
Ja chciałbym się nadal uczyć 
w wieczorowym Technikum E- 
lektrycznym i równocześnie 
pracować.

Wyruszyłem więc w sierpniu 
b.r. w kilkudniową podróż, aby 
poszukać sobie pracy. Lecz n i
gdzie nie chciane» mnie przyjąć 
i odsyłano z niczym z jednego 
miejsca do drugiego.

Byłem  m iędzy in n ym i w Za
kładach Wytwórczych Aparatu- 

! ry Niskiego Napięcia w Toru
niu lecz nie chcieli mnie przy
jąć bez nakazu pracy, czy też 
skierowania. A nam po ukoń
czeniu szkoły nie takiego nie 
daii. Byłem także w Fabryce 

j Części Elektrycznych w Bydgo- 
| szczy lecz tam nie chcieli ze 
mną rozmawiać twierdząc, że e- 
icktryków mają już dosyć.

Podróż moja skończyła się na 
niczym. Nie mogę zrozumieć 
dlaczego dzisiaj, gdy państwo 
ludowe otacza młodzież szcze
gólną opieką, a Konstytucja 
gwarantuje prawo do pracy i 
nauki znajdują się jeszcze lu 
dzie, którzy utrudniają innym 
osiągnięcie zamierzonych ce
lów“.

A oto lis t Czesława Piątkow
skiego z Jarosławia: „Ukończy
łem Średnią Szkołę Zawodową 
w Jarosławiu. W  dniu 6 czerw 
ca miał przyjechać delegat M i
nisterstwa i zabrać nas do pra
cy. Cała klasa czekała, 5 dni
płaciła za wyżywienie, ale nikt

ko le k tyw  studencki zwyciężył ! nie przy jec},a) 
trudy , dzięki wspólnej en tuz ja - i . .  . ‘
stycznej pracy, dzięki tak im  j Porozjeżdżaliśmy się do domu 
przodownikom , ja k  kol. kol. K a- j zapewnieni przez naszego dy- 
puśeińska, Bocian, Szalewicz, rektora, iż zaraz po przyjeździe 
Kwasek i inn i. P racow ali oni deiegata, wystawi nam świade- 

pomagali innym ,

Niedawno publikowaliśmy 
list Tadeusza Barana, absol
wenta Liceum Administracyjno- 
Gospodarczego I I  stopnia z po
wiatu Opatów, k tó ry  ju ż  od 
dwóch miesięcy bezowocnie do
b ija  się w  B iurze Zatrudn ien ia  
w' Ostrowcu Świętokrzyskim o 
p rzydzia ł pracy. Kolega Baran 
pisał m iędzy in n y m i „prawo do 
pracy mają wszyscy, istnieje ono 
nie tylko na papierze jak chcą 
to widzieć pracownicy Biura 
Zatrudnienia. Sądzę, że przyczy
ną niezałatwienia mej sprawy 
jest biurokracja panosząca się 
wśród pracowników' Biura Za
trudnienia w Ostrowcu — biu
rokracja przeszkadzająca przez 
dwa miesiące w załatwieniu 
sprawy człowieka, który chce i 
może pracować, który kończył 
szkolę po to, by teraz Polska 
Ludow'a miała z niego pożytek“.

Niestety podobnych fak tów  
świadczących o skandalicznej 
wręcz b iu ro k ra c ji ,— przyno
szącej . naszemu Państwu o- 
gromne s tra ty  jest w ięcej — 
świadczą o tym  lis ty , k tó re  po 
opub likow an iu  te j n o ta tk i nade
szły do naszej redakcji. Oto co 
pisze tow. Longin Majewski: 
„Jestem synem małorolnego 
chłopa, w tym roku szkolnym 
ukończyłem dwuletnią średnią 
szkołę zawodową w Świebodzi
cach w' pow. świdnickim, w 
dziale aparatów elektrycznych. 
Uzyskałem kwalifikacje monte-

dobrze, pomagali innym , słab
szym, pozostającym w  tyle.

W  dn iu odjazdu zdajwaliśmy 
sobie sprawę, że nieźle w y w ią 
zaliśmy się z powierzonych nam 
zadań, że w  ten sposób spędzi
liśm y ciekawie i  pożytecznie 
dwa tygodnie w akacji.

ctwa i doręczy nakazy pracj’. 
Czekamy tak już dwa miesiące. 
Jak wiemy potrzeba dużo ludzi 
do pracj'. Kto W'ięc ponosi winę 
za to, że my dotj'chczas nie pra
cujemy?“.

W ielu dyrekto rów  fa b ryk  i

chłopcy
Nawet ci spośród nas, k tó rzy  

nie m ogli dać z siebie ty le  co 
inn i, nawet słabsi, nie czuli się 
osamotnieni, niepotrzebni, otrzy 
m yw a li lżejszą pracę w  polu 
lu b  pracow ali w  biurze PGR.

Aż pewnego dnia przez radio 
Zajeżdżały do stodoły 'coraz ! zaczęto m ów ić o nas jako o 

to nowe wozy załadowane po 1 przodującej brygadzie studenć- 
brzegi. Kol. Spaliński odbierał i k ie j. Św iadom y swych zadań

W yjeżdżamy. Żegnając się o-
.Ciężki kłos się do ziemi ug i- ■ b iecyw aliśm y — napiszemy! I j zakładów pracy często narzeka 

na...“  śpiewali razem z nam i | napiszemy na pewno, bo takich ; na brak w ykw a lifiko w a n ych  ro -
p rzy jaźn i i tak ich  dwóch tygo
dn i razem przeżytych nie ząpo 
m ina się.

i dziewczęta z PGR-u.

H. KOSEK

botn ików  — tłumacząc tym  n ie
w ykonyw anie  p lanów  produk
cyjnych. A  jednocześnie zdarza
ją  się w prost karygodne w y - |

„P re z y d ia  Bad N a ro d o 
w ych  oraz w sze lk ie  inn e  
w ładze i in s ty tu c je  z a ró w 
no c e n tra ln e , ja k  i  lo k a l
ne, obow iązane  sa n ie z w ło 
czn ie sp raw dzać w s z e lk ie 
go ro d z a ju  w iadom ośc i 
p rasow e, do tyczące  ic h . za
k resu  d z ia ła n ia  o rga n ó w  im  
p od le g łych , pod e jm ow a ć  
n iezbędne k r o k i  do u s u n ię 
c ia  u ja w n io n y c h  przez k r y 
ty k ę  p rasow ą b ra k ó w , 
u ch yb ie ń  i w a d liw o ś c i 
oraz z a w ia d am ia ć  o w y n i
ku  sp raw d ze n ia  i p rzeds ię 
w z ię ty c h  k ro k ó w  organ  
p raso w y , w  k tó ry m  o g ło 
szona zosta ła  sp raw dzana  
w iadom ość. S p raw dzen ie  i 
za w ia d om ie n ie  w in n y  na
s tąp ić  n a jd a le j w  c iągu  
m ies iąca od o p u b lik o w a n ia  
d a n e j w ia d o m o śc i w  pras ie .

W  p rz y p a d k u  n ie  w y k o n a 
n ia  ty c h  o b o w ią z k ó w  przez 
p re z y d iu m  lu b  inn ą  w ładzę 
i in s ty tu c ję j  re d a k c ja  o rg a 
nu p rasow ego p o w in n a  n ie 
zw ło czn ie  za w ia d o m ić  o 
ty m  p re z y d iu m  wyższego 
s topn ia  lu b  P re z y d iu m  Ra
d y  M in is tró w , a lbo  inn ą  
w ła śc iw ą  w ładze  n a d rzę d 
na. a gdy  chodz i o m in i
s te rs tw a  — Prezesa B ady 
M in is tró w “ .

(Z  u c h w a ły  R ady 

P aństw a  i R ady M i

n is tró w  z d n ia  14.12 

1950 r.).

.•jtł L;'.’T!v!p ' '• L • ;

...niżej wym ienione instancje ZM P, które nie odpowiedziały 
w przewidzianym  uchwałą Prezydium ZG ZM P term in ie  na in 
terwencje listowne Redakcji a m ianow icie:

Zarząd Powiatowy ZM P w Dębicy, k tó ry  nie odpowiedział na 
lis t Stanisława Piekiełka z Rodezje z dnia 30 stycznia br.

Zarząd Powiatowy ZM P w Sochaczewie, któ ry  nie odpowie
dział na lis t Eugeniusza Michalskiego z Wałbrzycha z dnia 31 
stycznia br.

Zarząd Powiatowy ZM P w Swieciu, k tó ry  nie odpowiedział 
na list anonimowy z dnia 31 stycznia br. w sprawie niewłaści
wej pracy kierownika Spółdzielni Spożywców w Opatowicach.

Zarząd Powiatowy ZM P w Końskich, któ ry  nie odpowiedział 
na lis t naszego korespondenta z Radwanowa z dnia 30 stjrcz- 
nia br.

Zarząd Powiatowy ZM P w Radomiu, któ ry  nie odpowiedział 
ria lis t Seweryna Drzymałskiego z Domaniowa z dnia 31 grud
nia 1951 r.

Zarząd Powiatowy ZM P w Kożuchowłe, k tó ry  nie odpowie
dział na lis t Czesława Gajewskiego z dnia 17 lipca br.

Zarząd Miejski ZM P w Paczkowie k/Nysy, któ ry  nie odpo
w iedział na lis t Stefana Jureczko z dnia 15 lipca br.

Zarząd Powiatowy ZM P w Krasnymstawie, k tó ry  nie odpo
w iedzia ł na list anonimowy z dnia 31 stycznia br. w sprawie 
złej pracy przewodniczącego koła gromadzkiego ZM P w Tar- 
nawce gm. Zakrzew i na pismo Redakcji z dnia 4 czerwca br.

Zarząd Powiatowy ZM P w Włodawie, k tó ry  nie odpowiedział 
na iis t przewodniczącego Zarządu Gminnego ZM P w Woli We- 
reszczyńskiej z dnia 23 lutego br.

Zarząd Powiatowy ZM P w Radzyniu, k tó ry  nie odpowiedział 
na lis t Witolda Zyluka z dnia 11 kwietnia lir.

...że sprawy te przekazujemy Zarządom wojewódzkim ZM P  
w Lublinie, Zielonej Górze, Kielcach, Bydgoszczy, Warszawie, 
Rzeszowie z prośbą o ukaranie winnych łamania Uchwały.

K  i  n  i  a
na dz ień  2$ s ie rp n ia  

1952 r. (c z w a rte k ) 

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m

W iadom ośc i 3.05, 6.00, 7.00, 

7.55, 12.04. 16.00, 20.00, 23.00.

5.10 A \id . d la  w s i, 5.20 
K o n c e rt p o ra n n y , 6.15 M e
lod ie  lu d o w e  ró ż n y c h  na
ro d ó w . 7.20 M u z y k a , 7.50 
K a le n d a rz  R a d io w y , £.00 
R osy jska  m u z y k a  lud o w a , 
8.30 A u d . d la  obozów  i k o 
lo n ii le tn ic h , 10.00 M u zyka  
p o p u la rn a , 10.30 K o n c e rt 
s o lis tó w , 10.55 ,,G łóg “  
ode. opow . K . P a u s to w sk ie - 
go, 11.15 M u zyka  i a k tu 
a lnośc i, 11.45 G łos m a ja  k o 
b ie ty , 12.15 M u z y k a  roz
ry w k o w a . 12.30 A u d . d la  
w s i, 12.45 ..Na sw o jską  n u 
tę “ . 13.15 In fo rm a c je , 13.20 
K o n c e r t s o lis tó w . 15.30 Auć.. 
d la  d z ie c i. 16.20 K o n c e r t 
O rk . Ł ó d z k ie j R ozgł. P.R. 
p.d. H , D eb ich a , 17.00 M u 
zyka  sym fo n iczn a , 17.15 
A nd . o św ia to w a , 47.40 U - 
tw o ry  na h a r fę  w  w y k . 
R. R uszko w e j, 18.00 „ M i
k ro fo n e m  po k r a ju “ . 18.20 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h . 
19.20 „N a  m łod z ieżo w e j a n 
te n ie " , 19.50 M u z y k a , 20.26* 
W lad. sp o rto w e . 20.34 W ę
g ie rs k a  m u z y k a  lud o w a , 
20.45 A u d . d la  w s i, 21.00 
\ u d - z c y k lu :  „ N a jw y b i t 
n ie js i w spó łcze śn i a r tyśc i 
— w y k o n a w c y "  G aspar Ga- 
ssado — w io lo n cze la , 21.30

N a fa l i  h u m o ru  i  s a ty ry , 
21,45 „N a  le tn is k u “  — h u 
m oreska  .A. Czechow a. 22.15 
M u z y k a , 22.30 M u z y k a  ta 
neczna.

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367

W ia do m o śc i 
7.55. 14.00 17.00,

5.03, 6.30,
21.00. 23.50.

5.10 A u d . d la  w s i, .5.20 
K o n c e r t p o ra n n y , 6.10 K a 
le n d a rz  R ad io w y , 6.15 M e
lo d ie  lud o w e  ró ż n y c h  n a 
ro d ó w , 6.50 M u z y k a , 8.00 
R o sy jska  m u z y k a  lu d o w a , 

■41.30 A u d . d la  obozów  i  k o 
lo n i i  le tn ic h , 14,15 P ieśn i 
w  w y k .  E n ric o  C aruso, 
14.30 K o n c e rt O rk . Szcze
c iń s k ie j Rózgi. P.R. p.d. 
W ł. G ó rzyń sk ie g o , 15.10 
„S m o la k o w o "  — ode. opow . 
J. H ena. 16.30 A u d . d la  
d z ie c ' 16.00 P ieśn i ra d z ie 
c k ie , 16.20 D z ie n n ik  w a r 
sza w sk i, 10.35 M u z y k a  o- 
p e re tk o w a , 17.15 P ie ś n i ch ó 
ra ln e  ró żn ych  n a ro d ó w , 
17.4|j U tw o ry  na h a r fę  w  
w y k .  R. R uszko w e j, 18.00 
I I I  aud. z c y k lu :  „ P r e lu 
d ia  R a c h m a n in o w a ", 18.20 
M u z y k a  d la  w s z y s tk ic h , 
19.00 Pog. sp o rto w a , 19.15 
R ad z ie ck ie  p ie śn i ż o łn ie r 
sk ie , i9.3o M u z y k a  i a k tu 
a ln o śc i, 20.00 M u z y k a  p o l
ska  i  ro s y js k a . 20.40 M u 
zyka , 21.26 W ia d . s p o rto 
w e, 21.34 M u z y k a  tanecz
na, 21.45 O d p o w ie dz i F a li 
49. 21.55 R eportaż lite ra c k i,  
22.20 R epo rtaż  z W jś c ig u  
K o la rs k ie g o  D oo ko ła  P o l
sk i. 22.30 P o lska  m u z y k a  
k a m e ra ln a , 23.05 K o n c e r t 
s y m fo n ic z n y .

I padki — ja k  cytowane z lis tów  
— k iedy absolwenci szkól za- 

| wodowych, niekiedy przez o- 
ik re s  k ilk u  miesięcy, pomimo 
w ie lokrotnych starań, nie mogą 
otrzym ać przydzia łów  pracy.

Jest rzeczą karygodną, ażebj’ 
w okresie kiedy cierpimy na 
poważny brak kadr fachowych 
zdarzały się wypadki, że pełno- 
wykwalifikowani młodzi robot

n ic y , chętni 1 zdolni do pracy 
nie mogii je j otrzymać, aby w 
dwa miesiące po ukończeniu 
szkoł.y nic mieli jeszcze naka
zów pracy.

Pewnym jest, że za istnieją
cy stan rzeczy niemałą winę po
noszą również organizacje ze- 
tempowskie. Zadaniem Zarzą
dów Pow iatowych ZM P jest 
m iędzy innym i opieka nad ab
solwentam i, opuszczającymi 

I szkołę. Zarządy Powiatowe po- J w inny  interesować się tym , czy 
; młodzież, k tó ra  ukończyła szko- 
j łę dostała już pracę odpowiada- 
! .iącą je j kw a lifika c jo m . Zada
niem instancji organizacyjnych 
jest wziąć w opiekę tę mło
dzież, spowodować jak najszyb
sze je j zatrudnienie. Jak dotych
czas instancje zetempowskie z 
chwilą, gdy młodzież opuściła 
szkołę, na ogól przestają się nią 
interesować. Jest to stanowisko 
głęboko niesłuszne, które uła
twia wszelkiej maści biurokra
tom i szkodnikom sabotowanie 
rozporządzeń Rządu i uchwal 
KC  PZPR w sprawie planowe
go zatrudnienia absolwentów 
szkół zawodowych.

Dlatego zwracamy się do 
Zarządów Pow iatowych w Opa
tow ie, Ś w idn icy i  Jarosław iu z 
prośbą o natychm iastowe zajęcie 
się tą sprawą. Artykułem tym  
pragniemy jednocześnie zwró
cić uwagę wszystkim Zarządom 
PowiatowjTn i Wojewódzkim na 
głęboką niesłuszność i szkodli
wość jaka wirnika z obojętności 
wobec iosów młodzieży, która 
ukończyła szkoły zawodowe i 
już na początku now'ej drogi ży
cia natrafia na biurokratyczne 
przeszkody w dostaniu się do 
pracy.

Sprawę skandalicznego zała
twiania przydziału pracy dla 
absolwentów szkól zawodowych 
przekazujemy PKPG z prośbą 
o zbadanie i ukaranie winnych.

M IECZYSŁA W  GÓRSKI

Jakie filmy wejdą 
na ekrany 

we wrześniu
Na ekrany k in  polskich w e j

dzie we wrześniu rb. szereg in 
teresujących pozycji.

Z film ó w  p ro du kc ji po lskie j 
u jrzym y  dokum entarny f ilm  
„Warszawa“. F ilm  ten ukaże 
zniszczenia W arszawy, życie w 
sto licy w  na jtrudn ie jszych la 
tach odbudowy oraz wspania
łą budowę W arszawy socja li
stycznej.

D o kum e n tam i f i lm  „Wj'ścig 
Pokoju“, zrealizowany dzięki 
współpracy polskich i niem iec
k ich  operatorów film ow ych  pod 
k ie runk iem  w ybitnego reżyse
ra Jorisa Ivensa, odtwarza pe
łen em ocji przebieg wspaniałego 
w jTścigu W arszawa-Berlin-Pra
ca.

Z film ó w  p ro du kc ji Chińskiej 
R epub lik i Ludow ej u jrzym y 
f i lm  „Jego decyzja“. F ilm  ten 
zapoznaje z życiem s tu d e n tó w  
pekińskich, wprowadza w  atmo
sferę zaciętych w a lk  z kuo- 
m intangowską reakcją.

M łodą k inem atografię  h indu 
ską reprezentować będzie f ilm  
„Na kalkuckim bruku“ — dzie
ło  postępowego reżj\scra hindu
skiego Nim aj Ghosza. F ilm  ten 
ukazujący wszystkie w ars tw y i 
klasy społeczeństwa hinduskie
go, daje g łęboki i  w ie rny  obraz 
życia współczesnych Ind ii.

Z realizowany w  NRD b a rw ry  
f ilm  „Lampa Alladyna“ przeno
si na ekran wspaniałe przedsta
wienie teatru kukiełkowego 
Obrazcowa.

p O W lE g<i

— Retman u was rzeczywiście ma się 
dobrze, ale wy? Ciśnie was firm a  i ciś
nie retman. Do tego w ogóle f lis  pod
upada, bo ko le i wam wchodzi w  para
dę. Za czasów austriackich, powiadasz, 
m ieliście m yto  strawne i ogółke od 
spławu. Teraz została wam ty lk o  ogół- 
ka, ty lk o  te sto czy sto pięćdziesiąt 
złotych średnio na miesiąc, w ięcej chy
ba nie wypadnie. A  ile  miesięcy sie
dzisz w domu i czekasz na sezon, na 
spław? To ja m ia łbym  tak tyrać ze 
trzy lata na jp ie rw  jako „ch łop “ , potem 
— przednik. potem — retmańcz.yk, pod
majstrzy... Piętnaście la t co na jm n ie j, 
od rana do wieczora, w  skw ar czy p lu 
chę — żeby sie dochrapać patentu na 
retmana, na burżu ja ! Nie, już mnie na 
to. nie nabierzesz. Ja swoja drogę znam.

Jesienne słońce stoi nisko. Godzina, 
na jw yże j dw ie i  trzeba będzie ś ry- 
kować Przystaną pod nieznanym brze
giem na ostatni nocleg przed W ło
c ław kiem  rozpala ognisko. Zejdą się 
„ch łop i“ , przednicy, retmańczycy i 
podm aistrzv Chwostek. k tó ry  retm ani 
w zastępstwie Nasielskiego, bo retman 
Nasielski czeka na nich we W łocław 
ku. Może Perehubka znów coś opowie, 
pośmieją się słuchając dziw ne j ba jdy 
i pokręconych słów. Perehubka-Pole-

szuk służył w w ojsku carskim , z im u
je  z U kra ińcam i, a flisaczy z Polaka
mi. Pomieszała m u się mowa, nie w ia 
domo czyj on, g łup i czy m ądry — tak i 
jak iś  p r y b ł y z y t e l n y .

Zbliża się ogromna, żółtą g liną w y
pięta góra dobrzyńska. Droga wiekowa, 
popielata, pnie się pokracznie do p ie rw 
szych chałup na szczycie. Miasteczka 
nie widać. K ilk a  stodół zaledwie, 
k ilk a  strzech słomianych...

Chwostek, stojąc w  łódce, k łan ia  się 
czapką prawemu brzegowi i woła do
nośnie:

— Hohohooo — wara bakortu !
Zarab ia ją  w  prawo. Drzewo scho

dząc z przem iału wślizguje sie na ostry 
wart.

Chwostek wiosło kładzie równolegle 
do wody, to znaczy że dobrze płyną, 
niech teraz W isła niesie.. Siada w  łód
ce i na cały głos zaczyna:

Hej, tam za granicą 
urodzaje lichsze...

Ludzie na tra tw ach podchwytują. Z 
Ulanowa są, z flisack ie j stolicy, znają 
tę pieśń:

„w ięc polska pszenicą 
zapełniają spichrze!

T y lko  oni dw a j nie śpiewają —

Szczęsny z W łocławka i Perehubka. z 
Pulemca, znad jez ior w łodawskich. 

Niesie nas prąd g ładki 
za K raków , za Kraków...

Stepan w y jm u je  z portek kapciuch, 
hubkę i  krzesiwo. Poczęstowawszy 
Szczęsnego szczyptą sieczki m achorko
wej, skręca w  skupieniu paluchową 
„cygarkę“ .

— Daleko, k a ż u ć ,  n a  w e l i k i m  
o c e j a n i  e...

M achorka pa li ja k  pieprz. Siwe dym 
k i stoją długo nad tra tw ą  w  cichą go
dzinę zachodu. Czerw ienieją wylizane 
p lastry  ław ic  piaszczystych i  woda od
b ija  czerwienią. Znajome jest wszyst
ko. wszystko od dziecka pamiętne: 
św ie tlis ty , rozszczepiony w  tym  m ie j
scu ja k  rozwora szlak w iślany, w ik lin y  
nieprzebrane na fotele, k tó re  statek 
ciągle wozi do W arszawy, zapach W i
sły i niebo jakieś jaśniejsze... I  ta 
chłopska, odwieczna tęsknota:

— Daleko, k a ż u ć ,  n ą w i e l i -  
k i m  o c e j a n i e  leży o s t r ó w  bo
gaty — A w s t r a l j a !

Na te j wyspie, mówią, drzewa są za
wsze zielone i żniwa dwa razy do ro
ku. N ie ma tam panów i nie ma nie- 
wolnych. Ziem ia niczyja, można orać 
i siać, ile  zdołasz. K łódek ni p łotów  lu 
dzie nie znają. Bo jeś li k to  ukradnie 
lub  kogoś skrzywdzi, to go zaraz gro
mada sądzi i na okrę t ładuje, żeby so
bie odjechał do obcych kra jów .

Szczęsny wie, że nie ma na świecie 
wyspy szczęśliwej. Wszędzie to samo 
m niej więcej zdzierstwo, gw ałt, pluga
stwo. Zburzyć trzeba cały ten świat. 
A le  ja k  zburzyć i  co w łaściw ie budo

wać — tego jeszcze Perehubce w y t łu 
maczyć nie może, więc nie przerywa.

— ...i c z o ł o w  i k  żyje tam uj z ko
bietą w  kochaniu, spokojnie, z d  i t- 
k a m i ,  z p a r  s z u c z k  a m i!  Jak 
Adam  z E w o j ,  p r y b ł y z i t e l n o !

We W łocław ku wyszedł do nich z 
retm anem  nie A rciuch, ja k  się Szczę
sny spodziewał, ale ten jego m iody p i
sarz, M leczarski, k tó ry  kiedyś w yda ł 
ośn ik i „ch łopskie j p a r ti i“  i do pracy 
na Placu Drzewnym  postaw ił. A rciuch, 
m ó w ili robotnicy, pow iesił się u siebie 
na klam ce od okna.

M leczarski nie poznał Szczęsnego. 
Przechodząc obok niego z retmanem, 
przystanął na tra tw ie  zapatrzony w wo
dę, czy nie zdradzi gdzieś chorego drze
wa. Szukał tłustych oczek żywicy, p ły 
wającej zawsze nad murszem ja k  na
fta. Kazał robotnikom  d ług im i d łu tka 
m i na drążkach zrywać korę pod sęcz
kam i, czy są zdrowe, czy nie w y la tu ją ..

. P rzem ierzył wreszcie i oszacował na 
chyb ił t ra f i ł  k ilkanaście d łużyc z róż
nych ta f li.  Klasa się zgadzała, więc po
szli do kasy.

Szczęsny zjad ł obiad w słom ianej 
budzie z Perehubką i w ys iad ł na ląd. 
do fryz je ra .

Po powrocie zrzucił robocze ubranie, 
które  kiedyś było  galą ponoć z b ie l
skiego m ateria łu , od Sosnowskiego. 
P rzebrał się we wszystko nowe, kup io 
ne na Św iętokrzyskie j przed wojskiem , 
praw ie  nie noszone. W prawdzie zalaty
wało od niego nafta liną, ale można by
ło wytrzym ać.

W  mieście od kom ina do kom ina po
dawano fa jra n t, gdy flisacy na brzegu

upora li się z wyp łatą . Szczęsny wziął 
swoje trzydzieści złotych i  poszedł ze 
wszystkim i do M ichałka na Płocką.

Chciał się ty lk o  rozstać obyczajnie, 
trąciw szy się kie lichem , ale flisacy ob
siadłszy stoły, w z ię li się ostro do wódy. 
Kaza li sobie dawać co tłuściejsze i  raz 
po raz korek lecia ł w  górę na komen
dę: „Hohohoo, w y b ija j!“  — ja k  gdyby 
ś ry k i w y b ija li.

Chwostek, wyciągnąwszy z fu tera łu  
harmonię, ręce czerwone, opierzchłe od 
zimna, osieczone od w ia tru  położył na 
klaw iszach i m iechami ruszył: 

Przoraleś, flisie,
Wisełkę do Gdańska...

Za n im  wszyscy chórem •— skocznie, 
zadzierzyście, tak samo tw ardo  przeła
m ując słowa:

...a te-raz przy-grywasz  
na skrzy-peczkach z pańska!

Pod ogólny śpiew i gw ar Szczęsny 
w ym kną ł się do bufetu. P ó łlitrów kę  
kup i! d la  kompanów. W  głow ie lekko 
szumiało. W kieszeni uw ie ra ły  papierk i 
i b ilon, około czterdziestu złotych — co 
ma żałować, trzeba coś i dla rodziny, 
na ten powrót!

— Daj pan jeszcze pół litra  i k ilo  roz
maitości — powiedział do M ichałka,

Przy szynkwasie stał m łody po lic jan t 
w m undurze prosto z ig ły , błyszczący 
ja k  nowy pieniążek w obiegu. W stąpił 
widocznie na jednego po służbie.

— Podać?— spytał M ichałek.
— Nie, wezmę z sobą. Na Kozłowic 

przecież o te j porze nic nie dostanę.
P o lic jan t odłoży! kanapkę.
— Czy p n  tutejszy?
— Tutejszy.

— To jak pian powiedział? Gdzie pan 
nie dostanie?.

— Na Kozlowie —• odrzekł Szczęsny, 
pakując butelkę do kieszeni, a wędlinę 
za pazuchę.

—  Chwileczkę. Płaci pan karę.
—  Za co?
— Za Kozłowo.
— Nie rozumiem.
— I  nie trzeba— uciął policjant w yj

mując bloczek.;— Godność pana?
—■ Wystarczy; że jestem z Kozłowa!
— Znów? Pięć złotych kary albo trzy 

dni aresztu!
— A idź pan... — żachnął się Szczę

sny.
Zamierzał odejść, ale policjant złapał 

go za rękaw.
— Wolnego, tu nie ma żartów. Płaci 

pan?
— Nie szarpać — powiedział cicho 

Szczęsny — bo .jak ja szarpnę...
Gdy tak stali zczepieni, mierząc się 

wzrokiem, Perehubka spostrzegł, na co 
się zanosi.

— Chłopcy, t a ż  ta  s o b a k a  c z e r
n i a w c a  c h a p i e !

Flisacy zerwali się na nogi.
— Co się stało? Panie władzo, dokąd?
— Do komisariatu. Proszę odejść. Ja 

tu służbowo, na służbie.
— Na służbie? Dlaczego w takim ra

zie nie ma paska pod brodą?
I  nacierając na policjanta wołali do 

Szczęsnego:
— Czego ta „glina“ chce?
— Nie wiem — wzruszył ramionami 

Szczęsny — przyczepił się, gdy powie
działem, że idę do domu, na Kozłowo.

(c. <1. n.)



Sztandar
młodych SP&RT

Królak zwycięzcą VII etapu
(T e le fo n em  od specja lnego w ysłann ika)

V I I  e tap  b y ł  d łu g i. Z J e le n ie j 
G ó ry  do O po la  trze b a  b y ło  p rze 
je c h a ć  ponad  200 k m . J a k  roze
g ra ć  ta k ty c z n ie  w a lk ę  na ta k im  
e tap ie?

B y ły  d w ie  m o ż liw o ś c i: a lb o  k o 
rz y s ta ją c  z d łu g ic h  g ó rs k ic h  z ja z 
d ó w  p ó jść  „n a  p e łe n  gaz“ , o d e r
w a ć  się od m n ie j o d w a żn ych  p rz e 
c iw n ik ó w , k tó rz y  n ie  chcą r y z y 
k o w a ć  w ira ż y  p rz y  szyb kośc i 70- 
M  k m  na  godz inę  i w  te n  sposób 
M p e w n ie  sobie  p rzew agę, u t r z y 
m u ją c  ją  do ko ńca  na p ła s k im  
p ó ź n ie j te re n ie  — a lbo  też je ch a ć  
Zł« z ja zd a ch  s p o k o jn ie , oszczędza
ją c  s i ły  do w a lk i  na ró w n in a c h .

K o la rz e  w o le li  zachow ać s i ły  na 
p ó ź n ie j i  n ie  w id z ie liś m y  ju ż  ta k  
sza lonego te m p a  ja k  na fin is z u  
p o p rze d n ie g o  e ta p u . Po s ta rc ie  
z  J e le n ie j Góry. w szyscy  ja d ą  dość 
d u żą  g ru p ą , a n a s tę pn ie  p o w o li 
ro z c ią g a ją  sie w z d łu ż  szosy. S zyb 
ko ś ć  na  z jazd a ch  w y n o s i o k . 50 
d o  60 k m  na  ■ g odz inę , a — ja k  
w ia d o m o  — m ożna b y  tu  je ch a ć
•  w ie le  s z y b c ie j.

P o  31 k m  m ija m y  B o lk ó w .
K ie d y  k o la rz e  ja d a  p rzez Ś w id 

n ic ę  w ita  ic h  b a rw n a  g ru p a  d z ie 
c i, k tó re  z e b ra ły  sie p rzed  m ie j
s c o w y m  D om e m  H a rce rza  i  p o 
w ie w a ły  k o la rz o m  c z e rw o n y m i 
c h u s tk a m i.

A le  po d rod ze  p rz y k ra  n ie sp o 
d z ia n k a : ,,p rze d  nosem “  c z o łó w 
k i ,  k tó ra  się n ie d a w n o  u tw o rz y ła
*  20 z a w o d n ik ó w  za m y k a  się 
p rz e ja z d  k o le jo w y . N a szczęście 
p o c ią g  zaraz p rz e je c h a ł a n ie 
w ie le  b ra k o w a ło , a b y  p rzep a d ł 
t r u d  w ło ż o n y  p rzez  tę  g ru p ę  w  
o d e rw a n ie  się od  p o z o s ta ły c h  k o 
la rz y .

N a  u lic a c h  D z ie rż o n io w a  k o la : 
r z y  w ita ją  tra n s p a re n ty  i t łu m y  
m ie s z k a ń c ó w . M ia s to  je s t p r z y 
g o to w a n e  na  p rz y ję c ie  w y ś c ig u . 
P o s ta ra ł się  o to  P K K F  i Z a rząd  
P o w ia to w y  Z M P , a ta kże  sp o r
to w c y  k o ła  . .S ta ll“  p rz y  Z a k ła 
d a c h  W y tw ó rc z y c h  U rządzeń  Ra
d io w y c h .

A le  o to  w  czo łów ce  o b s e rw u je 
m y  ja k iś  ru c h . L e d w ie  z a w o d n i
c y  p rz e je c h a li m ias to , a ju ż  do 
p rz o d u  w y ry w a  się Ś w ie rcz . M a 
ju ż  p rzew a g ę  ponad  200 m. gdy  
w  pogoń  za n im  rusza U l ik  i  H a -

dąę ik ,
»óznie.

jeszcze w  k i lk a  m in u t  
p ó ź n ie j W ó jc ik  i K ró la k .  Pędzą 
z szyb kośc ią  o k . 50 k m /g o d z . i  m i
m o w y s iłk ó w  re s z ty  z y s k u ją  coraz 
w ię kszą  p rzew agę. M i ja m y  Z ą b 
k o w ic e  Ś ląsk ie , P a czkó w , p rze 
jeż d ż a m y  N ysę. T u ta j czo łó w ka  
ma ju ż  d w ie  m in u ty  p rzew a g i. 
Na p u n k c ie  o d ż y w c z y m  n ik t  z te j 
p ią tk i  n ie  z a trz y m u je  się. K tó 
ry ś  ty lk o  c h w y c ił w  lo c ie  n a - 
D e łn io n y  h e rb a ta  b id o n  i po c h w i
l i  w y rz u tu  ł  za s ieb ie  p u s ty . Do 
m e ty  zosta ło  50 k m . T e ra z  każda 
m in u ta  je s t d roga , każda  m in u ta  
d e c y d u je  o z w y c ię s tw ie . N og i są 
ju ż  zm ęczone. P rz e je ch a n o  ponad  
150 km . A le  w o la  z w y c ię s tw a  je s t 
s iln ie js z a  n iż  zm ęczen ie . S zybkość 
an i na c h w ilę  n ie  m a le je "

P a trz y m y  na tw a rz e  k o la rz y . 
Sa spocone, zm oczone a le  zac ię te . 
Od czasu do czasu o g lą d a ją  się 
za s ieb ie . A le  w  ty le  choć w id a ć  
ch yba  z 5 k m  szosy — pusto . 
D rug a  g ru p a  zo’s ta ła  d a le k o  w  t y 
le. To  w ca le  n ie  u sp a ka ja  ,,u c ie 
k in ie r ó w “ , w iedzą , że je ś l i  z w o l
n ią  te m p o  m ogą  b y ć  p o k o n a n i i 
c a ły  t r u d  u c ie c z k i p ó jd z ie  na 
m a rne . W ię c  też ..p e d a łu ją “  za
w z ię c ie  p o c h y le n i nad  k ie r o w n i
cam i.

P a trz y m y  na ze ga re k . Jest 16.30, 
a do O po la  zo s ta ło  z a le d w ie  
20 k m . N ik t  n ie  p rz e w id z ia ł ta k ie j  
szybkośc i na  ta k  d łu g im  e tap ie . 
P rzypuszczano , że p ie rw s i ko la rz e  
p rz y ja d ą  o k . g o d z in y  17,45, a 
w iększość, n a w e t p ó ź n ie j. E ta p  
b v ł  d łu g i.

e tap  w ita n i b u rzą  o k la s k ó w  ze
b ra n e j na s ta d io n ie  p u b lic z n o ś c i. 
K ró la k  u z y s k a ł czas 5:20:30. A 
w ię c  c z o łó w ka  je c h a ła  209 k m  z 
p rz e c ię tn ą  szyb ko ść5 ą ponad  
38 km  na godz inę . S zybkość n a 
p ra w d ę  w s p a n ia ła , zw łaszcza, że 
ko la rz e  m a ją  ju ż  za sobą p ra w ie  
1.300 k m . d ro g i.

P onad  4 m in u ty  oz k a m v  na 
n a s tę p n ych  z a w o d n ik ó w . W reszc ie  
u k a z u ją  się. P ie rw s z y  je d z ie  Sa- 
łyg a . k tó r y  z a jm u je  6 m ie js c e  i 
u z y s k u je  czas 5:24:45, G a b ry c h , 
W eg lenda, W rz e s iń s k i, L is z k ie -  
w icz .

O g od z in ie , w  k tó r e j  s p od z ie w a 
no się u jrz e ć  na m ec ie  p ie rw s z y c h  
z a w o d n ik ó w , w y ś c ig  u k o ń c z y ło  
ju ż  44 k o la rz y .

N a  liś c ie  p ie rw s z e j d z ie s ią tk i 
z a w o d n ik ó w  n ie  w id a ć  D rą ż k ó w - 
sk iego  z C W K S  I.  T e n  m ło d y  i  a m 
b itn y  z a w o d n ik , k tó r y  p rzez tr z y  
e ta p y  je c h a ł w  ż ó łte j koszu lce  
p rz o d o w n ik a  w y ś c ig u  w y c o fa ł się 
na V I I  e ta p ;e. D rą ż k o w s k i ju ż  
la n o  — w  J e le n ie j G ó rze  — n ie  
m ó g ł si*» p odn ieść  z łó żka . C zu ł 
sie b a rd zo  źle , b y ł  — ja k  to  się 
m ó w i — ,, p o ła m a n y “ . M im o  to 
s ta n ą ł na s ta rc ie . Już  po p rz e je 
c h a n iu  k i lk u  k i lo m e tró w  s i ln y  
b ó l z m u s ił go do w y c o fa n ia  się 
z w y ś c ig u . S zkoda, bo  D rą ż k o w 
s k i je c h a ł b a rd zo  d ob rze  i  a m b it
n ie.

R ów nocześn ie  s t ra c i l i  Jednego 
z a w o d n ik a  n a jg ro ź n ie js i r y w a l«  
C W K S -u  — G w a rd ia . N a  ty m
b o w ie m  e ta p ie  w y c o fa ł się ta kże

O
w

udział szerokich rzesz 
zarządzaniu gminny

członkowskich
spółdzielniami

I Kongres Spółdzielczości Zaopatrzenia i Skupu zakończył obrady

T o te ż  p o ja w ie n ie  -się c z o łó w k i Lasak, k tó re m u  o d n o w iła  się d a w -
na u lic a c h  m ias ta  o g o d z in ie  17 1 za skoczy ło  d o s ło w n ie  w s z y s tk ic h , 

: za czyna ją c  od  s łu ż b y  p o rz ą d k o - 
i w e j i  w id z ó w , a s ko ń czyw szy  na 
! ko la rz a c h  -  to ro w c a c h . k tó rz y  
| śc ig a li się na b ie ż n i s ta d io n u  — 
j tam , gdzie  m ia ła  b y ć  m e ta  V I I  
i e tapu.
i O c z y w iś c ie  w y ś c ig i to ro w e  
j  p rz e rw a n o . W  c h w ilę  p o te m  w  
: b ra m ie  w e jś c io w e j u k a z u je  się 

K ró la k  z  C W K S  I .  W pada  ju ż  na 
i b ie żn ię . P e d a łu je  i le  s ił w  n o- 
| gach. N a tw a rz y  w id a ć  szalone 
; zm ęczen ie  po p rz e b y te j d rodze .

10 m e tró w  za n im  je d z ie  U lik ,  
d a le j H a d a s ik , W ó jc ik  i  Ś w ie rcz , 

i W  ta k ie j też k o le jn o ś c i kończą

na k o n tu z ja

W y n ik i  in d y w id u a ln e  po  7 e ta 
p ach : 1. W rz e s iń s k i (K o le ja rz )
37.28.17, 2. L is z k ie w ic z  (G w a rd ia )
37.31.13, 3. W ó jc ik  (C W K S  I)
37.32.27. 4. K a p ia k  (C W K S  T)
37.35.59, 5. H a d a s ik  (C W K S  I I )37.4 l . i l ,  6. C hw ien d a cz  (G ó rn ik )
37.42.23, 7. K la b iń s k i (G w a rd ia )
37.43.56, 8. W e g lenda  (U n ia ) 37.44.44.

W v n ik i  d ru ż y n o w e  V I I  e ta p u : 
1- C W K S  I  16.06.03, 2. G w a rd ia
18.10.14. 3. W łó k n ia rz  16.10.31.

W y n ik i  d ru ż y n o w e  po 7 e ta 
p ach : 1. C W K S  I  112.21.44, 2. G w a r
d ia  112.49.58, 3. W łó k n ia rz .

K R Y S T IA N  B A R C Z

Trzeci dzień Spartakiady ZS Gwardii

D o b re  w y n ik i  le k k o a tle tó w  i p ły w a k ó w
Dobranowska na 100 m st. motyl. 1:28.2

T rz e c i d z ie ń  I  S p a rta k ia d y  ZS ■ 
G w a rd ia  u p ły n ą ł pod  z n a k ie m  | 
l ic z n y c h  f in a łó w  le k k o a t le ty c z -  j 
jnych  i  p ły w a c k ic h , w  k tó ry c h  1 
o s ią g n ię to  d o b re  w y n ik i .

N a jc ie k a w s z y m  b y ł b ie g  na 
B.000 m . w  k tó ry m  o lim p ijc z y k  
G ra j (W -w a ) w a lc z y ł z czasem i

(p rócz  cz te re ch  z a w o d n ik ó w  zd u 
b lo w a ł o n  w s z y s tk ic h ). W y g ra ł on  
b ie g  zd e c y d o w a n ie  w  czasie 
14:51,6. p rzed  K ie la s e m  (G dańsk) 
15:30,8 i G ó rs k im  (W ro c ła w ) 15:59,.8 

Podczas b iegu  na 800 m  W a r
s z a w ia n in  W e rb liń s k i p ro w a d z ił 
n ie za g ro żo n y  od s ta r tu  do m e ty .

Na mistrzostwach świata w Moskwie 
Polscy siatkarze zw yciężają Liban

W e w to re k  26 bm . w  da lszym  
c ią g u  o d b y w a ją c y c h  się w  M o 
s k w ie  m is trz o s tw  ś w ia ta  w  s ia t
kó w ce . s ia tk a rz e  p o lscy  ro z e g ra li 
o s ta tn ie  sp o tk a n ie , p o k o n u ją c  L i 
b an  3:0 (15:2, 15:4, 15:2). D z ię k i
te m u  z w y c ię s tw u  P o la c y  za pe w 
n i l i  sob ie  7 m ie js c e  w  m is trz o 
s tw a c h  św ia ta .

W  p o zo s ta łych  s p o tk a n ia c h  d ru 
ż y n  m ę s k ic h  uzyskan o  n a s tę p u ją 

ce w y n ik i :  In d ie  — F in la n d ia  3:0 
(15:4. 15:1. 15:4), CSR — R u m u n ia  
3:0 (15:8, 15:4. 15:5), W ę g ry  — F ra n 
c ja  3:0 (15:6. 16.14, 15:9).

W  s p o tk a n ia c h  d ru ż y n  k o b ie t 
B u łg a r ia  w y g ra ła  z R u m u n ią  3:1 

i (15:10, 16:18, 15:12. 15:9), W ę g ry  po- 
j k o n a ły  In d ie  3:0 (15:2. 15:6. 15:2), a 

ZS R R  — F ra n c ję  3:0 (15:2, 15,3. 
15:7).

Polska wygrywa z NRD 2,5:1,5 w szachach
W d a lszym  c ią g u  o lim p ia d y  sza

c h o w e j d ru ż y n a  p o lska  p o k o n a ła  
N R D  2.5:1,5. D e c y d u ją c y  o z w y 
c ię s tw ie  p u n k t z d o b y ł T a rn o w s k i, 
z w y c ię ż a ją c  K o ch a . W  g ru p ie  f i 
n a ło w e j A  s p o tk a n ie  ZS R R —CSR 
p rz e rw a n e  zosta ło  p rz y  s ta n ie

] 1,5:1.5. P rz y  s ta n ie  1,5:1,5 p rz e rw a - 
¡ ne zos ta ło  ró w n ie ż  s p o tk a n ie  P o l- 
¡ s k i z W ło c h a m i. T a rn o w s k i z re - 
I m is o w a ł z P o rreca , P la te r  z re m i-  
¡ sow a ł z N e s tle re m . a Ś liw a  z re - 
I m is o w a ł z C ala . G ry n fe ld  o d ło ż y ł 
; n a to m ia s t p a r t ię  w  lepsze j d la  sie

b ie  p o z y c ji  z P r im a v e ra .

Za Jego p le c a m i to c z y ła  się w a l
ka m ię d z y  S ie rk ie m  (L u b lin )  i  
Z ió łk o w s k im  (B ydgoszcz). W szys
c y  t r z e j u z y s k a li czas n iż e j 2 m in . 
C ie ka w e  b y ły  f in a ły  b ie g u  na 
190 m  ta k  k o b ie t ja k  i  m ężczyzn , 
gdzie  z w y c ię ż y li fa w o ry c i,  je d n a k  
po z a c ię ty c h  w a lk a c h . N ie sp o 
d z ia n k ą  b y ło  z a ję c ie  czw arteg o  
m ie jsca  p rzez tró js k o c z k a  W e in -  
berga  z czasem 11,3. W  b ie g u  ty m  
z w y c ię ż y ł B u h l (K r .)  — 11.0, d ru 
gi S u ch e ń sk i (W r.) 11,1, trz e c i B a 
ra n o w s k i (W -w a ) — 11,2. 100 m
k o b ie t w y g ra ła  S zw aj k o w ska  w  
d o b ry m  czasie 12.6 p rzed  O rs z ty -  
n o w ic z  — 12.7 (ob ie  B ydgoszcz) 
i ju n io rk ą  L a s k o w s k ą  (P oznań) 
12. 8 .

Na p ły w a ln i u zyska n o  k i lk a  w y 
n ik ó w  z b liż o n y c h  do re k o rd ó w  
P o ls k i.  Na w y ró ż n ie n ie  za s łu g u je  
w y n ik  D o b ra n o w s k ie j na 100 m  
st. m o ty lk o w y m  — 1:28.2. K tó ry  
je s t n o w y m  re k o rd e m  G w a rd ii.  
R ów n ie ż  d o b ry  re z u lta t u z y ska ła  
G ro lló w n a , u s ta n a w ia ją c  na d y s 
ta n s ie  200 m  st. d ow . re k o rd  z rze 
szenia — 2:58,6.

Z a c ię te  w a lk i  to c z y ły  się na 
b o iska ch  s ia tk ó w k i i  k o s z y k ó w k i. 
P o z io m  w  ty c h  d y s c y p lin a c h  
s p o rtu  je s t także  d o b ry  i w y r ó w 
n a n y . N ie  o b y ło  się r u ln j  je d n a k  
bez n ie sp o d z ia n e k , "  k tó r y c h  n a j
w ię kszą  je s t p o ra żka  k o s z y k a rz y  
W arsza w y M ia s t*  r  K a to w ic a m i.

M.  S Z Y K

(dokończenie ze str. 1)
dań, a Radę i Zarząd C entra li 
Rolniczej Spó łdzie ln i do uspraw 
n ien ia  metod pracy aparatu sa- 
morządowo - ins trukcy jnego 
oraz do system atycznej pracy w 
zakresie uak tyw n ien ia  i zw iąza
nia  na stałe ogółu cz łonków  z 
pracą spółdzielni.

Realizacja tych zadań podnie
sie na wyższy poziom pracę 
spółdzielczości zaopatrzenia i 
skupu, w p łyn ie  rów nież na 
wzrost uśw iadom ienia społecz
nego 3 m ilio n ó w  członków 
spółdzie ln i i ogółu pracujących 
chłopów  oraz zm ob ilizu je  ich 
do term inowego i pełnego w y 
konan ia obow iązków  wobec 
klasy robotniczej i Państwa L u 
dowego, przyśpieszy dobrow ol
ne organ izow anie ro ln iczych 
spółdzie ln i produkcyjnych .

P rzy ak tyw n e j postawie ogó
łu  członków  i p racow n ików  
zadania te będą wykonane, bo 
Państwo Ludowe zgodnie z art. 
11 K o n s ty tu c ji zapewnia spół
dzielczości szczególną pomoc i 
opiekę“ .

W dalszym ciągu uchwała 
głosi:

„Prawdziwie demokratyczna 
ordynacja wyborcza zapewnia

organizacjom spółdzielczym 
prawo zgłaszania kandydatów 
do Sejmu Polskiej Rzeczypo
spolitej Ludowej.

Kongres wzywa wszystkich 
członków, aktywistów i pra
cowników Spółdzielczości Za
opatrzenia i Skupu do czynne
go udziału w akcji wyborczej 
w ramach frontu narodowego“.

„U sp raw n ien ie  działa lności 
gm innych spółdzie ln i — głosi 
w  zakończeniu uchwała K on 
gresu —  pełny udzia ł szerokich 
rzesz cz łonkow skich w  zarzą
dzaniu i ko n tro li w ładz spół
dzie ln i, te rm inow e w yw iązyw a
nie się z obow iązków  wobec 
Państwa ogółu członków, 
udzia ł w  w yborach i w yb ran ie  
do Sejmu swych najlepszych 
p rzedstaw ic ie li — będzie na
szym w kładem  w  pogłębienie 
spójn i gospodarczej, sojuszu 
robotniczo - chłopskiego, umoc
nien ie w ładzy ludowej, p rzy
czyni się do przedterm inow e
go w ykonan ia  P lhnu 6-letniego 
i rea lizac ji wspan ia łych zało
żeń K o n s ty tu c ji Po lsk ie j Rze
czypospolite j Ludow ej, pomno
ży s iły  naszej O jczyzny w  w a l
ca o Pokój i Socja lizm ".

*

Dulles domaga sią jeszcze bardziej 
intensywnych przygotowań do wojny

Dziennik „P raw d a" dem askuje nowy 
program  im perialistycznego bandytyzmu

Z pobytu sportowców Chin Ludowych na Śląsku

U kazu jący się w  m ieście 
Saint-Louis dziennik „Post D i-  
spatch“  —  pisze dz ienn ik 
„Prawda“ w  a rty k u le  pt. „Do 
czego naw o łu je  Du lles“  — ogło
s ił w yw ia d  udzie lony przez zna
nego przedstaw icie la am ery
kańskich  sfer finansow o-prze- 
m ysłow ych i  b. doradcę rządu 
USA w  sprawach p o lity k i za
granicznej —  Johna Kostera 
Dullesa.

W  w yw iadz ie  tym  Dulles k r y 
ty k u je  p o litykę  zagraniczną rzą
du T rum ana i  uważa, że Stany 
Zjednoczone pow inny tę p o li
tykę  zmienić.

Cóż się stało —  zapytuje 
„Prawda" —  te jeden z głów
nych autorów i wykonawców  
tzw. dwupartyjnej polityki USA  
krytykuje ją  obecnie?

Może rząd U S A  nie  postępo
w a ł w  m yśl wskazówek udzie
lanych m u przez Dułlesa w  
im ie n iu  W a ll Street? Przecież 
sam Dulles w  dn iu  swego ustą
pien ia  ośw iadczył przedstaw icie
lom  prasy, że pomiędzy n im  a 
prezydentem  Trum anem  i  Se
kretarzem  Stanu Achesonem 
nie by ło  żadnych różnic zdań 
je ś li chodzi o po litykę  zagra
niczną. P o tw ie rd z ili to zarów 
no T rum an, ja k  i  Acheson.

N ie ma także podstaw, by 
sądzić — pisze dale j „P raw da “ 
—  że p o lityka  zagraniczna Sta
nów  Zjednoczonych zm ieniła się 
pó ustąp ien iu  Dullesa.

Jeśli p o lityka  Stanów Z jedno
czonych nie  zm ien iła  się, to

może zm ieniło  się stanowisko 
I ugrupowania, ja k ie  reprezentuje 
Dulles —  pisze „P raw da “ . Jak 
w y n ik a  z w yw ia d u  udzielonego 
„Post D ispatch“ , stanow isko te
go ugrupow ania  n ie  uległo 
zmianie. W  w yw iadz ie  swym  
Dulles domaga się bardziej jesz
cze intensywniejszych przygoto
wań do wojny, i usiłując zastra
szyć kraje zachodnio-europej
skie, oświadcza, że „koniec cy
w ilizacji zachodniej jest bliski, 
jeśli Stany Zjednoczone nie w y
każą niezbędnej inicjatywy i 
niezbędnego dynamizmu“.

Cóż proponuje Dulles? —  p i
sze „Prawda“ —  Proponuje on 
bardziej jeszcze agresywną po
litykę zagraniczną.

Przyznając, że p o lityka  za
graniczna S tanów  Zjednoczo
nych zabrnęła w  ślepy zaułek 
Dulles naw o łu je  swych zwolen
n ików , by b rn ę li jeszcze dale j, 
na przeła j. Żąda on, ażeby mo
carstwa zachodnie pod k ie ro w 
n ic tw em  USA spróbow ały zor
ganizować dyw ersję  przeciwko 
k ra jo m  obozu poko ju  i  demo
k ra c ji.

Ten swój program  b ru ta ln e j 
inge renc ji w  spraw y innych  na
rodów  Dulles nazywa „p ro g ra 
mem k o n s tru k ty w n y m “ , „d yn a 
m izm em “ i „b ra ku ją cym  czyn
n ik ie m “ , k tó ry  jest rzekomo 
niezbędny zagranicznej po lityce 
USA. W  rzeczywistości jednak 
program Dullesa to program dy
wersji i imperialistycznego ban
dytyzmu.

W  trzecim  dn iu  obrad trw a ła  
w  dalszym ciągu dyskusja nad 
referatem  i sprawozdaniam i, w  
k tó re j przem aw iało 20 delega
tów, poruszając w ie le  zagad
nień, dotyczących pracy spół
dz ie ln i gm innych, PZG S-ów  i 
organów samorządu spółdziel
czego.

Wśród gorących ow acji ze
branych p rzem aw ia li przedsta
w ic ie le  delegacji zagranicznych: 
L jan-Jao w  im ien iu  delegacji 
spółdzielców chińskich, K on 
s ta n ta  A g iu  w  im ien iu  spół
dzielców rum uńskich  oraz Nen- 
ko Cenkow, w  im ien iu  delegacji 
spółdzielców bułgarskich.

W czasie trzeciego dnia obrad 
nadeszła depesza od Centroso- 
juzu (Centralnego Zw iązku 
Spółdzielczego) ZSRR.

Depeszę podobnej treści nade
słała rów nież Centra la Spół
dz ie ln i Spożywców A lbańsk ie j 
R epub lik i Ludowej.

W  toku dalszych obrad dele
gaci jednom yśln ie  uch w a lili 
wytyczne zmian sta tu tów  w zo r
cowych gm innych spółdzielni i 
pow ia tow ych zw iązków  gm in
nych spółdzielni, pod ję li uchwa
łę w  spraw ie powołania w o je 
w ódzkich zw iązków  gm innych 
spółdzielni oraz uchwałę w 
spraw ie zm iany s ta tu tu  C entra li 
Rolniczej Spółdzielni „Samopo
moc Chłopska“ .

Następnie Kongres, jako n a j
wyższa władza spółdzielczości 
samopomocowej, ud z ie lił abso
lu to r iu m  Zarządow i G łównem u 
CRS za okres 4-le tn j jego dzia
ła lności oraz dokonał w yboru  
nowych w ładz centra lnych.

Po dokonaniu w yborów  dele
gaci p rz y ję li jednom yśln ie  u- 
chwalę zasadniczą, w  której. 
Kongres oceniając 4-ie tn ią  dzia
łalność spółdzielczości samopo
mocowej wytycza podstawowe 
zadania na przyszłość.

Kongres p rz y ją ł rów nież je d 

nom yśln ie uchwalę, w  k tó re j 
pro testu je  przeciwko bezpraw
nej decyzji, pozbawiającej człon
kostwa w  M ZS Polskiego 
Zw iązku Spó łdzie ln i Spożyw
ców. Jednocześnie Kongres w  i-  
m ien iu  3 m ilionów  członków 
gm innych spółdzie ln i domaga 
się przy jęc ia  CRS na członka 
MZS.

Na zakończenie obrad uczest
n icy  I  Kongresu Spółdzielczości 
Zaopatrzenia i Skupu wśród 
długo n iem ilknących oklasków 1 
ow acji u c h w a lili tekst lis tu  do 
Prezydenta Bolesława B ieruta.

Następnie uczestnicy Kongre
su w ys ła li depeszę z serdeczny
m i pozdrow ieniam i do spół
dzielców radzieckich, zrzeszo
nych w  Centrosojuzie, po czym 
zam knięcia obrad I  Kongresu 
Spółdzielczości Zaopatrzenia 1 
Skupu dokonał członek Rady 
Państwa, przewodniczący Na
czelnej Rady Spółdzielczej dr 
H. Kołodzie jski,

Na konferencji der pniowej nauczycieli w Puławach

Dobra wspólna praca nauczycieli, organizacji i rodziców
-  gwarancją wysokiego poziomu naszej szkoły

W piękn ie udekorowanej sali 
Szkoły im. A. Czartoryskiego w 
Puławach zebrało się 540 na
uczycieli pow ia tu puławskiego, 
aby om ów ić swe dotychczasowe 
osiągnięcia w  pracy pedagogicz
nej i wytyczyć zadania na roz
poczynający się ro k  szkolny. Po 
referacie k ie row n ika  W ydzia łu 
O św ia ty tow . Grzebalskiego 
rozw inęła się ożyw iona dysku
sja, k tó ra  wskazała na szereg 
cennych doświadczeń poszcze
gólnych szkół.

C iekawa była  w ypow iedź kol, 
Jurkowej, przodującej nauczy
c ie lk i ze Szkoły TPD w  Puła
wach.

„Pracę wychowawczą w  szko
le zaczęłam od siebie, nieustan
nie pogłębiając swą wiedzę ideo
logiczną i  zawodową. Szkolenie 
ideologiczne, wszechstronna le k 
tura, korzystan ie z czasopism 
radzieckich — wszystko to po
mogło m i podnosić m oje k w a li
fikac je  zawodowe. Początki mo
je j pracy by ły  trudne. Na p ie rw 
szym zebraniu zorganizowanym 
we w rześniu ub. roku  okazało 
się, iż n iektórzy rodzice w s ty 
dzą się, że ich dzieci chodzą do 
św ieckie j szkoły. Stanęło w ów - i 
czas przede m ną jeszcze jedno i

zadanie — w yjaśnien ie rodzicom 
niesłuszności ich stanowiska. 
Osiągnęłam to .w  stosunkowo 
n ied ług im  czasie. Zebrania ro
dziców organizowałam  co m ie-

Kol. Nowak z gminy Godów
m ów ił o tym  ja k  przez dobrą 
pracę wychowawczą z dziećmi l 
z dorastającą młodzieżą, przez 
pokazanie im perspektyw spół-

siąc, osiągając n iem al s tup ro -i dzielczości produkcyjne j — prze-
centową frekwencję. Zapozna 
lam rodziców z zagadnieniam 
planu dydaktyczno - w ychow aw 
czego oraz z programem nau
czania. Poziom w  klasie b y ł n ie
rów ny i w łaśnie na tych zebra
niach w y jaśn iłam  to 
którzy zapew nili m i ze swej 
s trony pomoc, polegającą na sy
stematycznej k o n tro li prac do
m owych dzieci.

Rodziców ściśle powiązałam 
ze szkolą — b ra li udzia ł we 
wszystkich uroczystościach szkol 
nych, p e łn ili dyżury czy to w  
czasie wycieczek do k ina, czy 
też w  ko n tro li odrab ian ia  lekc ji, 
przychodzili na lekcje wycho
wawcze.

Ta metoda pracy z rodzicami 
i dziećmi przyniosła osiągnięcia. 
Na 30 dzieci, 16 zostało przo
dow n ikam i nauki i pracy spo
łecznej, wszystkie dzieci zosta
ły  promowane do klasy IT I-c ie j, 
jedyn ie dw oje ma egzamin po
praw kow y.

szli do pracy ze starszym społe
czeństwem. W gm inie te j Istn ie
je ścisła współpraca nauczyciel
stwa z kołam i zetempowskim t, 
w  każdym zebraniu uczestniczy 
nauczyciel. M łodzież stała się 

rodzicom, j ag ita toram i spółdzielczości pro
dukcy jne j i już dzisiaj we W ro- 
ttow ie 6 chłopów złożyło, dekla
racje na członków spółdzielni. 
To są początki, k tóre w  dalszej 
pracy nauczyciele będą rozw i
jać.

Tow. Kulczyński z W ydzia łu 
O światy wykazał na przykładzie 
P uław  i G rabowa ja k  po k ra jo 
w e j naradzie ak tyw u  szkolnego 
ZM P popraw iła się praca orga
nizacji, ja k  dzięki wspólnej pra
cy nauczycielstwa i organ izacji 
przezwyciężono poważne tru d 
ności, których grono nauczyciel
skie nie było przed tym  w  sta
nie usunąć.

M. G A W D Z IK
Lublin

„Stosując ludowy wym iar sprawiedliwości 
ochraniać będziecie pracę całego narodu“

Uroczysta promocja w Oficerskiej Szkole Prawniczej

O s ta tn io  na Ś ląsku  g o śc ił zespół 
s p o r to w y  C h iń s k ie j R e p u b lik i L u 
d o w e j będ ą cy  na p o o lim p ijs k im  
to u rn e e . W  czasie sw ego k r ó tk ie 
go  p o b y tu  goście  z w ie d z il i  P a łac  
M ło d z ie ż y  im . B . B ie ru ta  w  K a 
to w ic a c h , g d z ie  za p o zn a li się z 
p ra c a m i a r ty s ty c z n y m i m ło d z ie ż y  
ś lą s k ie j.  N a  p a m ią tk ę  s p o r to w c y  
C h in  L u d o w y c h  o f ia ro w a li  h a f to 
w a n y  g o b e lin . p rz e d s ta w ia ją c y  
L e tn i  P a ła c  D z ie c ię c y  w  P e k in ie . 
W  czasie p o b y tu  zespo łu  c h iń s k ie 
go zos ta ło  ro zeg ra n e  s p o tk a n ie  
p iłk a rs k ie  p o m ię d z y  d ru ż y n a m i 
P e k in u  i  Ś ląska .

P isząc o m eczu  p i łk a rz y ,  w a r to  
w s p o m n ie ć  o n a d e r m i ły m  w raże  
n iu ,  ja k ie  p u b lic z n o ś c i ś lą s k ie j po

„Jeszcze p a rę  la t  te m u  — opo 
w ia d a  je d e n  z z a w o d n ik ó w  c h iń 
s k ic h  C z u -A n -C in  — n ie  w ie d z ia 
łem , co to  je s t s p o rt, g d yż  p ra 
co w a łe m  u  bogacza w ie js k ie g o  od 
w czesnego ra na  do późnego w ie 
czora . D o p ie ro  w y z w o le n ie  s ta ło  
się d i a m n ie  w ie lk im  p rz e ło m e m  
w  d o ty c h c z a s o w y m  ż y c iu . D z ię k i 
w y z w o le n iu  z n a la z łe m  czas na 
p racę  i na s p o rt. R azem  z in n y m i 
w s p ó łto w a rz y s z a m i ro zp o c z ę liś m y  
b u d o w ę  b o iska  do k o s z y k ó w k i. Ze 
s p o rte m  zapozna łem  się  w id zą c  
g ra ją c y c h  b ra c i — ż o łn ie rz y  w y 
z w o lic ie l i.  W p iłk ę  nożną  n a u c z y 
łe m  się g ra ć  w  A r m i i  L u d o w e j i 
od ra zu  p o ko ch a łe m  te n  s p o r t“ .

P ożegnan ie  zespo łu  p iłk a rz y

p rz e s ła ł p rzez  p iłk a rz y  p o z d ro w ie 
n ia  d la  g ó rn ik ó w  C h in  L u d o w y c h  
od g ó rn ik ó w  ze Ś ląska.

K ie r o w n ik  c h iń s k ie j e k ip y  H u - 
A n -D z in  d z ię k u ją c  za serdeczne 
p rz y ję c ie  w y ra z i ł  p o d z iw  d la  b u 
d u ją ce g o  się  w ie lk ie g o  p rz e m y s łu , 
d la  o s ią g n ię ć  ś lą s k ie j k la s y  r o b o t - - 
n ic z e j.

N a k o n ie c  z a b rz m ia ł H y m n  Ś w ia 
to w e j F e d e ra c ji M ło d z ie ż y  D em o 
k ra ty c z n e j,  k tó r y  choć ś p ie w a n y  
w  ró ż n y c h  ję z y k a c h  w y ra ż a ł ś c i
słą w ię ź  m ię d z y  obu  b ra tn im i n a 
ro d a m i.

Z B IG N IE W , K O S T R Z E W S K I

Amerykanie zamordowali znów 15 jeńców 
koreańskich i 40 ranili

z o s ta w ili C h iń c z y c y . N ie  bez s łu - j c h iń s k ic h  o d b y ło  się  w  b a rd zo  se r- 
szności je s t  tw ie rd z e n ie , że zespó ł | deczne j a tm o s fe rze . M i ły c h  gości
c h iń s k i b y ł  je d n y m  z n a js y m p a 
ty c z n ie js z y c h , ja k ie  k ie d y k o lw ie k  
o g lą d a liś m y  na naszych  b o iska ch .

ż e gn a li p rz e d s ta w ic ie le  w ła d z  i 
z n a n y  p rz o d o w n ik  p ra c y  — s p o r
to w ie c  W ik to r  M a rk ie w k a , k tó r y

Baagggaa

Agencja Nowych Chin donosi, 
że w z ię ty  przez A m erykanów  do 
n ie w o li ochotn ik  ch ińsk i Tan 
Tsin-min, k tó ry  następnie zm u
szony został do służby szpie
gowskie j i  został zrzucony ze 
spadochronem w  K ore i Północ
nej, opow iedzia ł o nowej n ie 
znanej dotychczas masakrze do
konanej przez Am erykanów , w  
jednym  z obozów jenieckich .

Tan Tsin-min był internowa
ny w obozie jenieckim na w y 
spie Kożedn.

15 sierpnia grupa koreańskich 
jeńców  w o jennych zebrała się 
ko ło  swoich nam io tów  w  celu 
uczczenia św ięta w yzw olenia 
Kore i. Na grupę tę am erykań
scy bandyci sk ie row a li nagle o- 
gień ka ra b inów  maszynowych, 
w sku tek czego 15 jeńców  zosta
ło zabitych i  ponad 40 rannych. 
Mężczyźni bohatersko osłan ia li 
kob ie ty  sw ym i c ia łam i przed o- 
gniem  karab inów  maszynowych.

W  Oficerskiej Szkole Prawniczej odbyła się uroczysta pro
mocja oficerów służby sprawiedliwości. Promocji dokonał w i
ceminister Obrony Narodowej, Szef Głównego Zarządu Poli
tycznego gen. bryg. M arian Naszkowski.

Na uroczystość przybyli członkowie rodzin nowomlanowa- 
nych oficerów, przedstawiciele władz ! partii oraz delegacje 
przodujących pracowników z miejscowych zakładów pracy.

Po odegraniu hym nu narodo
wego i po złożeniu gen. Nasz- 
kow skiem u przez oficera Pry-
putniewicza raportu , nastąpiło 
odczytanie rozkazu prom ocyjne
go. Padają nazwiska oddanych 
Ludow ej O jczyźnie m łodych 
oficerów  służby spraw iedliwości, 
synów rob o tn ików  i  chłopów— 
Tadeusza Zientarskiego, Jerze
go Muszyńskiego, Franciszka 
Popowicza, k tó ry  jako  trzeci w 
rodzin ie został oficerem , Daniel- 
cznka i w ie lu  innych, k tó rym  
władza ludowa um ożliw iła  
przyjęcie do szkoły oficerskie j.

Do nowom lanowanych ofice
rów  oraz do przybyłych gości 
przem ów ił gen. bryg. M arian  
Naszkowski, k tó ry  powiedział 
m, in.:

„Nasza P artia  i Rząd darząc 
Was zaufaniem staw ia ją  rów 
nocześnie przed W am i doniosłe 
zadania: być oficerem Ludowe
go Wojska, to znaczy być bez
granicznie oddanym sprawie 
wolności Ojczyzny, służyć je j ze 
wszystkich swych sil, być dla 
żołnierza wzorem odwagi i po
święcenia,

W y, ofice row ie — praw n icy 
w ypełn iać będziecie to zadanie 
w  sposób szczególny — spra
w u jąc w y m ia r spraw iedliwości 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo
wej, stojąc na straży naszej lu 
dowej, rew o lucy jne j praworząd
ności.

Stosując konsekwentnie nasz 
ludowy wymiar sprawiedliwości 
wobec zdrajców i sabotażystów,

wobec nędznych pachołków 
imperialistów amerykańskich, 
bronić będziecie zwartości i siły 
naszego wojska przed zakusami 
wroga, ochraniać będziecie po
kojową twórczą pracę klasy ro
botniczej, całego narodu.

Rozwiązania zadań ze str. 4
S Y G N A L IZ A C J A . S y g n a ły  ozna

cza ją  k o n ie c  s k ła d u  p oc ią g u . B ra k  
s y g n a łu  a la rm u je  w ię c  d ró ż n ik ó w  
o p rz e rw a n iu  się s k ła d u .

Ś N IE G . K o lo r  c z a rn y  w w ię k 
szym  s to p n iu  p o c h ła n ia  p ro m ie n i«  
s łoneczne n iż  in n e  k o lo ry .  N a to 
m ia s t b ia ły  n a jle p ie j o d b ija  p ro 
m ie n ie , d la te g o  śn ieg  c z y s ty  n i«  
n ag rze w a  sią i n ie  to p n ie je  ta k  
szyb ko , ja k  b ru d n y .

B A L O N . Je że li b a lo n  porusza się 
pod w p ły w e m  w ia tru ,  to  szybkość 
obu je s t je d n a k o w a . B a lo n  i o ta 
cza jące go p o w ie trz e  , pozosta ją  w  
s p o czyn ku  w  s to su n ku  do s ieb lo . 
F la g i z g o n d o li p o w in n y  w ię c  z w i
sać p io n o w o  ja k  w  b e z w ie trz n ą  pn- 
godę. L u d z ie  w  g o n d o li n ie  odczu 
w a ją  w  ogóle p o d m u ch u  w ia d ru , 
ch oćb y  gna ł ic h  n aw e t h u ra g a n .

Sukces młodych zawodniczek 
w kobiecych szachowych 

mistrzostwach Polski
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Przed rocznicą najazdu hitlerowskiego na Polskę (1)

W  S  I  B  n  I »  / V  i  © W  E  O / l / f . . .
R ozeg rane  w  K r y n ic y  w  d n ia c h  

3—20 b m . d o ro czn e  in d y w id u a ln e  
k o b ie c e  m is trz o s tw a  P o ls k i d a ły  
n a s tę p u ją ce  w y n ik i :  I—TI. H o lu j 
(A Z S  G liw ic e )  i  O s ik o w ic z -L itw iń -  
ska  ( „ K o le ja r z “  K ra k ó w )  po 8,5 
p«, I I I .  G u z iń ska  ( „S p ó jn ia “  P o 
znań ) 8 p ., IV .  W o jc ie c h o w s k a  I  
( „ K o le ja r z “  W arszaw a) 7 p ., V . 
K a łę c k a  ( „O g n iw o “  W arszaw a) 8,5 
p ., V I.  O b e rm u e lle ro w a  ( „ K o le 
ja r z “  T o ru ń )  6 p ., V I I .  d r  H e r-  
m a n o w a  (..W łó k n ia rz * ' Łód ź) 5,5 p. 
(50%), V I I I —IX .  G ó rska  ( „B u d o 
w la n i“  G d a ń sk) i  K u re k  ( „ O g n i
w o “  Szczecin) po 4,5 p ., X . B a b u - 
r e k  ( „ K o le ja r z “  K ra k ó w )  4 p..
X I .  W o jc ie c h o w s k a  I I  (W D K  Z Z  
K a to w ic e )  2,5 p. i  X I I .  B a lo n  
( „ W łó k n ia r z “  O tm e n t)  0,5 p.

P o d o b n ie  ja k  w  p o p rz e d n ic h  po
w o je n n y c h  m is trz o s tw a c h  o s ta tn i 
t u r n ie j  b y ł  p rzed e  w s z y s tk im  w a l
k ą  m ię d z y  k i lk u  p rz e d s ta w ic ie l
k a m i*  s ta rsze j g e n e ra c ji, a co raz  
s i ln ie j  n a p ie ra ją c ą  m ło d z ie żą . T y m  
ra ze m  m ło d e  s z a c h is tk i o d n io s ły  
t r iu m f  z d e c y d o w a n y  i b e z a p e la c y j
n y :  H o łu j u trz y m a ła  z d o b y ty  w  
ze sz łym  ro k u  t y t u ł  m is t rz y n i P o l
s k i,  będąc p rz y p u s z c z a ln ie  n a jle 
p ie j p rz y g o to w a n ą  te o re ty c z n ie  i 
k o n d y c y jn ie  z a w o d n iczką . Czeka 
ją  c o p ra w d a  jeszcze d e c y d u ją c y  
m ecz z L itw iń s k ą ,  k tó ra  zd ob y ła  
tę  sam ą ilo ś ć  p u n k tó w , d e m o n 
s tru ją c  znaczn ie  ró w n ie js z ą  grę  
n iż  w  ro k u  u b ie g ły m  -r- ta k  czy 
In a cze j je d n a k  za s z c z y tn y  t y t u ł  
m is t rz y n i P o ls k i p ozo s ta ł w  rę 
ka ch  m ło d z ie ż y . T rz e c ie  m ie jsce  
G u z iń s k ie j,  n a jz u p e łn ie j zresz tą  za
s łużone  — je s t je d n ą  z p o w a ż n ie j
szych  n ie s p o d z ia n e k  tu r n ie ju .  N a 
I V  m ie js c u  z n a la z ła  się a m b itn a  
W o jc ie c h o w s k a  I ,  a w a n s u ją c  w  po
ró w n a n iu  z ro k ie m  u b ie g ły m  o 3 
m ie js c a  w  g órę , a na V  — K a łę c k a , 
k tó ra  ró w n ie ż  w y k a z a ła  p o p ra w ę  
k la s y  w  p o ró w n a n iu  z p o p rz e d n i
m i m is trz o s tw a m i. Na V I  m ie js c u  
z n a la z ła  się  dośw ia dczo n a  O be r- 
m u e lle ro w a , g ra ją c a  z resz tą  z o - 
g ro m n y m  szczęściem  (w y g ra ła  3 
p a r t ie ,  w  k tó ry c h  b y ła  o f ig u rę  
s łabszą : z H o łu j,  W o jc ie c h o w s k ą  
1 K a łę c k ą !) . W ie lo k ro tn a  m is trz y n i 
P o ls k i,  t r z y k ro tn a  u c z e s tn iczka  
k o b ie c y c h  m is trz o s tw  ś w ia ta  d r 
H e rm a n o w a  — z n a jd u ją c  się ty m  
razem w  n ie co  słabsze j fo rm ie  — 
Łie w y trz y m a ła  tu r n ie ju  k o n d y -  
ą y jn i«  1 m im io  i i  ra zem  z G u z iń -

| ską b y ła  n a jle p ie j p rz y g o to w a n a  
te o re ty c z n ie  — m u s ia ła  z a d o w o lić  

j się V I I  m ie jsce m , u z y s k u ją c  za- 
| le d w ie  50% p. i  to  z ro b io n y c h  w  
i p a r t ia c h  z o s ta tn im i za w o d n ic z - 

k a m i. D r  H e rm a n o w a  n ie  p o w ie - 
j dz ia ła  jeszcze o s ta tn ie g o  s łow a  1 

w  n a s tę p n y m  tu r n ie ju  z n a jd z ie  się 
i z pew n o śc ią  bez p o ró w n a n ia  w y -  
j że j. P ozosta łe  z a w o d n ic z k i o d b ie 

g a ły  dość znaczn ie  k la są  od czo
łó w k i ,  n ie m n ie j G ó rska  i B a b u re k  
ro k u ją  d osko n a łe  n a d z ie je  na p rz y 
szłość.

P o z io m  tu r n ie ju  b y ł  n ie w ą tp li 
w ie  w y ż s z y  n iż  w  ro k u  u b ie g ły m , 
g ra n o  o s tro , p a r t i i  o d ło ż o n y c h  b y 
ło  m a ło . B y ć  m oże m a te r ia ł z ro -  

l ze g ra n y c h  p a r t i i  b y łb y  jeszcze 
j  c e n n ie js z y , g d y b y  tu r n ie j  o d b y w a ł 

się w  m n ie j „ f a m i l i j n e j “  a tm o - 
j sfe rze  (np. k ie r o w n ik  tu r n ie ju  ob. 

B o c h e ń s k i z K ra k o w a  dopuszcza ł 
m . in . do n ie p u n k tu a ln e g o  ro zpo 
czy n a n ia  g ry ) , g d y b y  sa la  g ry  w  
o k re s ie  n a jw ię k s z y c h  u p a łó w  n ie  

I m u s ia ła  b y ć  s ta le  z a m k n ię ta  \vo - 
| bec dość g ło śn o  k o n c e r tu ją c e j n a - 
j p rz e c iw  o rk ie s t r y  z d ro jo w e j i...
| g d y b y  k i lk a  za w o d n ic z e k  le p ie j 
| p a n o w a ło  n ad  n e rw a m i (ob ie  
! p rz e d s ta w ic ie lk i W a rs z a w y  m ia ły  
! np. szanse na zn aczn ie  w yższe 
j m ie jsce , g d y b y  n ie  m a ły  „ k r y z y s “  
j na f in is z u ).
| A n i je d n a  u cz e s tn ic z k a  n le ; u -  

k o ń c z y ła  tu r n ie ju  bez p o ra ż k i:
| t r z y  p ie rw s z e  w  ta b e li p rz e g ra ły  
1 po je d n e j p a r t i i ,  a W o jc ie c h o w s k a  

I  — d w ie . P iszem y  „1 “  (p ie rw sza ) 
g d yż  d z iw n y m  z b ie g ie m  o k o lic z 
ności w  te g o ro c z n y m  tu r n ie ju  g ra 
ły  d w ie  W o jc ie c h o w s k ie  i  w  do
d a tk u  d w ie ... B asie , k tó re  trze b a  
ja k o ś  ro z ró ż n ia ć . T u r n ie j  b y ł  c ie 
k a w y , e m o c jo n u ją c y , p o z io m  ra 
cze j w y ró w n a n y , szkoda  je d n a k , 
że za m ia s t p la n o w a n y c h  18 zaw o
d n ic z e k  — s ta n ę ło  os ta te czn ie  na 
s ta rc ie  (i to  z p e w n y m  o pó źn ie 
n ie m ) z a le d w ie  12, co znaczn ie  
s k ró c iło  d ys ta n s  i o c z y w iś c ie  n ie  
m o g ło  p rz y c z y n ić  się do w z m o c 
n ie n ia  o d p o rn o ś c i n e rw o w e j w ię k 
szości u c z e s tn icze k : z d o b y ty  p u n k t 
u m o ż liw ia ł od ra zu  aw ans o k i lk a  
m ie jsc , s tra c o n y  — o d rz u c a ł 4—5 
p o z y c ji do ty łu .  S tro n a  in fo rm a -  
c y jn o -p ro p a g a n d o w a  ra cze j za w io 
d ła : w id z ó w  b y ło  n ie w ie lu  a p ra 
sa n ie  d ysp o n o w a ła  aż do  końca  
ż a d n y m i w ła ś c iw ie  w ia d o m o :'c ia m i 
o p rze b ie g u  i  re z u lta ta c h  tu rn ie ju .

(G)

Czy pamiętacie ów sierpień  .1939 roku? Horyzont nieba by ł  
jasny, niczym nie zaćmiony, słońce prażyło. A le  na horyzon
cie po litycznym zbierały  się ciężkie chm ury  — wia ło grozą 
wojny.

Wie lu z młodych nie pamięta tych dn i s ie rpn iowych  —  b y l i  
jeszcze dziećmi.

Dla w ie lu  ów sierpień  — to ty lko  zamglone wspomnienia, 
lub do tk l iw a  pamięć o rzeczach .osobistych.

Starsi pamięta ją ten sierpień —  pamięta ją go z niepokoju  
w  rozmowach i  złudnego op tym izm u sanacyjnej prasy.

Prawdziwe wydarzenia, które m ia ły  miejsce wówczas, u ja w 
niła h is tor ia dopiero znacznie później z ta jnych  arch iwów m i 
nis terstw spraw zagranicznych, z pam ię tn ików ludzi, k tórzy  
bra l i  czynny udzia ł w  przygotowaniu tragedi i wrześniowej.

Przypominamy dziś wydarzen ia  ostatnich dni, które poprze
dzi ły  najazd h i t le row sk i na Polskę. Czytajc ie te krótk ie , k ro n i
karskie no ta tk i  uważnie.

Dla każdego zdrowo m yślące
go człow ieka, k tó ry  w  sierpniu 
1939 r. z troską m yśla ł o p rzy
szłości jedna rzecz była pewna 
— Polska może się obronić 
przed napaścią hitlerowską ty l
ko w sojuszu z ZSRR. Zagrodzić 
drogę Hitlerow i do panowania 
nad światem może tylko Zw ią
zek Radziecki.

Rozumiane to było  nie ty lko  
w  Polsce. Sojuszu ze Zw iązkiem  
Radzieckim  domagał się naród 
francuski. Sojuszu ze Z w iąz
kiem  Radzieckim  domagał się 
naród angie lski. Pod naciskiem  
mas ludow ych reakcyjne rządy 
A n g lii i F ra n c ji m us ia ły  się 
zw rócić  do ZSRR z propozycją 
rokow ań w  spraw ie takiego so
juszu. Do M oskw y wysłana zo
stała m is ja  wojskowa.

Cóż to jednak była za m isja? 
N a jtra fn ie j z m iejsca ocenili ją  
h itle row cy. O to co pisał w  szy
frow ane j depeszy ambasador 
h itle ro w sk i w  Londynie pod da
tą 1 sie rpn ia :

„...rokowania o pakt * Ro
sją, mfrito wysłania misji

wojskowej — lub właśnie dla
tego — oceniane są tu scepty
cznie. Świadczy o tym skład 
angielskiej misji wojskowej: 
admirał, dotychczasowy ko
mendant Portsmouthu, fakty
cznie jest na emeryturze 1 
nigdy nie był w sztabie admi
ralicji; generał lotnictwa —  
to wybitny lotnik i nauczyciel 
lotnictwa, a!e nie strateg. 
Świadczy to, że misja wojsko
wa ma raczej za zadanie zba
danie wartości bojowej Arm ii 
Radzieckiej niż zawarcie u- 
kładów operacyjnych“.
Chodziło w ięc po prostu o 

w yw iad , a n ie  o rokow ania  w  
spraw ie wspólnej obrany prze
c iw ko niebezpieczeństwu faszy
stowskiem u. Lecz nawet jeśli 
chodzi o w yw iad , ja k ich  to w y 
brano w yw iadow ców  — emery
towanego adm irała, k tó ry  od
niósł w rażenie, że „Sowiety roz
padną się w trzy tygodnie pod 
naporem arm ii hitlerowskiej“.

Prości ludzie nie w iedzie li 
jednak, jakiego to rodzaju m i
sje w o jskow e w y jecha ły  do M o

skwy. Cały św iat z nadzieją o- 
czeki.wał w  te dni sierpniowe 
pozytywnego w y n ik u  rozpoczę
tych rokowań. Czekano n ie 
cie rp liw ie ...

JNTie spieszyło się jednak reak
cy jn ym  rządom A n g lii i F ranc ji. 
Zam iast samolotem lub  co n a j
m n ie j pospiesznym pociągiem, 
angielska i francuska m isja 
w o jskow a p łynę ły  do Zw iązku 
Radzieckiego sta tk iem  —  nie o- 
krętem  w ojennym , kon trto rpe - 
dowcem, ale zw yk łym  pasażer- 
sk:m  tram pem  z szybkością k i l 
kunastu k ilom e trów  na godzi
nę.

Lecz wreszcie m is ja  dotarła  
do M oskwy. I  cóż się okazało? 
O ddajm y głos szefowi delegacji 
francusk ie j, gen. Doumenc, k tó 
ry  m im o swego w yraźn ie  n ie
chętnego stosunku do Zw iązku 
Radzieckiego w  następujący 
sposób przedstaw ia przebieg ro
kowań:

„13 sierpnia 1939 r.
Już przy sprawdzaniu peł

nomocnictw Marszalek Woro- 
szylow mógł zanotować na 
swoim koncie pierwszy suk
ces. Marszałek powstał i od
czytał poważnie dokument, na 
mocy którego delegacja ra
dziecka miała prawo podpisać 
układy wojskowy skierowany 
przeciwko najeźdźcy i mający 
na celu zabezpieczenie poko
ju. Poprosił przewodniczących 
delegacji sojuszniczych o prze
dłożenie mu swoich pełno
mocnictw. Ja posiadałem je
dynie rozkaz z podpisem p. 
Daladier, upoważniający mnie 
„do prowadzenia rokowań w  
sprawie wszelkich zagadnień 
wojskowych“. Słowo „roko
wań“ może mieć bardzo w ie

lostronne znaczenie, przyjęto 
jc jednak do wiadomości. Ad
m irał Drax, szef delegacji 
brytyjskiej, musiał przyznać 
z zakłopotaniem, że nie posia
dał żadnego pisemnego upo
ważnienia...“

C hm ury wojenne k łę b iły  się, 
zagęszczały. Ś w ia t oczekiwał de
cyz ji, k tó ra  pow strzym ałaby a- 
gresję h itle row ską. A  tym cza
sem do M oskw y przy jecha li sze
fow ie  delegacji w o jskow ych A n 
g lii i F rancji... bez upoważnie
nia. Jasne było, że rokow ania o 
sojusz to zw yk ła  próba oszuka
nia  op in ii publicznej. U ja w n iło  
się to jeszcze bardzie j, gdy roz
m owy, m im o wszystko, by ły  
kontynuowane.

Zaraz na jednym  z p ie rw 
szych posiedzeń delegacja ra
dziecka przedstawiła szczegóło
wy plan pomocy w  razie najaz
du hiilerowskiego na Polskę, 
oświadćzając, że wprowadzi do 
w alki natychmiast 136 dywizji, 
5000 dział średnich I ciężkich, 
około 10000 czołgów 1 ponad 
5000 samolotów bojowych. B y
ła to siła, przed k tó rą  H itle r  
w  1939 r. m usia łby się ugiąć. 
Jaką natom iast pomoc dekla ro
wała Anglia?... 5 d y w iz ji piecho
ty  i jedną dyw iz ję  zmotoryzo
waną.

To już nie ty lk o  próba oszu
kan ia  op in ii. To była  wyraźna 
wskazówka dla H itle ra , że pań
stwa zachodnie nie m ają  na j
mniejszego zam iaru przyjścia  z 
pomocą Polsce. To była zachęta 
dla H itle ra , aby napadł na Pol
skę. aby za cenę po lsk ie j ziemi 
ruszył przeciw ko Zw iązków : 
Radzieckiemu —  bez obaw, że 
A ng lia  i F ranc ja  w ystąp ią prze
c iw ko  Niem com  h itle row sk im . I

[ Rokowania trw a ły . Związek 
Radziecki w sze lk im i s iłam i sta
ra ł się doprowadzić do porozu
m ienia. A le  na przeszkodzie po
rozum ien iu stało jeszcze —  sta
nowisko sanacyjnego rządu pol
skiego.

A by przyjść z pomocą Pol
sce, Zw iązek Radziecki m usia ł 
m ieć możność przemarszu przez 
ziemie polskie. Inaczej A rm ie  
Radzieckie nie m ia ły  m ożliw o
ści wejścia w  kon tak t z w o j
skam i hitlerowskimi na wypa
dek przekroczenia przez nie 
gran icy Polski. O tym  jednak 
rząd sanacyjny słuchać nie 
chciał.
, 20 1 sierpnia sanacyjny m in i
ster spraw zagranicznych, daw 
ny agent niem ieckiego w y w ia 
du, wydalony z F ranc ji za szpie
gostwo na rzecz Niemiec, Jó
zef Beck nadał ta jn y  telegram  
do ambasady w Londynie :

„Ambasadorowie francuski 
1 angielski zwrócili się do 
mnie w wyniku negocjacji 
sztabowej francusko - angiel
sko - sowieckiej, w której So
wiety zażądały możności w ej
ścia w kontakt z armią nie
miecką na Pomorzu, Suwal-

szczyźnie i w Małopoisee
Wschodniej...

Odpowicdziafcm, żc jest 
rzeczą niedopuszczalną, aby 
te państwa dyskutowały o wy
zyskaniu wojskowym teryto
rium innego państwa suwe
rennego.

Polskę z Sowietami żadne 
układy wojskowe nie łączą i 
nie jest Intencją rządu pol
skiego taki układ zawrzeć“.
Zaślepiona n ienaw iścią do 

Zw iązku Radzieckiego s a n a c ja  
odrzucała jedyną realną szansę 
pomocy. W ierzyła  m im o wszyst
k ich oznak, że z H itle rem  da się 
jeszcze dogadać. U fała, w brew  
oczyw istym  dowodom, że A ng lia  
i F ranc ja  bron ić  będą Polski.

Odrzucając pomoc Związku  
Radzieckiego sanacja Polskę o- 
samotnila. Odtrącając pomoc je
dynego kraju i narodu, jedynej 
armii, którą w końcu zdruzgo
tała hitleryzm, sanacja z błogo
sławieństwem reakcyjnych rzą
dów Anglii i Francji, doprowa
dziła Polskę do katastrofy wrze
śniowej, skazała nasz naród na 
długie lafa okrutnej niewoli hit
lerowskiej.
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